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Tragiczna igraszka ze śm iercią.
Plusk!

Plusk
\LL'

Numer 29 płatowy

W R O B I I  w P A C H O
za 30 gr. masz wannę śmiechu.

Miody angielski lotnik Gorp-East wyskoczył na znacznej wysokości z samolotu,, próbując nowego, spadochronu, który się nie otwarł. Lotnik 
Zginął, rozbity na miazgą.. Zdjęcie nasze, dokonane z drugiego samolotu, . . . . . . .  . . .przedstauńa lotnika bezpośrednio po wyskoczeniu z samolotu.
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otwarty fut  na sezon latnl
p rzy jm u je  w sze lkie  ogłosze­
n ia , zg ło sze n ia  na prenum e­
ratę oraz udziela inforaiacyl

ULICA sCIOŁA

A
P ie rw szo  dzień  

niemieckiego b a n k r u c t w a .
(Telefonem od  naszego berlińskiego korespondenta politycznego.)

Berlin, 16 lipca'.
Ogłoszony we środę o  północy n o w y  

d e k r e t  P r e z y d e n t a  R z e s z y  
oraz związane z nim 4 rozporządzenia wy­
konawcze rządu wraz z komunikatem dyrek­
cji Banku Rzeszy o przekroczeniu dolnej 
40-procentowej granicy pokrycia kruszcowo- 
dewizowego marki stanowi, razem wziąwszy, 
o f i c j a l n e  p r z y z n a n i e  s i ę  d o  
b a n k r u c t w a  f i n a n s o w e g o  N i e ­
m i e c .  (Patrz depesze na tyle numeru. Red.).

Banki wypłacała tylko na pensje 
i zarobki robotnicze.

Kiedy w dniu dzisiejszym posiadacze konta 
bankowego w jakiejkolwiek instytucji finan 
sowej Niemiec (za wyjątkiem Banku Rzeszy 
i  Golddiskontbanku) zgłosili sig go odbiór

złożonej w tym banku gotówki, otrzymali od­
powiedź, że na podstawie obowiązującej w tej 
chwili ustawy, t. j. wyżej wspomnianego de­
kretu i rozporządzeń, i n s t y t u c j a  
b a n k o w a  n i e  j e s t  z o b o w i ą z a ­
n a  d o  w y p ł a c e n i a  t e j  n a l e ż y -  
t o ś c i ,  o i l e  p o s i a d a c z  k o n t a  
n i e .  u d o w o d n i ,  ż e  p i e n i ą d z e  
p o t r z e b u j e  n a  w y p ł a t ę  p l a c  
r o b o t n i c z y c h ,  p e n  s y j  u r  z ę d- 
n i c z y c h ,  r e n t  u b e z p i e c z e n i o ­
w y c h  i t. p.

Najbliższe godziny wyjaśnią, jak- w prak­
tyce wyglądać będzie możliwość udowodnie­
nia, na jakie cele gotówka od banku żąda­
na jest przeznaczona. Szereg instytucyj, po­
twierdzających lub odmawiających koniecz­
ności wypłaty z rozmaitemi, znanemi w ta­
kich wypadkach zastrzeżeniami i tem godob-

nemi szykanami, utrudni możliwość wypfat, 
a w każdym razie znacznie je zredukuje.

Sytuacja prawna banków niemieckich po­
dobna jest do pewnego 6topnia do sytuacji 
dłużnika, który zgłosii postępowanie ugodo­
we i znajdując się pod nadzorem państwo­
wym, honoruje pretensje tylko t. zw. uprzy­
wilejowanych wierzycieli. Nie można bowiem 
łudzić się ani na chwilę, że gdyby nie wspo­
mniane powyższe zarządzenia, w s z y s t ­
k i e  b a n k i  n a  t e r e n i e  N i e m i e c  
m u s i a ł y b y  z g ł o s i ć  d z i ś  n i e -  
w y p ł a c a l n o ś ć .

Wkładki oszczędnościowe, złożone w nie­
mieckich instytucjach finansowych, wedle 
pobieżnych obliczeń, sięgają kwoty 12 mi* 
ljardów marek. W razie runu na banki przy 
obiegu banknotów, który dziś wynosi około 
5 miljardów, w y p ł a c e n i e  w y p o ­
w i e d z i a n y c h  o s z c z ę d n o ś c i

b y ł o b y  i e c b n i c z n ą  n i e m o ż 1 Ii
w o ś c i ą.

Tak się przedstawia sytuacja banków nie» 
mieckich.

Maszyna drukująca banknoty 
w  ruchu.

Bank Rzeszy znajduje się pod względem 
prawnym w położeniu odtniennem. Jako  in­
stytucja emisyjna pokrywa narazie swe zobo­
wiązania, ale jedynie zobowiązania wewnętrz­
ne, emitując banknoty. Bankructwo instytu­
cji emisyjnej wobec wierzycieli wewnętrznych' 
jest teoretycznie nie do pomyślenia, ponieważ 
pretensje te można zaspokoić... p u s z c z e ­
n i e m  w r u c h  m a s z y n y ,  d r u k u ­
j ą c e j  b i l e t y  b a n k o w e .  B an k ru t 
two takie może sję natomiast przejawić tylko
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w - z m n i e j s z e n i u  f a k t y c z n e j  
w a r t o ś c i  w y d a w a n y c h  p r z e z  
b a n k  b i 1 e t  ó" w.

Ja k  się pod tym względem przedstawia sy­
tuacja Banku Rzeszy?

Ogłoszony w dniu wczorajszym komunikat 
stwierdza, iż u s t a l o n e  s t a t u t o ­
w e  p o k r y c i e  k r u s z c o w o - d e w i -  
z o w e  b a n k n o t ó w  n i e m i e c k i c h  
z o s t a ł o  p r z e k r o c z o n e  w d ó ł ,  
przyczem, wbrew pierwotnym zapowie­
dziom — i to musi wzbudzić najw iększe  za­
niepokojenie — ż a d n a  n o w a  g r a ­
n i c a  d o l n a  n i e  z o s t a ł a  u s t a ­
l o n a .  Możliwość takiej kombinacji stwier­
dza dość mglisty a r ty k u ł 29 s ta tu tu  B anku  
R zeszy, który nakłada tylko zobow iązanie na  
d y rek to rju m  Banku Rzeszy u zy sk an ia  z a ­
tw ierdzen ia  R ad y  gen e ra ln e j i obowiązek 
podw yżk i s to p y  dyskon tow ej, co ju ż  n a s tą ­
piło . (Z 7 na 10 proc. dyskont weksli i z 8 
ha 15 proc. stopa lombardowa).

Wartość pieniądza obiegowego nie może 
być  m ierzona ty lko  pokryciem  kruszcow em  
(które i tak nie wynosiło 100 proc. ale 
40 proc., lecz stopniem  zau fan ia  do b a n k u  i 
siłą  nabyw czą p ien iądza. Stopień zaufania 
w y ra ż a  się częściow o w  ku rs ie  g iełdow ym  
m ark i i pod tym względem giełdy zagranicz­
ne d a ł y  j u ż  w y r a ź n ą  o d p o ­
w i e d ź ,  a giełdy niemieckie są nie­
czynne, zaś w chwili, kiedy zostaną ponow­
nie otwarte, skrępowane zostaną szeregiem  
d rak o ń sk ich  przepisów , k tó re  w po łączen iu  z 
obostrzen iam i, jak ie  w te j dziedzin ie sp a d a ją  
n a  p rasę , m ają  uniem ożliw ić w yraźn ie  s tw ie r­
dzenie, do jak iego  stopn ia  zaufan ie  do B an ­
k u  R zeszy się zm niejszyło.

Drugi miernik wartości pieniądza, jakim 
jest jego s i ł a  n a b y w c z a ,  stanowi
w tej chwili właściwie j e d y n ą  
r ę  m a r k i  n i e m i e c k i e j  
g o

p o d p o- 
i c a ł e -

Brak gotówki w obiegu
ma ratować k u r s  a m a rk i.

Życie gospodarcze Niemiec w tej chwali 
cierpi na b r a k  o b i e g o w e g o  ś r o d ­
k a  p ł a t n i c z e g o  i to jest przyczy­
ną, że s i ł a  n a b y w c z a  m a r k i  
w s t o s u n k u  d o  t o w a r ó w  j e ­
s z c z e  n i e  s p a d a .  Zachodzi nawet 
podstawa do twierdzenia, iż z w i ę k s z ę -

Jakób Goldschmidt, b. prezydent niemieckiego 
£Danat-Banku'K którego upadek stał się po- 

ęzątkiem krachu niemiecldcgo.

n t e  o b i e g u  o  600 m i l j o n ó w  m a ­
r e k  (tyle wydrukowano w dniu dzisiejszym 
d la  umożliwienia bankom ich ograniczonych 
wypłat) r y c h ł o  o k a ż e  s i ę  n i e ­
w y s t a r c z a j ą c e ,  ponieważ wobec 
panujących w śró d  publiczności niemieckiej 
nastrojów, istnieje te n d e n c ja  g ro m ad zen ia  i 
n iew y d aw an ia  gotów ki* N a  t e m  — jak  
powiedzieliśmy powyżej — o p i e r a  s i ę  
k u r s  w e w n ę t r z n y  m a r k i  n i e ­
m i e c k i e j .

Z w i ę k s z e n i e  o b i e g u  b a n k ­
n o t ó w  w p o ł ą c z e n i u  z r ó w n o -  
c z e s n e m  m o r a t o r j u m  b a n k o -

L is t z  Zakopanego.

mit I lnie ZSkotane.
Zakopane, w lipcu. 

Pogoda piękna i słoneczBa, wprost wymarzo­
na, zwłaszcza dla turystów. Od najrańszych go­
dzin szczyty tatrzańskie tonąc w słońcu, mienią
się tysiącem barw.

O 'ile pogoda dopisuje, o tyle gorzej przed­
stawia się w bieżącym sezonie napływ gości do 
naszej letniej stolicy. Na słabą frekwencję wpły­
wa oczywiście ogólne zubożenie, a ostatnio 
jeszcze obcięcie 15% z poborów urzędniczych. 
Nie wolno przytem zapominać, że w ciągu kilau 
ostatnich lat zjeżdżała do Zakopanego na sezon 
letni tak zwana klasa średnia, która obecnie li­
czyć się musi z każdym groszem. A i tak • 
chociaż górale powiadają, że w Zakopanem „plo- 
po", nie straciło ono na swej popularności.

Słaba frekwencja spowodowała nadmiar wol­
nych mieszkań i zniżkę cen (tylko oczywiście 
nie w restauracjach i kawiarniach, gdzie grosz 
jak sopel lodu topnieje w słońcu). W luksuso­
wym pensjonacie można żyć i mieszkać za 12 
złotych, a w innych za 7 zł. dziennie.
dzenrInS ?„ rodza û JI10WH*c'^ gości jest urzą- 
nych wód m inęli uzdrowiska pijalni natural- 
w wilU Jm r7Pnt « rT parku klimatycznym

S »  p& SSS l ' *
Pozatem, że mono ton ję Krupówek przerywaia 

występy kobziarza Mroza i że w parku miel 
skim umila i uprzyjemnia pobyt letnikom swemł 
koncertami (przed południem i popołudniu) mi­
strzowska orkiestra pułku dzieci Ziemi Krakow­
skiej pod kierownictwem majora Schreyera — 
nic tak dalece w Zakopanem nie zmieniło się od 
ubiegłego roku. Wybudowano kilka nowych will, 
które jednak nic nie mają wspólnego z charak­
terem Zakopanego, tak samo jak i odnowiony 
gmach poczty. Z uznaniem podnieść należy, że 
na ulicach mniej unosi się tumanów kurzu, a 
ta  dzięki kilku fungującym od rana becikowo-

w e m  z a p o b i e c  m a  o g ł o s z e n i u  
n i e w y p ł a c a l n o ś c i  R z e s z y  i 
b a n k ó w  n i e m i e c k i c h  w e w n ą t r z  
N i e m i e c .

Na IcrarfStia raiete?
Są to zarządzenia, które mogą wystarczyć 

jednak n a  o k res  bardzo  k ró tk i. Nawet jeżeli 
ograniczenie wypłat bankowych, zarządzone 
narazie na trzy dni, zostanie przed łużone —  
n iebezp ieczeństw o zag rażać  będzie  n ad a l.

Jeżeli po kilku, dniach k a p i t a ł y  z a ­
g r a n i c z n e  n i e  d o p ł y n ą  i 
t r z e b a  b ę d z i e  w y p ł a c i ć  z n ó w  
p e n s j e  r o b t n i c z e ,  oraz c h o ­
c i a ż b y  p e w i e n  p r o c e n t  p o s i a ­

d a c z o m  k o n t  p r y w a t n y c h  na 
ich najkonieczniejsze potrzeby życiowe — je­
żeli pewien znaczny procent będącego w obie­
gu pieniądza schow any  będzie do szaf, wyłoni 
się konieczność d a l s z e j  e m i s j i  
b a n k n o t ó w .

Pod wrażeniem wiadomości, nadchodzących 
o spadku marki zagranicą, w pewnym momen­
cie ludność  u tra c i zaufan ie  do g rom adzen ia  
oszczędności w  go tów ce i p rzerzuci się na  lo ­
k a tę  w tow arach .

To spowoduje zwyżkę cen, k o n i e c z- 
n o s ć  d a l s z e j  e m i s j i  b a n k n o ­
t ó w  i n i  e u l e g a j ą c ą  w ą t p l i ­
w o ś c i  i n f l a c j ę .

Dwuletnie moratorjum 
zagraniczne!

Ja k  wynika z tego, cała a k c ja  sam opom oco­
w a rząd u , zawarta w ogłoszonych wczoraj roz­
porządzeniach i uchwale dyrektorjum Banku 
Rzeszy, t y l k o  n a  b a r d z o  k r ó t ­
k i  c z a s  o d r o c z y ć  m o ż e  j a w ­
n ą  i z u p e ł n ą  k a t a s t r o f ę .

Katastrofa ta  zagraża ponadto także i od 
zew nątrz .

Wydane dotąd dekrety regulują bowiem tyl­
ko s to su n ek  in s ty tu c y j finansow ych  do lud­
ności, zam ieszkałe j w  N iem czech.

Zarówno jednak Bank Rzeszy, jak i banki 
prywatne posiadają w ierzycieli z ag ran icą . —  
Plan ogłoszenia o tw a rte g o  m o ra to rju m  na  
d łużn ików  zag ran iczn y ch  (mówi się nawet o 
moratorjum dwuletniem!), jest niczeni innem, 
jak projektem p rzy zn an ia  się do  b a n k ru c tw a  
n a  zew n ą trz  i n iew ątp liw ie  n a p o tk a  n a  re ak c ję  
ze s tro n y  zag ran iczn y ch  czynn ików  p o lity cz ­
nych .

Wykonanie takiego planu byłoby- zresztą 
p r z e k r e ś l e n i e m  o s t a t n i c h  
m o ż l i w o ś c i  u z y s k a n i a  p o m o ­
c y  z z e w n ą t r z ,  bez której życie go­
spodarcze Niemiec skazane j e s t  n a _ z a- 
g ł a d ę  w o d m ę t a c h  i n f l a c j i .

Niemcy muszą się ugiąć
inaczej utoną w chaosie!

W  nakreślonym przez nas przed dwoma 
dniami artykule z 14 bm. obrazie sytuacji fi­
nansowej i gospodarczej Niemiec zaszła, jak 
widać z tego, tylko ta  zmiana, iż m iędzy dw ie­
m a ew en tua lnośc iam i, tj . p rzy jęc iem  pom ocy 
zag ran icy  za cenę ustępstw natury politycznej 
lub  in f lac ją  n iem iecką, Niemcy poszły narazie 
w  t y m  d r u g i m  n i e b e z p i e c z ­
n y m  k  i e r u n k u .

D o obu  ewentualności nie p rz y b y ła  ż ad n a  —

jak się łudzono — trzecia ewentualność. Ze 
stanu obecnego mogą wyjść Niemcy tylko albo 
p r z e z  u z y s k a n i e  n o w y c h  k a ­
p i t a ł ó w ,  albo p r z e z  z u p e ł n ą  
i n f l a c j ę .

Ostatnie wiadomości, jakie nadchodzą z 
Francji, w chwili, w której ten artykuł prze- 
telefonujemy, wskazują, iż rząd  n iem ieck i, czy ­
n iąc  sw ój ry zy k o w n y  k ro k  w  je d n ą  s tro n ę , 
równocześnie zdaje sobie sprawę z jeg o  n iebez­

p ieczeństw a  i n ie  p rze rw a ł usiłow ań, zm ierza­
jący c h  w d ru g ą  stro n ę . W Paryżu rozważany 
jest w tej chwili w dalszym ciągu p l a n  
p o m o c y  f i n a n s o w e j  N i e m c o m ,  
t y l k o  i ż  w a r u n k i  j e j  b ę d ą  
d z i ś  o w i e l e  c i ę ż s z e ,  a n i ż e l i  
b y ł o  t o  k i l k a  d n i  t e m u .  (Mówi 
się nietylko o politycznych, ale o substancyj- 
nych gwarancjach).

Dyplomacja niemiecka popełnia s ta le  te  sa ­
m e błędy psycho log iczne . Okazuje się, iż 
ś w i a t  n i e  p r z e l ą k ł  s i ę  w i ­
d m a  c h a o s u  n i e m  i e  c k i e g o  po­
siadając dostateczne środki izolacyjne.^ J  e­
ż e l i  N i e m c y  n i e  p n y j m ą  
d z i ś  t y c h  m o ż l i w o ś c i ,  które co 
prawda są bardziej niekorzystne od możliwo­
ści, jakie były wczoraj, w i d o k i  n i e ­
m i e c k i e g o  j u t r a  b ę d ą  j e s z c z e  
g o r s z e .  . . . .

T ad eu sz  H eller.
* *  •

Wygładzanie ludności 
dla „wyższych celów11

(Telefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 16 lipca. Po trzech dniach, banki 

otworzyły dzisiaj swe kasy. Przed gmachami 
banków i kas oszczędności grom adzą się tłum y, 
wj czekując w długich ogonkach na swą kolej, 
by dostać się do kasy. Nastrój wyczekującej 
publiczności przypomina czasy wojenne.

Jednakowoż czekających spotyka srogi za- 
w . a podstawie bowiem drakońskich prze­
pisów, wydanych przez rząd Rzeszy, banki w y- 
l acają wo y tylko tym, którzy udowodnią, ie  
mają wypłacić ze swej strony pensje u rzędni­
kom lub tez zarobki robotnikom. Na p ryw atne 
potrzeby, banki me wypłacają najm niejszych 
sum.

Przed okienkami rozgrywają się niejednokrot­
nie dram atyczne sceny.

Wśród publiczności panuje przygnębienie 
s trach  i obaw a przed dalszym 'rozw ojem ^typa^
KO We

Niesłychanie surowe rozporządzenia rządu 
Rzeszy, me liczące się nawet z możliwością 
faktycznego  w ygłodzenia obywateli pozbawio­
nych środków pieniężnych, mają na celu utrzy­
manie sztucznego kursu  marki i wydobycie * 
uk rycia  zapasów  obcych walut. Rząd Rzeszy 
spodziewa się bowiem, że zakaz wypłacenia ti& 
prywatne potrzeby, zmusi posiadaczy obcych wa- 
lu t do zam iany ich na m arki niemieckie.

Stan ten wywołuje rozgoryczenie, gdyż na 100 
zgłaszających się o drobne kw oty  do banków, 
może 1 0  osób posiada rzeczyw iście w ukryciu 
jak ieś w aluty, ale 90 nie. Wszystko to razem 
stwarza. nastrój podniecenia.  *“

Obok gwarancyj politycznych
Francja żąda od Niemiec zastawów.

Berlin, 16 lipca. (HI). Wiadomości, jakie na­
deszły dziś rano z Paryża, wskazują na s e n ­
s a c y j n y  s t a n  p e r t r a k t a c y j ,  
p r o w a d z o n y c h  n i e w ą t p l i w i e

— — w

zom. Jednoby tylko pozostało życzenie, by becz­
kowozy te nietylko oglądać mogli i mieszkańcy 
pryncypalnych ulic, ale ta,kże odleglejszych za­
kątków.

Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć o wielkiej 
dyskusji, która trwała rok prawie w sprawie 
stylu zakopiańskiego w budownictwie. Dyskusja 
ta wywołaną została uchwałą Rady miejskiej

(Telefonem od naszego korespondenta).
p o z a  k u l i s a m i  p o l i t y c z n e m i  
m i ę d z y  B e r l i n e m  a P a r y ż e m ,  
mimo t. zw. „s a m o p o m o c o w e j“ 
a k c j i  N i e m i e c ,  k t ó r a  p r o w a d z i

obalił wszystkie swoje tezy, przy których tak 
poprzednio obstawał.

Na wspomniany powyżej konkurs nadesłano 
17 prac, z których kilka posiadało nawet duże
wartości, niemniej żadna z prac nie odpowia­
dała ściśle warunkom konkursu. Sąd konkurso­
wy uchwalił więc nie wyróżniać żadnej z nade­
słanej prac, a nagrodę w kwocie 2.100 zł. roz-

d o i n f l a c j i .
Wynikiem wczorajszych konferencyj, odby­

tych między amerykańskim sekretarzem stanu 
Stimsonem, angielskim ministrem spraw zagr,

go i obecnie fundacji kurnickiej w lokalu nad 
tak zwanym bazarem naprzeciw „Morskiego 
Oka“ i tam też organizuje swe wystawy. Mimo 
ogólnej depresji, mimo bardzo słabego zaintere­
sowania społeczeństwa sprawami sztuki i kultu­
ry, związek wytrwale walczy z ogólną apat.ją, 
otwierając rokrocznie w sezonie letnim wysta­
wę jak obecna, nader ciekawa, bo obejmującą

St. Galek: „Z Hali Gąsienicoivej‘‘. T, Malicki: „Chata w jesionach“.

Zakopanego, postanaw iająca, że m ający  się bu­
dować ratusz ma być w stylu zakopiańskim . 
W dyskusji te j zabierali głos: J . Gw. Pawlików- 
i ■’ ^^osołoioski, ,T. Witkiewicz, Zubrzycki
n Ostrze w szystkich artykułów  polemicz-
smn ’ ""peszezanych na łamach m iejscowego p i­
k ie m  zwróęone było przedew szvst-
chc?ał sfe aT- P- architekcie Pirdze, k tó ry 'n ie  
stvl ynir/w  ? P o k o n a ć ,  że wogóle istn ieje jak i 
konkurs na hi a 1 ° ir0n ô! -  Wobec tego że 
ostatecznie teg0 ratU8za nie Przyniósł

tekce ̂ PirdzeZ a f t

dzielić między autorów trzech projektów, które 
pod względem architektonicznym wykazały ce­
lowy wysiłek w kierunku rozwoju cech podhalań­
skiego budownictwa. Autorami tych projektów, 
jak się okazało, są: H. Górecki i architekt Mą- 
czyński z Krakowa i Jan Witkiewicz z War­
szawy.

Związek artystów-plastyków w Zakopanem 
obchodzi obecnie dwudziestolecie swego istnie­
nia. Ruchliwa ta placówka ma za sobą kilka­
dziesiąt wystaw w Zakopanem i kilka poza Za­
kopanem; ma dalej w dorobku swym istnienie 
„Kilimu", pomagała do rozwoju przemysłu ar­
tystycznego w Zakopanem i t. d. Związek mie­
ści się dzięki wielkoduszności ś. p. Zamojskie­

w pierwszym rzędzie Tatry i Podhale. Wśród 
licznych wystawców zwracają uwagę widzów 
obrazy pp. Galka, Malickiego, Szostaka, Kio* 
sowskiego, Rykały, Brzegi l(rzeźby) Klaklika, 
Rekuckiego, Witkiewicza, Hanemana i inny cli. 
Ogólnie podobają się prace Stanisława Sobcza­
ka, który podtrzymuje charakterystyczne cechy 
regjonalnej ceramiki, przy równoczesnem udo­
skonaleniu nowoczesnej techniki.

Obecnie Związek plastyków chce uczcić poje­
cie swego istnienia budową własnego pawilonu 
sztuki w Zakopanem. W wywiadzie z prezesem 
p. Tadeuszem Malickim dowiaduję się, że zwią­
zek wytrwale wierzy, że Zakopane nie straci 
oblicza duchowej stolicy Polski i dlatego zwią-
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Komisarzem dla niemieckiego „Tlanat-Banku'1 
został zamianowany ostatnio sekretarz stanu 
Karol Bergman, -przewodniczący komisji dłu 

gów. wojennych Niemiec w. Paryżu,

nansowej dla N iem iec, k tó re  to  obrady po­
przedziła konferencja  m iędzy rządem  francu­
skim a  baw iącym i tu  m inistram i spraw  zew­
nętrznych S tanów  Zjednoczonych i  Wielkie, 
B rytanji.

O pinja publiczna F ranc ji Jest odległą od ja­
kiegokolw iek uczucia radości z powodu sy tua­
cji panu jącej w  Niemczech, jednakowoż fran­
cuska opinja publiczna uznaw ałaby za nieod­
powiednie, g d y b y  r a ą d  f r a n c u -  
ś k i  n a r a z i ć  m i a ł  m a j ą t e k  n a ­
r o d o w y  F r a n c j i ,  a n g a ż u j ą c  go  
w n i e p e w n y c h  o p e r a c j a c h  k r e ­
d y t o w y c h  n a  r z e c z  N i e m i e c .

Z tych powodów przy całkowitem uznaw aniu 
W spólnoty gospodarczej między narodam i, 
n i e  m o ż e  b y ś  m o w y  o u d z i e ­
l e n i u  k r e d y t ó w  N i e m c o m ,  b e z  
u z y s k a n i a  s n b s t a n c y j n y o h  
g w a r a n c y j ,  u s t a l o n y c h  w s p ó l n ą  
k o n w e n c j ą  z a i n t e r e s o w a n y c h  
m i n i s t r ó w  s k a r b u .  Operacje kredytowe 
ua mecz Niemiec, zakreślone na wielką ekalę, 
n ie  są  do pom yślenia bez w spółpracy banków  
am erykańskich, angielskich i francuskich, które 
muszą się zjednoczyć w obronie tych samych 
interesów i ty oh samych praw. N i e z a l e ż n i e  
o d  g w a r a n c y j  s u b s t a n c y j n y c h ,  
k o n i e c z n e m  j e s t  z a p e w n i e n i e  
p e w n e g o  p o l i t y c z n e g o  u s t a b i ­
l i z o w a n i a ,  g d y ż  t y l k o  t a k  w 
a t m o s f e r z e  s p o k o j u  i z a u f a ­
n i a  m o g ą  d o j ś ć  d o  s k u t k u  k o ­
n i e c z n e  t e c h n i c z n e  o p e r a c j e  
k r e d y t o w e 1'.

Powyższy sensacyjny pólurzędowy komunikat 
rządu francuskiego potwierdza, iż mimo robio­
nego w Niemczech pro  foro in terno nastro ju  
„samopomocowego", dyplom acja niem iecka ro­
biła nadal rozpaczliwe w ysiłki, zm ierzające do

Curtius i Briining jadą do Paryża?
Berlin, 16_ lipca. (B). O d w i e d z i n y  a n- 

g 1 e I s k i e g o  p r e z y d e n t a  m i n i  
r  o w M a c  D ę n a 1 d a i m inistra spraw 

zagranicznych Hendersona, zapowiedziane na 
piątek, zostały o d r o c z o n e ,  a ż  d o  d a l ­
s z e g o  p o s t a n o w i e n i a .

Jak  słychać, istnieje możliwość, że kanclerz 
B riining i m inister spraw  zagranicznych Curtius,

(Telefonem od naszego korespondenta).

pojadą we czw artek albo w p ią tek  do Paryża,
by odbyć rozmowy z ministrami.

* *  *

Paryż, 16 lipca. (B). Ambasador. niemiecki 
v. Hpesch miał dzisiaj przed południem rozmo­
wę z m inistrem spraw  zagranicznych Briandem, 
którego poinformował o dalszym rozwoju w y­
padków w Niemczech,,

Konferencja ministrów wlondgnle
radzić będzie nad możliwością pomocy dla Niemiec.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 16 lipca. (HI). Jak się korespondent I urząd spraw zagranicznych' otrzyma! dziś zapro- 

Wasz dowiaduje z miarodajnej strony, niemiecki | szenie rządu angielskiego pod adresem  kancłe-

Zwyclęsko będziemy Francję... prosić o pieniądze.

rza  Bruninga i min. C urtlusa do przybycia do 
Londynu na konferencję ministrów, w k tó re j 
wezmą udział ministrowie Francji, Angłji, S tai 
nów Zjednoczonych i Niemiec.

Konferencja ta rozpocznie się w dniu 20 b. tri. 
niezależnie od zbierającej się równocześnie w  
tym  dniu konferencji rzeczoznawców reparacyj 
nych, a przedmiotem jej będzie omówienie mo­
żliwej akcji kredytow ej dla Niemiec.

Równocześnie na Wilhelmstrasse wpłynęło za­
proszenie rządu francuskiego pod adresem  kanc­
lerza Bruninga I min. C urtiusa do natychm iasto­
wego przybycia do Paryża, celem wzięcia udzia­
łu w obradach, jakie od dnia wczorajszego pro- 

* wadzą w Paryżu premjer Laval, minister Briand, 
amerykański sekretarz stanu dla spraw zagra­
nicznych Stimson i minister spraw zagranicznych’ 
Wielkiej Brytanji, Henderson.

Jest rzeczą wysoce prawdopodobną, że kanc­
lerz Briining i min. Curtius jeszcze w ciągu dnia 
dzisiejszego odlecą samolotem do Paryża, skąd 
w raz z Hendersonem, Stimsonem i ministrami 
francuskim i, udadzą się do Londynu.

. Przyczyną tego nowego zwrotu jest, jak się 
Wasz korespondent dowiaduje z kół dyploma­
tycznych, interw encja Hendersona w Paryżu, 
który opierając się na p r z y r z e c z e n i a c h ,  
z ł o ż o n y c h  m u  p r z e d  w y j a z d e m  
z L o n d y n u  p r z e z  a m b a s a d o r a  
n i e m i e c k i e g o  w L o n d y n i e  N e u -  
r  a t  h a, interw enjow al — jak wiadomo — w 
Paryżu. Rząd francuski występuje z żądaniem 
politycznej stabilizacji, któraby stworzyła pod­
staw y pod norm alną współpracą międzynarodową 
w dziedzinie gospodarczej, oraz niezależnie od 
tego z oparciem akcji kredytow ej na zabezpie­
czeniach rzeczowych. P r z y j ę c i e  t y c h  
w a r u n k ó w  p r z e z  N i e m c y  b y ł o b y  
r ó w n o z n a c z n e  z e  z r e z y g n o w a ­
n i e m  d a l s z e g o  p r o w a d z e n i a  t.zw . 
„ p r e s t i ż o w e j  p 6  1  i t  y k i z a g r a ­
n i c z n e  j“. (Dalsze wiadomości patrz w tele­
gramach na tyle numeru. Red.).

M iedzy licznem i, bojow em i has łam i N iem iec z po­
czątk iem  w ojny  św iatow ej głośne by ło  hasło  „Sieg- 
re ich  w ollen w ir  F ra n k re ic h  seh lag en " b rzm iące w 
polskiem  tłum aczen iu :

„Z w ycięsko będziem y F ra n c ję  bić!**.
Z zes taw ien ia  k lęsk i gospodarczej N iem iec, Jeb

uzależn ien ia  od k ap ita łów  fran cu sk ich  i ustaw icznego 
m imo to  w szystko, p obrzęk iw an ia  szab la4 w y n ik ła  
p rzedstaw iona przez nas k a ry k a tu ra  M ackensena, od­
b iera jąceg o  defiladę w D reźnie z złośliw ą w podpi- 
się  tra w e s ta c ją  h as ła  bojow ego z r . 1914:

„Zw ycięsko będziem y F ra n c ję  ...p rosić  o pieniądze**.

t
s

obywatelka ziemska
lat 81 licząca, po długich a ciężkich cier­
pieniach, zaopatrzona Sw. Sakramentami, 
zasnęła w Panu w Łęce Siedleckiej w T ar­
nowskim, dnia 13-go lipca 1931 roku.

NABOŻENSCTWO ŻAŁOBNE
przy zwłokach odbyło się dnia 15. VII. 
1931, w kościele parafialnym w Jurkowie, 
poczem zwłoki odprowadzone zostały do 
grobowca rodzinnego. — O tych smutnych 
obrzędach zawiadamia stroskana rodzina 
krewnych, przyjaciół i znajomych. 4029k

Hendersonem i francuskim prezydentem mini- 
Btrów p. Lavalem  jest decyzja, o której Ajencja 
H avasa donosi w następujących słowach:

„W piątek bieżącego tygodnia francuska R ada 
m inistrów  zajm ie się kw estją ewent. pomocy fi.

porozum ienia się z F ranc ją  i niew ątpliw ie p o ­
c z y n i ł a  j u ż  przyrzeczenia pewnych końce, 
sy j n a tu ry  politycznej, na k tó rych  oprzeć mo­
g ła  się in icjatyw a H e n d e r s o n a  w P a r y -

ż u.  Widocznie jednak przyrzeczenia niemieckie 
n ie  z o s t a ł y  u z n a n e  z a  w y s t a r ­
c z a j ą c e ,  d l a t e g o  z a i n t e r e s o ­
w a n e  m o c a r s t w a  w z i ę ł y  p o d

r o z w a g ę  t a k ż e  
u z y s k a n i a  
g w a r a n c y j  p o i  
s t a n c y j n y c h  (z as

k o n i e c z n o ś ć
w y s t a r c z a j ą c y c h  
i t y c z n y c h  i s u b -  
t a  wy  itd.).

lUIIZUl

zek, wbrew nastrojom obecnym, ufny w trady­
cję i wierność społeczeństwa zakopiańskiego 
do swej stolicy, jak też i ufny w przywiązanie 
Stałych bywalców Zakopanego, podejmuje tę 
imprezę już w sezonie jesiennym. Pawilon Sztu­
ki ma zaspokoić potrzeby w kierunku stworze­
nia nowoczesnego lokalu, w którym mogłyby 
mieścić się -wystawy związku jak i wystawy 
artystów z całej Polski. Związek przystępuje do 
pracy ze szczupłym wprawdzie zapasem pienię­
dzy, ale jak zwierzył mi się prezes — zaufa­
nie do społeczeństwa nie zawodzi, albowiem pla­
ny i prace nad wzniesieniem budowli daje zu­
pełnie bezinteresownie inż. Kopkowicz, zbiórka 
zaś na cele budowli spotyka się wśród obywa­
teli z dużem zainteresowaniem.

Przy sposobności warto też wspomnieć o wy­
stawie kultury góralskiej w Poroninie, która 
otwartą została w ubiegłą niedzielę dzięki nie­
zmiernie czynnemu tamtejszemu ognisku Związ­
ku Podhalan. Na treść wystawy, która mieści się 
pod gołem niebem w Olszynce przy ul. Tatrzań­
skiej, złożył się cały dobytek twórczości Pod­
hala; każdy rodzaj twórczości ma tu swoje stoi­
sko. Przedewszystkiem wybija się twórczość 
tkacka, a to: wzorzyste, o motywach góralskich 
kilimy, piękne pasiaste wełniane chodniki ki­
limowe, wyroby sukiennicze, lniane, dalej bo­
gate , hafty, rozmaite wyroby skornicze, impo­
nujący dział kuśnierski, artystyczne wyroby 
rzeźbiarskie i t. p. Reprezentowane także jest 
rolnictwo, pszczelarstwo, ceramika, zabawkar- 
stwo, a  nadto myśliwstwo i hodowla bydła ra­
sowego, rasowe gatunki owiec, poczynając od 
czakli a kończąc na fryzach i karakułach. Otwar­
cie wystawy — do zorganizowania której przy­
czynił się niemało dyr. szkoły w Białym Dunaj­
cu, p. Jan Konior — nastąpiło w obecności sta­
rosty nowotarskiego p. Skaleckiego, posła Gwiż­
dżą i licznego duchowieństwa z księdzem ka­
nonikiem Możdżeniem na czele.

Ostatnio z gości zagranicznych bawił w Zako­
panem artysta japoński Kirigaja, który zamiesz­
kał w „Soplicowie". Ze znanych zaś osobistości 
spotkać można na promenadzie na Krupówkach 
Kornela Makuszyńskiego, rektora Axentowicza, 
byłego prezesa Izby Najwyższej Kontroli Pań­
stwa prof. dra Wróblewskiego, dalej prof. Ja- 
cMmeckiego. Zjechała także trupa teatralna Pi­
larskiego, która w sali „Morskiego łOka" z po­

wodzeniem wystawiła sztukę „Rudolf i Vetsera“. 
Z niecierpliwością oczekiwany jest także wy­
stęp świetnego artysty Stefana Jaracza w sztu­
ce pisarza angielskiego Gałsworthy‘ego pod ty­
tułem „Gołębie serce". Nadto zapowiedzianych 
jest wiele innych imprez, które stanowić będą 
atrakcję sezonu.

Wielkie zainteresowanie budzi wreszcie wysta­
wienie „Halki" Moniuszki i „Pomsty Jontkowej“ 
Walewskiego na tle panoramy tatrzańskiej — w 
inscenizacji znanego kapelmistrza i kompozyto­
ra majora Schreyera. Do imprezy tej, jak się do­
wiaduję, zaangażowane zostały pierwszorzędne 
siły i chóry operowe, oraz oryginalny zespół 
góralski. Części orkiestralne wykona orkiestra 
20 p. p. przy współudziale solistów różnych 
orkiestr wojskowych w składzie 100 muzyków, 
dekoracje oryginalnej wielkości, wykonane zo­
staną na przestrzeni 60 metrów na trzech ple­
nerach, oświetlonych przez reflektory. Niezwy­
kły pomysł majora Schreyera oceniła należycie 
komisja klimatyczna, uchwalając urządzenie 
między 1-szym a 6-tym sierpnia sześciodniowego 
„stagione‘‘. Chełpią się Niemcy swoją Wald- 
operą w Zoppotach — dlaczegóż my nie mogli­
byśmy stworzyć poefobnego i lepszego widowi­
ska?

Stanisław Stwora.

L ist ze  Szczawnicy.

Sram si; m i i i
Szczawnica, w lipcu.

Z radością stwierdzić należy, że po latach zu­
pełnego zastoju w swym rozwoju, Szczawnica 
■— słusznie polskim Meranem zwana -— rozpo 
częła obecnie pochód ku europeizacji. Nastę­
puje to wprawdzie nader powoli, ale zawsze 
widocznym jest już jaki taki postęp.

Z inowacyj na pierwszem miejscu podnieść 
należy uruchomienie elektrowni, dostarczającej 
obecnie prądu całej Szczawnicy, do tej pory bo­
wiem jedypie budynki zakładowe posiadały 
oświetlenie elektryczne. Tak więc na szczęście

egipskie ciemności należą już do przeszłości. 
Również z uznaniem podnieść należy, że równo­
cześnie z wprowadzeniem światła, oczyszczono 
Szczawnicę z gnębiącego ją dawniej kurzu, a to 
przez zapuszczenie — po należytej naprawie — 
wszystkich dróg pylochłonnym olejem. Tą ino- 
wację, tak doskonałą w skutkach, naśladować 
powinny wszystkie zdrojowiska, a dobrodziej­
stwo jej występuje w całej pełni, jeżeli się 
uwzględni nader ożywiony ruch samochodów,

Malownicza wstęga Dunajca towarzyszy drodze 
do Szczawnicy.

a zwłaszcza ciężkich autobusów, za któremi 
unosiły się dotąd tumany kurzu — co stanowiło 
prawdziwą plagę przechodniów.

W dalszym ciągu jednak szwankuje rozbudo­
wa Szczawnicy, a to wobec braku planu regula­
cyjnego. Daje się to odczuć zwłaszcza na poło­
ninach, które się obecnie silniej rozbudowują. 
Miał tam stanąć również komfortowy hotel, któ­
rego brak dotychczas w Szczawnicy silnie daje 
się odczuwać. Położono nawet fundamenta, ale 
wobec obecnego kryzysu zaniechano jego dal­
szej budowy. Byłoby tedy nad wyraz pożądanem, 
by komisja zdrojowa, na której czele stoi obec­
nie wielce ruchliwy i pełen inicjatywy dr. Ko- 
łączkowski, poczyniła kroki o uzyskanie planu 
regulacyjnego, by w ten sposób nie dopuścić, 
by dzikie budownictwo, jakie cechuje dzisiejszą 
Szczawnicę, znalazło miejsce również na poło 
ninach.

Obecny sezon udał się w całej pełni, zgroma­
dził bowiem około 4.000 kuracjuszy, co dla tu­
tejszych - stosunków stanowi nader wysoką cy­
frę. Z osobistości świata politycznego przeby­
wa tam na kuracji minister sprawiedliwości Mi­
chałowski, zamieszkując w zakładzie wodolecz­
niczym dra Kołaczkowskiego, ze świata wojsko, 
węgo pułk. dypl. Janicki, zaś literaturę -repre­
zentuje gorący wielbiciel Szczawnicy, Jan Wik­
tor. Spacer po pięknym deptaku uprzyjemnia 
doskonała orkiestra 1 p. s. p., koncertująca pod 
batutą por. Bulca.

Popołudniu cała Szczawnica przenosi się 10 
Pieniny, by tam upajać się balsamieznem wprost 
powietrzem i rozkoszować cudownemi widoka­
mi. To też rojno i gwarno na tak zwanej drodze 
pienińskiej, czy to od furmanek góralskich, zwo­
żących bardziej wygodnych, czy to od spacero­
wiczów i turystów pieszych. Niestety, nie miał 
się dotychczas kto zająć tem, by również i tą 
drogę zapuścić olejem pylochłonnym, tak, że w 
dzień upalny unoszą się nad nią tumany kurzu.

Przysłowiowa już karota dotarła i tutaj Co 
niedziela prawem kaduka coraz to inne towa­
rzystwo zamyka drogę — pod pozorem festy­
nu — pobierając opłaty za wstęp. Jest to rz.eeI 
niedopusczalna, gdyż trudno Pieniny uważać za 
ogród prywatny, nie można zaś od łaknących 
świeżego powietrza pobierać opłat, nie dając, 
wzamian nic lub prawie nic. Także i tu .przy* 
dałyby się pewne inowacje, z których w pierw­
szym rzędzie wymienić należy budowę ustępu, 
by w ten sposób nie zmuszać ludzi do zanie­
czyszczania stoków górskich. Również należało­
by usunąć żebraków, którzy swym niechlujnym 
wyglądem odstręczają wprost ludzi.

Zbliżający się zachód słońca stanowi sygnał 
powrotu do Szczawnicy. Nader ciekawy wów­
czas obraz przedstawiają ulice Szczawnicy na 
których^ góralki, stojąc z kozami, doją je na za* 
mówienie wprost do szklanek. Mleko to rzeca 
jasna, znajduje całe falangi chętnych nabywców, 
widzących w niem cudowny napój leczniczy.

Zaznaczyć należy, że ceny utrzymania ?a 
Szczawnicy są nadei niskie, a pensjonaty pose­
gregowane są przez komisję zdrojową na po­
szczególne klasy, odpowiadające ściśle ich u r z ą ­
dzeniu. tak. że O wyzysku mowy być nie może.

S. !<■
* * ' ■ * .  . ------ O— r
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Jak wydobyć dolary „ z  pończochy
z pożytkiem dla właścicieli i społeczeństwa?

M ocn o pozucf €i nosze^o ItiiiiKii emisąif
Kraków, 16 lipca.

Ostatni bilans Banku Polskiego, wczoraj 
ogłoszony, jest relatywnie biorąc b a r d z o  
p o m y ś l n y .  Straty dewizowe Banku w tym 
tak  ciężkim ogólno-światowym kryzysie zau­
fania, wyniosły zaledwie 24,4 milj. zł., a więc 
kwotę stosunkowo niewielką w porównaniu 
z kwotami, które straciły inne państwa środ- 
kowo-europejskie — oczywiście nie licząc 
Niemiec.

P o z y c j a  B a n k u  P o l s k i e g o  
j e s t  n a d  w y r a z  m o c n ą  i s i l n ą .  
Posiada on 567,7 milj. zł. w złocie, 205,2 milj. 
w dewizach zaliczonych do pokrycia, 111,9 
milj. zl. w dewizach niezaliczonych do po­
krycia. Łącznie więc zasoby kruszcowo-dewi- 
Zowe w y n o s z ą  884 milj. zł., czyli równo­
wartość 100 m i l j o n ó w  d o l a r ó w .

Są to zasoby w stosunku do naszego rynku 
pieniężnego bardzo wielkie. Cały obieg bile­
tów bankowych wynosi 1,187 milj. zł., czyli 
zaledwie o 303 milj. zł. więcej, niż nasze za­
soby dewizowe. P o k r y c i e  s a m e g o  
o b i e g u  b a n k n o t o w e g o  z ł o t e m  
i d e w i z a m i  j e s t  w i ę c  n i e z m i e r -  
u i e  w y s o k i e .

B a n k  P o l s k i  j e s t  j e d n y m  z 
n a j z a s o b n i e j s z y c h  w a l u t o w o  
b a n k ó w  w E u r o p i e  ś r o d k o w e j .  
Jego zasoby dewizowe wynoszą 100 milj. do­
larów, podczas gdy zasoby Austrjackiego 
Banku Narodowego wynoszą 347 milj. szylin­
gów (48 miljonów dolarów), Czechosłowackie­
go Banku Narodowego — 3.400 milj. koron 
czeskich (100 milj. dolarów), Węgierskiego 
Banku Narodowego 136 milj. pengo (24 miljo­
nów dolarów), Jugosłowiańskiego Banku Na­
rodowego 2.200 milj. dynarów (40 miljonów 
dolarów).

Jak więc nasza pozycja walutowa jest 
n i e s ł y c h a n i e  m o c n a ,  a b y ł a b y  
j e s z c z e  o w i e l e  m o c n i e j s z ą ^  
gdyby to przekonanie, całkowicie odpowiada­
jące rzeczywistości, stało się dobrem po- 
wszechnem wszystkich, gdyby u s t a ł a  lo  
k a t a  d o l a r o w a  w „ p o ć c z o s z e “.

W latach 1923—1924 .mówiło się wielo 
o ■ problemie „d r e n o  w a n i a  do l a r ó w". 
W literaturze gospodarczej ustalił się ten ter­
min, zaczerpnięty z zakresu meljoracyj rol­
nych, a najbardziej odpowiadający istocie 
rzeczy.

„Drenowanie dolarów" polega n a  w y d o ­
b y c i u  z p o ń c z o c h  i s k r z y ń  
d o l a r ó w ,  które trwożliwie tam uciekły i 
s k i e r o w a n i u  i c h  d o  k a s  B a n ­
k u  P o  J s k i e g  o. W tym okresie istniały 
olbrzymie zasoby ukrytego dolara, które w 
dużej mierze zostały zdrenowane w r. 1924 
(zasoby dewizowe Banku Polskiego wzrosły 
od maja do grudnia 1924 o 20 milj. dolarów).

Obecnie wytworzyła się analogiczna sytua­
cja, wymagająca również „ z d r e n o w a n i a  
d 0 1 a r ó w“. Gdyby dolary, które trwożliwie 
ukryw ają się w pończochach i skrzyniach 
wpłynęły do kas Banku Polskiego, byłby to 
dziś jeden z n a j b o g a t s z y c h  i

Niekoronowany władca Mandżurii 
zachorował na tyfus.

z a s o b n y c h
e m i s y j n y c h  w E u r o p i e

b a n -  
t

d o 1 a-
n a j b a r d z i e j  
k ó w  e m i s y .  .

„M a r t w e  po ń c z o c h o w e  _ 
r y  w y n o s z ą  d z i ś  c o n a j m n i e ]  
100—150 milj. dolarów. Jest to pozyczka, 
której biedna Polska udziela bezprocentowo 
Stanom Zjednoczonym, podczas gdy o pozy- 
czkę w Ameryce i to w dodatku wysoko-pro- 
centową zabiega od tylu lat bezowocnie.

Dlatego dziś ten problem „drenowania do 
larów", który istniał w f. 1924, znów wypły­
wa na czoło naszych zagadnień finansowych.

J e s t  to problem ważny nietylko dla państwa, 
ale i dla tego ogółu drobnych posiadaczy do­
larów, nie wiedzących, co począć z dolarami.
Ludzie, trzymający dolary w swem mieszka* 
niu, ustawicznie drżą o swą własność, nie 
wychodzą z domu, zostawiają stałą straż, 
obawiają się kradzieży, włamania, pożaru. 
Trzeba więc dać tym ludziom m o ż n o ś ć  
b e z p i e c z n e j  p o n a d  w s z e l k i e  
r y z y k o  l o k a t y  t y c h  „ p o ń c z o ­
c h o w y c h "  d o l a r ó w  —■ co wyszłoby za­
równo im na korzyść, jak i państwu.

Dolarowe rachunki czekowe
i krótkoterminowy papier syndykatu bankowego.

w syndykacie 
byłby z go-

oszczędności, biorące udział 
gwarancyjnym i równoznaczny 
tówką dolarową.

I ten papier, k tóry  winien mieć duże po. 
wodzenie, zdrenowałby dolary „pończocho­
we". Wpływy z tych obligacyj użyte zosta­
łyby jako fundusz pomocy dla banków i kas 
oszczędności, dotkniętych wycofywaniem 
wkładów.

Oto środki, które walnie mogłyby przy­
czynić się do przeciwdziałania wszelkim pró­
bom psychozy dziś, jutro i w dalszej przy­
szłości. F. Z.

Światowy rekord Iotnlczkl francuskiej.

Wysuwamy myśl, by B a n k  P o l s k i  oraz 
P. K. O. w p r o w a d z i ł y  u s i e b i e  c z e ­
k o w e  n i e o p r o c e n t o w a n e  r a
c h u n k i  d o l a r o w e ,  k t ó r e m i  k a ż ­
d y  m ó g ł b y  k a ż d e j  c h w i ł i  
d y s p o n o w a ć  c z e k i e m  c z y  p r z e ­
k a z  em .

Dałoby to bezwzględną pewność wszystkim, 
nawet najbardziej tchórzliwym, bo czek na 
Bank Polski czy P. K. O. jest równy gotówce. 
Pozwoliłoby to także bankom i kasom oszczę­
dności na przechowywanie swych zasobów 
walutowych w Banku Polskim, przytem 
wprowadziłoby pewne oszczędności w obiegu 
dolarowym, dziś niezmiernie pożądane. Albo­
wiem oszczędności w obiegu dolarowym dziś

równoznaczne są ze zwiększeniem zasobów 
dewizowych Banku Polskiego.

Druga myśl, k tórą poddajemy pod dysku 
sję, to m y ś l  s t w o r z e n i a  w y s o k o  
o p r o c e n t o w a n e g o  i k r ó t k o t e r ­
m i n o w e g o  p a p i e r u  w d o l a r a c h ,  
np. 10 p r o c e n t o w e j  o b l i g a o j i ,  
k t ó r ą  n a  t e r m i n  6 m i e s i ę c y  
i r o k  e m i t o w a ł o b y  p a ń s t w o  
w r a z  z u t w o r z y ć  s i ę  m a j ą c y m  
n a  t e n  c e l  s y n d y k a t e m  g w a ­
r a n c y j n y m ,  b a n k ó w  p a ń s t w o ­
w y c h ,  b a n k ó w  p r y w s t ą y c h i  
k a s  o s z c z ę d n o ś c i .  Papier ten byłby 
do normalnej wysokości lombardowany przez 
wszystkie banki państwowe, prywatne i kasy

Znana lotniczka francuska  , ,
la nowy rekord światowy nu, , ast,le zdo^ff* 
lotu na iednomiejscowym „^Sodystansowegat 
Lotniczka wystartowała z lotnM* s1>0Tt0'^Vm*
get i po przebyciu 2883.43 km Lf  Bour*

'  b ilu  m n eg o  Z » o f f ™ ' aa w

Bdii czerniony dyktator zatrąbił na oduirói ■ i

W  szpitalu Rockefellera w Pekinie •przebywa 
Chory na tyfus marszałek Czang-łlsuch-LHng, 
niekoronowany król Mandżurji i przywódca po­
lityczny i wojskowy Chin południowych. Mar­
szałek Czang-Hsuch-Liang miał udać się do no­
wej stolicy Chin Nankinu, gdzie projektowane 
było jego spotkanie z generalissimusem armji 
chińskiej, gen. Cziang-Kai-Czekiem, z okazji 
otwarcia parlamentu chińskiego. Młody marsza­
łek  liczy zaledwie 30 lat i należy do naj popu- 

larniejszycb postaci tu Chmacht ,

Moskwa, w  lipcu.
Już ód trzech dni moskiewskie dzienniki pi­

szą o „nadzw yczajnym ", „niebyw ałym " en tuzja­
zmie, z k tórym  masy robotnicze przyjęły progra­
mową mowę S talina.

W doniesieniach tych 
jest pewna doza praw dy. 
Duża część robotników 
jest rzeczywiście zachw y­
cona obietnicam i d y k ta ­
tora. — Pow iększenie 
w ynagrodzenia za pracę, 
polepszenie w arunków  
m ieszkaniowych i, co naj­
ważniejsze, żywnościo­
wych... Zupełnie wystar- 
izające powody dla za­
chwytu.

Ale prasa sowiecka nic 
nie pisze o tem, jak 

W. Stalin. została przyjętą mowa
Stalina przez znaczną 

ilość robotników, przeważnie ludzi starszych, 
którzy z dumą nazywają siebie „gw ardją rosyj­
skiej rew olucji kom unistycznej".

Tu już entuzjazmu nie widać wcale. A nawet 
zupełnie odwrotnie.

„A wlec z plalllelha feepntr
Przed godziną rozmawiałem z dobrym swoim 

znajomym, robotnikiem fabryki „Im ienia Dzier­
żyńskiego". Opowiadał mi o wiecu, który odbył 
się u nich na fabryce w związku z przemówie­
niem Stalina.

— Przemawiał tam jeden przysłany... Nie pa­
miętam skąd. Dobrze mówił. Teraz dopiero, po­
wiada, pójdzie u nas wszystko doskonale. „Nie- 
prieryw ka" (5 dni zamiast tygodnia) precz! 
„U raw niłow ka" (jednakowe wynagrodzenie) rów­
nież precz! Zobaczycie, jak teraz będzie dobrze. 
„Piatiletkę" raz, dwa skończymy.

A w  tem jeden tam z naszych, starszy już 
człowiek, co to w paźdzerniku w 1917 r. przez 
pięć dni na ulicach Moskwy z „junkrami" (słu­
chacze szkól wojskowych) walczył, komunista 
prawowierny, pyta:

—  To znaczy, tow arzyszu, z „p ia tile tką" kaput?
—  Co znaczy k apu t?  Dlaczego kaput? —• aż 

się zatrząsł mówca,
A ten tak spokojnie mówi:
— Bo — powiada — jeżeli tow arzysz Stalin 

przyw raca na fabrykach  daw ne burżuazyjne po­
rządki, ażeby dokończyć „piatiletkę", to  znaczy 
z n ią  jest bardzo, bardzo źle.

Realizacja postulatów Stalina.
Dyktator powiedział. A więc rozkaz. Na fron­

cie przemysłowym zawrzało, jak w ulu. Rozkaz 
si yć wykonany. I to jak najprędzej, bo tak

yczy sobie wszechwładny pan czerwonej Rosji.
Nie bacząc na lipiec, nie bacząc na straszne, 

iście afrykańskie upały _  w Moskwie ruch nad­
zwyczajny,

, Od dwóch dni konferują plenum Komisji Kon-

(Cd własnego horespondmnta).

trolnej. Codzienne posiedzenia „urządza" Rada 
pracy i obrony i Najwyższa Rada Gospodarstwa.
Dają dyrektywy. Dyrektywy zastosowane do 
nowego kursu daje również sownarkom.

Podobno, od trzech dni w szeregu państwo 
wych instytucyj praca trwa do dwunastej, pierw­
szej w nocy. Do najdalszych zakątków olbrzy­
miej Rosji wysyłane są zarządzenia. Oczywiście 
telegraficznie.

Realizacja postulatów Stalina odbywa się 
w błyskawicznem tempie.

Więz!eń, który nie był uwieziony.
Przed kilku miesiącami w Moskwie odbył się 

głośny na cały świat proces prof. Ramzina i to­
warzyszy. Ramzin został skazany na karę śmier­
ci, którą Cik zamienił na 10-letnie więzienie.

Dziś Ramzin jest nie tylko wolny. Zajął on, 
jak opiewa obiegająca w Moskwie pogłoska, wy­
sokie stanowisko w sownarchozie (Rada gospo­
darstwa ludowego).

Zresztą, o Ramzinie opowiadają również co 
innego. Twierdzą, ż e  a n i  p r z e d  p r o ­
c e s e m ,  a n i  p o  p r o c e s i e  w w i ę ­
z i e n i u  n i e  s i e d z i a ł .  Przez cały czas 
mieszkał u siebie w domu i pracował, jak zawsze.

Robotnic® 2Qda)q podwulld, 
ale... niema plcntędz®.

Mowa Stalina, jak można było się spodziewać, 
narobiła bigosu na prowincji. W wielu miastach 
i większych ośrodkach przemysłowych postulaty 
dyktatora zrozumiano jako rozkaz, który ma 
być natychmiast wykonany. Każdy, oczywiście, 
interpretował rozkaz po swojemu.

I tak robotnicy fabryk w Dniepropietrowsku 
(dawniejszy Jekaterynosław) zażądali w formie 
ultymatywnej natychmiastowej podwyżki płacy. 
Administracja fabryk po bezskutecznych pertra­
ktacjach z robotnikami ■wysłała do Moskwy de­
peszę:

— Co robić?
Z centrum odpowiedziano, że podwyżka może 

być uskuteczniona, ale z własnych, to zn, fa­
brycznych funduszów. Wtedy z Dniepropietrow- 
ska nadeszła druga depesza:

— Własnych odpowiednich funduszów nie po­
siadamy.

Depesza ta, jak mnie poinformowano, pozosta­
wiona została bez odpowiedzi.

Dniepropietrowsk, podobno nie jest wyjątkiem, 
Analogiczna sytuacja wytworzyła się na całym 
szeregu fabryk. S y t u a c j a  b a r d z o  p o ­
w a ż  n a, gdyż większość fabryk od chwili
rekonstrukcji systemu finansowania ich przez 
gosbank siedzi bez pieniędzy.

Komsomoł niezadowolony.
Kapitalistyczne reformy Stalina napotkały na 

niezmiernie ostrą krytykę ze strony komsomołu 
(związek komunistycznej młodzieży).

W Moskwie, Leningradzie i innych większych 
miastach mowa dyktatora omawiana była na spe­
cjalnych komsomolskich konferencjach. Mówcy

w łormie ostrożnej, jednak stanowczej potęplaU~i>- 
zapowiedż nowej polityki gospodarczej. ®

Młodzież komunistyczna zarzuca Stalinowi od^1 , 
stąpienie od zapowiedzi Iljicza (Lenina). Dziś 
każdy niekomunista będzie miał prawo powie­
dzieć, że kapitalistyczne zasady gospodarcze 
przez 13 lat zwalczane z taką bezwzględnością 
przez komunistów, a przedewszystkiem przez sa­
mego Stalina, okazały się silniejsze od zasad ko­
munistycznych. Stalin nie wytrwał w walce. Sta­
lin skapitulował. Stalin, jako wódz, jest skompro­
mitowany. . . .

W związku z tem wśród komunistów nastąpi­
ły aresztowania.

Amnestia dla rozstrzelanych.
Na mocy rozkazu, spowodowanego mową Sta­

lina, centrala G. P. U. wysłała do komendantury 
słynnych wysp Sołowieckich nakaz zwolnienia 
około 300 Inżynierów i wogóle speców, wymie­
niając nazwiska podlegających amnestji.

Na to komendantura odpowiedział, że kilkuna­
stu z liczby wymienionych zwolnić nie może, 
gdyż są oni na mocy rozkazu władz lokalnych 
rozstrzelani.

Podobno fakt ten wywołał Oburzenie w wyż­
szych sferach rządzących. Na Sołowki ma być J '  
wysłana dla przeprowadzenia rewizji specjalna 
komisja.

O/d Friend.

Pragniesz przyjść z pomocą 
biednej młodzieży? ts93k

Złóż na ten cel ofiarę pieniężną, prześlij używa­
ne ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
domowe, jak słoiki, szafy i t. d., przywieź zboża, 
ziemniaków, opału — dla Schroniska Lubomir­
skich W Krakowie, ul. Rakowicka 27.

FlBlfm CZEIBLABI
Kompletnie urządzona z wyrobioną 
kiłentelą, w pełni czynna, z powodu 
wystąpienia spólnika e went ua l n i e  

cała natychmiast

d i >  s p r s e d t s i i h i c a
Zgłoszenia pod „L. B.“ do Admin. 
Ilustr. Kuryera Codziennego, Kraków

BEM OROIDOL — ŚRODEK ROŚLINNY 
leczy  h e m o ro id y , ży lak i. 

BEM OROIDOL - RAWSKI jest to utrwalony w y ­

c iąg  * k a s z ta n o w c a  in d y jsk ie g o  w p o s ta c i kropel 
do użytku w e w n ę trz n e g o  i c z o p k ó w .
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„Ectio“  krak. i dziennikarze polscy 
w Jugosławii-

Kraków, 17 lipca. 
Jeden z uczestników odbytej niedawno wy- 

tieczki dziennikarzy polskich po Juąoslawji, opi­
suje dwa zabawne qui pro quo, jakie spotkały 
wycieczką zaraz na początku podroży:

Na dworcu w Belgradzie zebrało się na nasze 
powitanie sporo osób ze świata urzędowego i  z 
prasy. Peron, udekorowany flagami polskiemi i 
jugosłowiańskiemi, wypełniała publiczność. Or­
kiestra wojskowa grała „Jeszcze Polska nie zgi- 
ncłći*** Przemówił przedst&wiciel mićistti 1 prezes 
związku dziennikarzy belgradzkich, poczem za­
brał jeszcze głos jakiś młody człow iek, wielce 
przejęty swą misją. Mówił długo i ogniście po 
serbsku, z czegośmy niewiele zrozumieli. Ale je­
dno było jasne, że sławi nas, jako nosicieli pieśni 
polskiej. Byliśmy dumni, bo nigdy jeszcze nie na­
zywano taa dziennikarzy; siódmą potęgą świata, 
budzicielami myśli, zwiastunami przyszłości — 
owszem, ale pieśniarzami nigdy!

Jakżeż bolesne było jednak rozczarowanie, gdy 
się wyjaśniło, że młodzieniec w ziął nas za... k ra ­
kowską drużynę śpiewaczą „Echo", która miała 
tym samym pociągiem przyjechać do Belgradu, 
lecz spóźniła się.

Nieborak musiał w parę godzin później powtó­
rzyć swą świetną orację.

«  *  *

Z tem „Echem* krzyżowała się nasza marszru­
ta po Jugosławji parokrotnie. To oni nas wy­
przedzali, to my ich. Pierwsze spotkanie nastą­
piło w Sarajewie. Zajeżdża nasz pociąg na sta­
cję, a tu zamiast, jak zwykle, orkiestry wojsko­
wej — słyszymy piękny  śpiew  chóralny . Oczy­
wiście, po oficjalnych przemówieniach przewodni­
czący naszej ekipy zbliża się do niskiego czło­
wieczka, dyrygującego zespołem śpiewaczym, 
aby mu podziękować ;

— H vala lepo... — zaczyna stereotypową for­
mułą, której jużeśmy się dobrze nauczyli.

— Jestem W allek-W alew ski z K rakow a — 
przerywa dyrygent. — Bawimy tu od wczoraj, a 
dowiedziawszy się o przyjeździe panów, chcie­
liśmy ich powitać na dworcu.
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■ »IUJSTROWANY k u r y e r  CODZIENNY"

i P O L S K I
ZWIĄZEK TURYSTYCZNY
K r a k ó w , S zp ita ln a  3 6 . —  T a l. 11385

Rzeczy godne zwiedzenia w Krakowie.
W aw el: Zam ek, poko je  królew skie. R otunda św. 

F e lik sa  1 A d au k ta  — codziennie od 9—4 (w św ięta  
ty lk o  do 2 pop.), w stęp  X zł., dzieci 50 groszy.

K a te d ra  w aw elska: w czasie w olnym  od nabożeństw . 
G robow ce i sk a rb iec  po 1 zł.

W ieża Z ygm nntow ska: 25 g r .
Sm ocza Ja m a : codziennie od 10—4 pop. w stęp  

50 g r .
M nzenm  N arodow e w  S u k ien n icach : codziennie od 

10—3  pop., 1 zł.
M nzenm  C zapskich: ś ro d y  1 św ię ta  od 10—2, 1 zl. 
M nzenm  Ja sień sk ieg o : codziennie od 10—2 pop.. 

50 g r .
^ M uzeum  B arącza : ś ro d y  t  św ię ta  od 1 0 -2  pop.,

M nzenm  X X . C zarto ry sk ich : w to rk i 1 p ią tk i w go­
dz inach  10, U , 12, w g ra p a c h  30 osób — b ezp ła tn ie .

W ycieczki i szkoły  w  inne  dn i pow szednie, za  zgło- 
mżeniem w przeddzień .

M uzeum  P rzem ysłow e: w  niedziele  (d la w ycieczek 
tak że  w d n i pow szednie) od 10—13 1 od 4—7 pop., — 
w stęp  50 g r ., w ycieczki i m łodzież szko lna 25 g r.

M uzeum E tn o g ra fic z n e : codziennie od 10 1 pop.,
w stęp  50 g r ., m łodzież i w ycieczki 20 g r .

Dom M a te jk i: codzienn ie od 10—4 popoł., w stęp  1 zł. 
Zbiory P o lsk ie j A kad em ii U m iejętności — g ab in e t 

archeo log iczny  w  p ią tk i  od 12—2 pop. — p rz y ro d n i, 
czy w dni pow szednie od 10—13. W stąp  w olny.

W ieża ra tu szo w a : (zab y tk i, rzeźby) w  n iedziele 
I św ię ta  od 10—2 pop., w stęp  50 g r .

B ib lio tek a  Ja g ie llo ń sk a : w czw artk i od 9—12, za 
nprzedniem  zgłoszeniem  w  se k re ta r ia c ie .

Kn^oioiy zw iedzać m ożna w czasie  w olnym  od n a ­
bożeństw . O tw arcie  o łta rz a  w  kościele M arjack im  
(tzeźba W. Stw osza) d la  w ycieczek n iże j 10 osób — 
8 zł., w yżej 10 osób 10 zł.

B a rb ak an : codzienn ie od 10—2 pop., w stęp  50 gr. 
W ieża M a rjack a : codziennie od 10—2 pop., 50 g r. 
W ystaw a w P a ła c u  S z tu k  P ięk n y ch : codziennie od 

10—4 pop., w stęp  1 zł.
W ystaw a w S a lo n ie  Z w tązkn P la sty k ó w  codzien­

n ie  od 10—6 pop. (w św ię ta  ty lk o  do 2 pop.). W stęp  
w olny.

W ystaw a e tn o g ra fic z n a  w  b u d y n k u  w ystaw ow ym
p rzy  nl. R a jsk ie j :eodziennie od 9 ran o  do 7 w ieczo­
rem . W stępy : D la do ro sły ch  1 z l., d la  dzieci 20 g r ., 
d la  wycieczek 50 g r .

P a ła c  P ra sy  zw iedzaó m ożna codziennie od 9 ra n o
do 7 wieczór.

K opiec K ościuszk i. C odziennie do zm roku  — w stęp
Wolny.

Wyjazdy w okolice Krakowa:
W ieliczka (zw iedzanie s a lin ) :  w y jazd  m ożliw y n ie ­

m al co godzinę pociągam i i m otorów kam i. Czas jazd y  
20 m in u t. Zw iedzanie sa lin  w dn i pow szednie od 
15—17, cena zw iedzan ia  d la  po jedy ó cze j osoby 5 zł. 
cena  kuponu Polsk . Zw. T u r. n a  zw iedzenie sa lin  
8 zl.

O jców . W  dni św ią teczne  k u r s u ją  a u to b u sy  re ­
g u la rn ie  co pół godziny, począw szy od 7.30 rano . 
W  d n i pow szednie w godzinach : 9, 11.30, 14 i  18. Czas 
ja z d y  45 m inu t. Cena 3.50 zł.

Z akopane: prócz połączeń ko le jow ych , ta k ie  a u to ­
busem  codziennie od 8 ran o  i  15.30 pop. Czas jazd y  
3H  godz., cena 16 zł.

R a b k a : prócz połączeń ko le jow y ch ,tak że  a u to b u ­
sem  codzienn ie o godzin ie 8.15 ran o  i  o 15 popołud­
n iu . C ena 10 zł.

Jo rd a n ó w : prócz połączeń kolejow ych, tak że  au to ­
busem , codziennie o godz. 16 pop. C ena 9 zł.

Najbliższe wycieczki Pol. Zw. Turyst.
18 l ip c a : n a  F jo rd y  norw esk ie  I n a  N ordkap . Ce­

n y  (p rze jazd  i u trzy m an ie )  na  okręcie  od zł. 500.
27 lip ca : do P a ry ż a  — trzec ia  w ycieczka m orzem  

* G dyni n a  W y staw ę  K o lon ja lna . C ena 595 zł.
29 lip ca : do S tan ó w  Z jednoczonych A. P . z G dyni 

Cena b ile tów  o k rę tow ych  d la  podróży  okrężnej łącz­
nie z w ycieczkam i ladow em i w szystk ie  p rze jazd y  
U trzym anie w drodze  zł. 1.975 — lub  2-200.

« S ierpnia: 12-dn iow a z G dyni po M orzu Północnem  
— Londyn, R o tte rd a m , K op en h ag a , K an a ł K ilodsk i. 
Ceny: (p rze jazd  1 o trz y m a n ie )  zł. 375.

W szelkich b liższych  in fo rm a c y j, do tyczących  wy- 
ciccxek i pod róży , u d z ie la  P o lsk i Zw iązek T u ry  y* 
czny w K rakow ie , k tó ry  p rz y jm u je  też  zgłoszenia 
i  załatw ia zam aw ian ie  m ie jsc  ok rę to w y ch .

Polski Zw iązek T u ry s ty c z n y  u ła tw ia  zw iedzan ie 
Krakowa i  oko licy , dm rtarcaa p rzew odników , w tad w  
ł ą*7°b o b o ra ł  ję z y k a m i, w y n a jm u j*  e e to e e r*  »

Najnowszy przebój sezonut — Sptot najdowcipniejszych epizodów i mi­
łosnych awanturek! — Arcydzieło, oszałamiające werwą i komizmem!

OZiS p ć|tch 17 liftem nr. Dremifra w Kim#*
awanturekl — Arcydzieło, oszałamiające werwą i komizmem!

j e d y n a c z k a  k r ó l a  n a f t y
Wesoły, frywolny P a r y ż .^ ^  n l w w y amerykańskich dorobkiewiczów w Paryżu. — Życie w suchej Ameryce. _ _
Komiczne sytuacje! —- Fontamw w m cLZli ieg?r świata! Zakazane flirciki. —- Miłostki na lewo i prawo! — Niezrównany humor! — Doskonała gra artystów!

wystawa daie orinowiprin' ------ Kaskady śmiechu! — Źródło najsubtelniejszego dowcipu! — ufiyKiiiainoa.ci — oaijra j — rornysłowosci — wspama
urodą FIFI DORSAY i ceninlnv t  -i temu niezwykłemu arcydziełu! — W rolach głównych: rasowa, pełna temperamentu. Paryżanka, uwodząca zalotnością 
mego Nieba“ — FRANK BOr / a p p 11*1 t Uoso.^en,*e ,*dro wego humoru WILLY ROGERS. Reżyserował — realizator światowej sławy, twórca „Anioła Ulicy** i „Sic 
tychczas widzieli! — Tu sfnwa n ' stwarzając dzieło, które przez swoją beztroską fabułę, porywające tempo oraz barwność akcji — przewyższa wszystko, cośmy do-

WIC

przebogata V vsU w a dai? .w,es.ołości!iirnHo pu m  odpowiednie t     ^ ^  _
uosobienie zdro wego humoru " wiLLY ROGERS. Reżyserował 

Tu ol^ arzaJflc dzieło, które przez s\
_lu  słowa me wystarcza -  trzeba film obejrzeć

Pierwszy zwycięzca konkursu „ I . K . C.“  na bezpłatne podróże morskie.

Nafta trysła. — Miliony! — Jazda do Europy! — 
riany humor! — Doskonała gra artystów! — Prze- 

Oryginalność! — Satyra! — Pomysłowość! — Wspaniała, 
, pełna temperamentu. Paryżanka, uwodząca zalotnością i 

realizator światowej sławy, twórca „Anioła Ulicy" i „Siód-

4018k

O negdaj w red ak c ji „ Ilu stro w an eg o  K u ry e ra  Co­
d ziennego" w K rakow ie odbyło się losow anie n ad e­
s ła n y ch  przez naszych czyteln ików  kuponów  k o n k u r­
su n a  bezp ła tne  podróże m orsk ie  ok rę tam i „L in ji 
G dynia—A m ery k a"  do fjo rdów  N o rw eg ji i P rz y ląd k a  
Północnego oraz  do L ondynu  i R o tte rd am u . Z pośród 
se tek  ty sięcy  'n ad e słan y ch  kuponów  szczęśliw y los 
p ad ł n a  k u p o n y  n adesłane  S t. Skoroszew skiego z W a r­

szaw y, S t. B iedrzyckiego z K rakow a 1 S t. Ju śk iew i- 
ezównę ze Lwowa.

Zdobyw ca p ierw szej n ag ro d y  k o n k u rsu  m orskiego 
„ I . K. C.‘‘ p. S tan isław  Skoroszewski p rzy b y ł onegdaj 
do lokalu  red ak c ji naszego oddziału w W arszaw ie, 
celem  odeb ran ia  b ile tu  na  f jo rd y  norw eskie i do Cap 
Nord. Zdjęcie powyższe zostało  dokonane w chw ili, 
g dy  szczęśliw em u zdobyw cy w ręcza k a r tę  okrętow ą 
przedstaw icie l naszej red ak c ji p. B ohdan Skąpski.

Koniec niemieckiego króla wełny.
Chciał on uchodzić za Ludwika XIV współczesnych czasów 

I to przyprawiło go o katastrofę.
Hamburg, w lipcu.

Przed paru dniami donosiliśmy o krachu  fi­
nansow ym  olbrzymiego niemieckiego „W ełnia­
nego K oncernu Północy", który gospodarował 
tak solidnie, iż w rezultacie osiągnął 250 miljo­
nów passywów, przy 3 miljonach aktyw ów . 
Oczywiście nie byle jakiem musi być przedsię­
biorstwo, które zdoła zdobyć tak fenomenalne 
passywa. Właściciele tej firmy, dynastja Lahu- 
senów, umieli zdobyć sobie taką markę i taką

opinję solidności, iż zahypnotyzowane tą opinją 
banki nie odm aw iały im żadnych kredytów .
Jednym ze sposobów utrzymania tej opinji było 
wybudowanie przez właścicieli koncernu tej weł­
nianej dynastji, zam ku w Bremie, który podzi­
wiały całe snobistyczne Niemcy i uważały za ja ­
kiś now ożytny W ersal. Senior tego domu. Karol 
Lahusen uważał się oczywiście za finansowego 
Ludwika XIV.

Istotnie zamek Lahusenów jest najbogatszym

chociaż nie najpiękniejszym zamkiem Niemiec. 
Napisano nawet o nim specjalne luksusowo wy* 
dane dzieło, zawierające szczegóły budowy i u- 
rządzenia. Plan tego zamku wypracowało ośmiu 
architektów, a m. in. specjalny architekt ogrod­
nictwa. Było zatrudnionych przy jego powsta­
niu wielu rzeźbiarzy, 4-ch sławnych malarzy, 
sześciu wybitnych przedstawicieli sztuki stoso­
wanej i 50 wielkich firm niemieckich, dostarcza­
jących wszelkiego rodzaju materjalu.

Wewnętrznie przedstawia się ten zamek, jakó 
kombinacja jasno szarego kamienia i bronzu z 
kolumnami, schodami, platformami i figurami. 
Na wysokiem podmurowaniu spoczywa parter i 
pierwsze piętro. Dach tego zamku jest równio 
wysoki, jak cały dom i zawiera izby mansardo­
we. Wygląda to wszystko jako niesmaczna i nie- 
dowcipna kombinacja rozm aitych stylów  i kon- 
cepcyj. Podobnie też jest i wewnątrz. Przepych, 
który nie zadowala uczucia estetycznego. Bo­
gactwo, które nuty, ale nie bawi.

Zamek składa się ze 107-u wielkich z niezmier­
nym przepychem urządzonych pokoi i sal. Dwa­
naście łazienek całych z marmuru. Łazienki służ­
by z kosztownych kafli, które gdzieindziej ucho­
dziłyby za — luksus. Pokoje bawialne, pracow­
nie i sypialnie dla dzieci, olbrzymia kuchnia t  
elektrycznem paleniskiem, obliczona na wielką 
ilość gości, dają pojęcie o sumach pieniędzy, ja- 
kiemi rzucano przy budowie tego pałacu.

Najwspanialszą salą zamku jest sa la  bilardo­
wa, spoczywająca na kolumnach, wyposażona 
w wielką ilość nyż, w których pomiędzy jedną 
a drugą partją bilardu, przyjaciele domu Lahu­
senów, oddawali się rozkoszom stołu. Rzeźbia­
rze mieli niemało do roboty. Ani jedna kolumna 
nie jest podobna do drugiej: baiaski schodów, 
każda o innej formie zatrudniały przez dwa lata 
jednego rzeźbiarza.

Znacznie piękniejszy ma być park  zamkowy 
z oryginalnym stawem, do którego fontanny w 
postaci żaby, bociana, ślimaka i jaszczurki wle­
wają bezustannie wodę. Głęboki rów otacza za­
mek i park a dookoła niego żelazne sztachety 
ogrodzenia, którego bramy są elektrycznie o- 
twierane i zamykane.

Zamek ten zbudowano w  r. 1928 i 1929. Pod­
niósł on istotnie bardzo silnie k red y t firm y. 
Obecnie właściciele koncernu, bracia Lahusen o- 
raz papa Laushen złożyli wszystkie honorowe 
urzędy, które piastowali w Bremie i z trudem  
ty lko  uniknęli aresztow ania. Naturalnie, gdy; 
ma się z Niemczech takie stosunki, to prokura^ 
torja dochodzi do wniosku, że nie zaszedł wy­
padek ani oszukańczej ani lekkomyślnej krydy i 
że można pozostawić bankrutów na wolnej sto­
pie.

W  każdym razie faktem jest, że wspaniałość 
dynastji Lahusenów już się skończyła. Sześdzie- 
siąt lat temu zaczęła ta dynastja kwitnąć. Trud­
niła się najpierw importem wełny. Potem wyra. 
biała sukno we własnych fabrykach, a  następ­
nie maszyny mające zastosowania w tym prze­
myśle. Fabryki firmy znajdowały się w Niem­
czech, Holandji i Czechach. W samych Niem­
czech strac i pracę w skutek tego bankructw a 
18.000 robotników.

„Cudowny" zamek i jego skarby zostaną obec­
nie rozwleczone przez wierzycieli. Kultura nia 
poniesie z tego powodu szkody.

Ś w ię to  radości w P a ry żu
(O ryg ina lna  koresp o n d en cja  „Ilustrow anego K uryera  C odziennego")

Paryż, w lipcu.
Czternasty lipca! Narodowe święto francuskie!
Nie, to jest święto radości, święto wina, świę­

to  tańca . Przedewszystkiem święto ulicy. Niema 
nic z pow agi i dostojności — jest radość, radość 
i wesołość taka , jaka bije ze sztandarów tricolo- 
re, zdobiących całe miasto, powiązanych w 
barw ne bukiety, a  nie zwieszających się długie- 
mi i zazwyczaj brudnemi językami na długość 
dwu pięter...

Żal mi tych Francuzów, którzy w te dni prze­
bywają w Polsce. Rano idą na czarno na nabo­
żeństwo, potem na akadem ję, potem słuchają 
długich przemów o rewolucji, o zburzeniu B asty- 
lji, o powadze dziejowej tego faktu... Święto na­
rodowe ma dla nich w takich ramach charakter 
podziemi rewolucyjnych paryskiego Muzeum 
G revin‘a...

Któż w Paryżu myśli o tem, że tańczy nie na 
asfalcie, lecz na gruzach dziejowych tradycyj, 
na krw i, na obżartych gilotynach, na męczeń­
stw ie, wszystko jedno za jaką sprawę i na mo­
rzu niesprawiedliwości, jakie wyradza każda re­
wolucja? Kto pamięta o zburzeniu B astylji? Wo­
góle o takich rzeczach się nie mówi — jest to 
pew nego rodzaju n ietak t.

C zternasty  lipca, k tó ry  się zaczyna już jedena­
stego , a  kończy szesnastego, jes t świętem rado­
śc i i  tańca , w ina i w yżycia się przez całe noce, 
ha* obow iązku zachow yw ania spokoju i  um iar­

kowania, bez wiecznej obawy o życie na wezbra­
nych autami arterjach. Nędzni piechurzy, stale 
maltretowani przez tabuny dzikich pojazdów, 
w noce te zajmują w szystkie jezdnie, nie usuwa­
ją się nawet autobusom, zatrzymują autokary 
i tańczą przed nosem klaksonów, które mogą 
sobie wołać bez końca.

Tańczą naokoło policjantów, którzy usiłują coś 
zrobić, czy coś powiedzieć i przeklinają chwilę, 
w której zjawili się na posterunku. Rozbawiony 
tłum pokazuje im drogę zapomocą pałek bana­
nów i niema takiego dowcipu, któryby w noce 
te mógł zranić urzędową godność naogół łubia­
nych zresztą paryskich „flików", jak się tu nazy­
wa policjantów.

Swoboda i swawola, kawiarnie otwarte przez 
całą noc, tańce na ulicach do rana w świetle 
lampjonów, pod wieńcami girland z kwiatów 
i barwnych papierków, przy orkiestrach i gigan- 
tofonach. To jest święto narodowe narodu, któ­
ry potrafił jeszcze przez wieki przechować tyle 
galickiej radości życia, że tchnął ją w falangi 
etranżerów  — i czternasty lipca w Paryżu stał 
się jedynem międzynarodowem świętem, jakie 
notują dzieje, świętem, które z równym zapałem 
obchodzą murzyni jak Rosjanie, Chińczycy jak 
flegmatyczni i enigmatyczni Anglosasi.

Każda orkiestra zaczynając swą turę wieczor­
ną, zaczyna od pięknych i wzniosłyeh dźwięków,

„M arsyijankl". Wtedy wszyscy wstają, pary sto­
ją na jezdniach złączone uściskiem narodowym 
(Niemiec z Francuzką, Japończyk z Rosjanką). 
Ale zaraz potem orkiestra uderza w jazz i wszy­
scy zaczynają wirować na trotuarach i gościń­
cach śpiewając razem z muzyką modne słowik 
piosenki I nic dziwnego, że największem powo­
dzeniem cieszy się w tych okolicznościach na­
prawdę serdecznie śpiewany przez wszystkich 
refrain przeboju Józefiny B aker z bieżącej rewji 
w „Casino de P aris":

„J‘ai deux amours: 
mon pays et Paris! 
par eux toujours 
mon eoeur est ravi“...

„Mam dwie miłości: mój k ra j i Paryż"... Oto 
wielka praw da m iędzynarodow a, tak silnie od­
czuwana podczas św ięta radości w P aryżu!

Witold Zerhenfer.

~ »*, r. -S •

PODIICKOWAIIIE.
Wszystkim, którzy z powodu śmierci żony m ej 

i m atki naszej ś. p. AMALJI BREUEROWEJ 
złożyli nam  wyrazy prawdziwego w sp ó łc z u c ia , 
w g łę b o k im  b ó lu  p o g rą ż e n i, sk ła d a m y  tą  d ro g ą  
s e rd e c z n e  „Bóg zap łać" .
453g Mąż, córka, synowie i  synowa. ,
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Dziś w teatrze świetlnym „UCIECHA** program najmilszych gwiazd ekranu I
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A N IO Ł P O D  SZM INKA
K i m i » u  V e l e z .  W otoczenia takich artystńw Jak: M o n te  B lu e , Ednriu

m

E u t t » u  v « * e a z .  w otoczenia t a k i c h  artystów  jak : M o ń te  B lu e ,  E d m u n   -------------  —  - Un » i
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Dramat z życia gwiazd i artystów. Splot miłosnych prze­
żyć kobiety, która była przedmiotem pużądań mężczyzn. 
W rolach głównyh słynne, ulubione gwiazdy: dawno 
niewidziane cudowne zjawisko ekranu, jedna z najpięk­
niejszych kobiet świata, B » l l |« e >  D « V « .  oraz 
pełna niesamowiieao t e mp e r a me n t u  Me ks yka nka  

id Love, Farreli Mac Donald i inni. — PoPórtadto
4030 k

3 y  g z a te i .

0  polskie glosy sio wysławię
ftolonfalncf.

Jest to już znaną rzeczą, że nie wiemy, gdzie 
ufamy się zaprezentować, ażeby cóś z tego nam 
przyszło. Wystawa Kolonjalna jest teraz tym 
wspaniałym terenem, widzianym przez cały 
świat — to też cały świat z niego korzysta, tyl­
ko nie Polska.

Ostatnio prawie codziennie odbywają się na 
wystawie kolonjalnej specjalne koncerty, przed­
stawienia, spektakle najrozmaitsze różnych na­
rodowości. Byli już Czesi, byli Węgrzy, Włosi, 
Anglicy, Hiszpanie...

Ostatnio przyjechali koncertować na wystawie 
kolonjalnej Belgowie — przyjechali szumnie i 
tłumnie, dwanaście orkiestr w oryginalnych ko­
stiumach, owacyjnie i oficjalnie witani. Na kon­
certach, które odbywają się albo pod danemi pa­
wilonami, albo w salach wspaniałego Cite des 
Informations, tłumy, tłumy i tłumy...

1 przychodzi mi na myśl; dlaczego niema na 
wystawie polskich głosów? Co jak co, ale głosy 
mamy piękne, chóry nie byle jakie, nie za darmo 
braliśmy nagrody na międzynarodowych turnie­
jach. Niedawno czytałem w K. C.‘‘ o nowych 
sukcesach „Echa‘‘ zagranicą...

Dlaczego nie do Paryża? Dlaczego nie na wy­
stawę Kolonjałną? Dlaczego nie urządzić wresz­
cie przy tej pomocy chórów „Dnia Polskiego" 
na wystawie, gdzie odbyło się już tyle „Dni" 
rozmaitych narodowości i tyle się jeszcze od­
będzie — polskiego jednak niema dotychczas 
w programie? Dlaczego?

Popis śpiewaczy polski — zapewnione powo­
dzenie — zresztą na Wystawie są od rana do no­
cy stale tłumy tysiączne międzynarodowych 
zWiedzaćzy, a więc publiczności nie braknie.' — 
Przedtem pochód w kostjumaeh przez ulice — 
zainteresowanie publiczności, fotografje w pra­
sie, oficjalne bankiety, mówki, wizyty — a prze- 
dewszystkiem: glosy, które są piękne, powodze­
nie, które wreszcie postawi choć na pewien prze­
ciąg czasu imię Polski w programie największej 
wystawy, jaką Europa Widziała od czasów przed­
wojennych.

Czy zwracam czyjąć uwagę? Jest jeszćze dużo 
czasu; do listopada. Nie Czekajmy, aż wszystkie 
listki opadną...

Wieści z „Juranda"
żeglującego po wódach duńskich

Skagen, w  lipeu. 
Dzielna załoga jachtu żaglowego „Ju ran d " , na­

syła nam dalszą relację ze swój tegorocznej po­
dróży po morzu Północnem. Obecnie pisze .nam 
kierownik wycieczki, znany kupiec krakowski, p. 
Jan Fischer:

_„Cały czas pogoda była mało pomyślna, w iatry  
w iały o zmiennem nasileniu, jednak zawsze nam 
przeciwności nie pozwoliły odbyć wycieczki we­
dług powziętego planu. Z Goeteburga przepłynął 

. „Jurand" K ategat, chroniąc się w porcie Skagen 
' przed nadciągającą burzą. Niski stan barometru 
wskazywał jej zbliżanie się gw ałtow nie i ledwie 
zdołaliśmy schronić się w porcie, gdyż nadciągnął 
cyklon, pow odujący wielkie zam ieszanie i znacz­
ne s tra ty  na lądzie oraz w śród sta tków , sto jących  
na  kotw icach.

„Uderzył nas w tym-roku jask raw y  brak  jach­
tów  niem ieckich, od których zwykle w tej porze 
roku roi się tutaj. Przypisują to ciężkiej sy tuacji 
gospodarczej Niemiec.

„Jak zdołaliśmy zauważyć, w Skandynawji pa­
n u ją  też nienajlepsze stosunki ekonom iczne, a 
wskazują na to wysokie ceny, ujawniające się w 
porównanie z naęzemi, np. bochenek chleba — 
2.4© zŁ, paczka bibułek do papierosów  60 gr. 
(w Polsce 10 gr.), najtańszy papieros w Kopen­
hadze 8  gr. Wiele sklepów w ysprzedaje sw e za­
pasy , wiele po likwidacji stoi pustką .

„Jak nas informowano w Danji, wyjątkowo te ­
raz dała się odczuć stagnacja, w rządzie odby­
wają się ciągłe narady nad poprawą fa ta lnego  
stanu  gospodarstw a rolnego. Podobno cła nie­
mieckie dały się tu we znaki i Danja odpowie­
działa na ńie sprowadzaniem towarów angiel­
skich. Anglja nabywa W Danji masło, jaja itp., 
sprzedając tutaj swe produkty fabryczne. Podo­
bne w Szwecji sytuacja jest lepsza.

v,W Skagen, który jest drugim po E sbjergn 
portem rybackim, widzieliśmy w ielkie połowy 
oi .d° rsze’ flondry i in. ładowano setkami 
roTY-l. pociągów. Tutejsza hala rybna, w któ- 
stawi* -la £& sprzedaż na wielką skalę, pTzed-
G d y m  n i* bu<łW  m  -m sza  w
go także i DanieP nTe" * " ^ - 0  kfyzySu’ ^ ó tą ć e -  
wrśód spotkanych WizT S‘ę Pognębienia 
miasto t y s l ą c e ^ f e ^ ^ f C ^ j e ż d ż a  za 
łąkach i polach namioty lC

„oku p acji"^ skrawka °G rerdand 51° 'ptzczł No^am' •0 
sprawa ta jednak emocjonute tylko 
szerszy ogół mało się nią interćsuje. Iuyków>

„Jutro popłyniemy do Kopenhagi, a potem lab 
najspieszniej do dorfiu, ho nam już tęskno ?a 
nińi, ą najważniejsze, że brak nam już „nemts 
retnm", gdyż mimo braku pięknej słonecznej po­
gody, portfele nasze zdołały doszczętnie w y ­
schnąć... Narazie pozdrawiamy kraj i wszystkich 
kochanych

Badawcza stacja naukowa na wysokości 3509 m.

W Interlaken, u) Szwajcarji, odbyło się Otwarcie międzynarodowej alpejskiej stacji badawczej 
na przełęczy Jungfrau. Prace techniczne na tej wysokości były bardzo uti udhióne ze względu 

ha liczne preszkody. Ilustracja, nasza przedstawia nowe obserwator fum w Interlaken.
  ..........................................  .   i"»G.| I  -i, .............  .iimii  ..................... ....... ..

Bank, który udziela pożyczek
na podstawie fizlognemti wierzyciela.

niezwykła akcja „National City Bank" w Nowym Jorku.
Nowy, Jo rk , w  lipcu.

Udzielanie kredytu na podstawie „osobistego 
wrażenia" kierującego dyrektora t. j. najnowsza 
akcja wielkiego Banku „National Gity Bank" w 
Nowym Jorku. Bank ten powołał do życia ód 
2-ch lat osobny oddział, który udziela kredy tu  
t. zw. „charak te r loan". D yrek to r musi każdego 
peten ta  osobiście zobaczyć i z nim porozmawiać. 
Jeżeli wrażenie było korzystne, petent otrzymu­
je pożyczkę. W przeciwnym razie pokazuje się 
mu dfzńl.

Oto jakić sceny dzieją się w blurże dyrektora: 
Zjawia się skromnie odziana panienka i oświad­
cza, że pótrzćba je j bardzo 50 dolarów. Jest za­
trudniona w jednym z w iększych nowójorskićh 
sklepów. Musi wysłać siostrę, która właśnie prze­
szła grypę, celem rekonwalescencji W góry.

— Ile pani zarabia tygodniowo?
— 15 dolarów.

Więc z czego pani mi zwróci? Przecież trze­
ba żyć! Panienka przedstawia swój plan finan- 
sóWv. Jóżeii siostra wyjedzie, to ona jej póKój 
może podflająć. Dostanie 8 dolarów tygodniowo 
i tych Ś dolarów  może złożyć w Banku.

Dyrektor chwilkę się zastanawia wreszcie mó­
wi:

— Weil, pan i dośtanie 50 dolarów.
■ .t - 1». m m  iw a - smmm - mmmm■ o■ ■ •

Zjawia się około 60-letni pan. Wdowiec. Córka 
jego Mary wyszła niedawno zamąż za Właścicie­
la atelier fotograficznego. Tymczasem Zięć nic 
nie zarabiał, a całe atelier przepił. Córka wró­
ciła dó domu i trzeba jej stworzyć nową pozy­
cję. Potrzeba inu na to tysiąc  dolarów.

Dyrektor poważnie zastanawia się. Starszy 
pan nfe ma stałego żajęcia. Ale jego syn wyje­
chał do Azji, jako  technik  i posyła ojcu miesię­
cznie 120 dolarów. Pokazuje listy i Czeki... Dy­
rektor banku nabiera zaufania, zgadza się.

Potem wchodzi do gabinetu dyrektora p ara  
małżeńska. Posiada letnią kawiarenkę na ul. 
146. Ale Właśnie budują tam drapacz chm ur 
i klientela teraz przestała przychodzić do ka­
wiarni, W obawie, aby wapno lub zaprawa mu­
rarska nie spadła im na głowę. Muszą mieć jak iś 
fundusz, aby przetrzym ać pare miesięcy...

I tak idzie całe przedpołudnie. Ale nie w szy­
scy, którzy odwiedzają pokój dyrektora opu­
szczają go zadowoleni. N ieraz mina proszącego 
nie podoba się dyrektorow i. Odmawia.

Oddział banku nowojorskiego, który udziela 
tych „charakter loan" rozw ija się bardzo dobrze. 
Oczywiście chodzi tu o stosunkowo niewielkie 
sumy. Dyrektor umie dobrze wyczuć na podsta­
wie fizjognomji uczciwość dłużnika, uczciwość 
klienta, tak że bank rzadko ty lko  „wpada".
— — - ■■ -

VI ja k i celo p r z M a  E a p ra iy ftl
do Krakowa?

m m  j M u m  s i f B a a s B ^

Kraków, 17 lipea.
Co roku, z początkiem sierpnia, zjeżdżają się 

z całego świata delegaci E sperantystów , tj. zwo­
lenników języka neutralnego i; powszechnego, aby 
w coraz to innem państwie odbyć sw ój po­
w szechny kongres (Umwersala Kongreso), na 
którym obraduje się nad dalszym  rozwojem i roz­
pow szechnieniem  m iędzynarodow ego języka E s­
peranto.

R ozw ijające się wciąż stosunki m iędzynarodo­
we, zarów no polityczne, handlowe, ku ltu ra lne  i 
tu rystyczne , wszelakiego rodzaju zjazdy i kon­
gresy, L iga Narodów, rozpowszechnienie radja 
i filmu mówionego — w ym agają jednego w spól­
nego języka i to języka łatw ego, ażćby był do­
stępnym  dla w szystkich bez wyjątku. Dlaczego 
tym  jeżykiem' nie móże być jeden z języków  ży­
wych i t. zw'. „św iatow ych", jak np. język angiel­
ski, francuski lnb niemiecki? Dlatego, że żarfeń 
język „narodow y" nie .jest ani ła tw ym  do opano­
wania całkowitego, ani też nie może kusić sie o 
to. aby stać sie międzynarodowym w całem zna­
czeniu tego słowa, gdyż całkiem  usprawiedliwio- 
n-n k łriwycłi narodów nie dopuszcza do fe- 
roTea nnw!nń>y J Ęzyk‘ a w łaśnie ich, odgryW ał
kacń minrW nefjT ' ónowiązhj$eeg6 w  stośun- 
ako S  ^ ar^ wych- Tymć*a*em Esperanto. 

Wprost « k a S r t S #y ’ 8 W,'(?C n*«trafny i genialnie 
wy do « ał,y' * ńtzvtem baiecznie łat-
riwńińi n?Tf ^  n ad a '« jedynie na ieżyk 
narodowych. E*pe™nto^ Z

ićh, ktotyby jak to 
rzeczy SS wyrugował ję­

zyki narodowe, ale chce odegrać rolę pomocni­
czego, tj. drugiego po języku ojczystym , aby 
służyć do porozum ienia między różnojęzycznemu 
narodam i We wsźelkich dziedzinach życia społe­
cznego i kulturalnego.

Pod względem łatwości E speranto  Wziął górę 
nad wszystkiemi językami żywemi, w łaśnie dla­
tego, że jest językiem  sztucznym  (arte farita), z 
którego zostały usunięte wszelkie trudności i 
niećelowośęi języków 'żywych;'. .

Może to brzmieć paradoksalnie, a jednak jest 
faktem niezaprzeczonym, że cala g ram atyka  ję­
zyka Esperanto  składa się jedynie z 16 n ienaru­
szonych reguł, bez „Wszelkich W yjątków" i że, 
znając niewielką stosunkowo ilość wyrazów i za­
sady słowotwórstwa (wortfarado), m ożna, bez 
nauki, rozszerzyć sw ój słownik, zwłaszcza, że 
większość Słów wywodzi się z języka łacińskiego 
i języków rom ańskich ł germ ańskich, które jnż 
z natury swej, jako międzynarodowe, znane są 
1 używ ane u nas jako  w yraży obce.

Jeśli się doda, że czy ta  się tak , jak  pisze, a 
wiec fonetycznie, że pisownie mst uproszczona 
tak, że Wyklucza robienie hfędów órtografiez- 
pech i że akcent, nmfóbnfe jak w j. polskim, 
jest na p rzedostatn iej sylabie — te jnż z tej 
krótkiej charakterystyki wyńika. że językiem 
ideafńie łafw yńt i mającym w szystkie Warunki, 
aby stać się m iędzynarodow ym , jest Jeżyk Espe 
Canto.

Esperanto, którearo tw órca jes t nasz rodak, le- 
k 'Y7- ^ ? ? * w ś * f .  D r  L u d w ik ' Zam -nhóf. posiada 
setki pism nerjodycznych fu nas „Pola Esneranfi- 

-sto ) i bogńtą  -tfteraturę przekładów  f dzieł o ry­
ginalnych. J

Na Eperanto przełożone zostało niemal wszyst­
ko, co poszczególne literatury narodowe mają 
najlepszego, a przekłady te są często wprost 
końgenjalne. . . .

Z literatury polskiej istnieją w przekładzie 
esperanckim takie arcydzieła, jak „Pan Tadeusz" 
(przeł. A. Grabowski), „Im prow izacja Konrada" 
z „Dziadów", „M azepa", „W  Szw ajcarji" i „Oj. 
ciec Z adżum ionych" Słowackiego, W yspiańskiego 
..Protesilas i Laodamia", P rusa  „Faraon" i „Grze­
chy dzieciństwa", O rzeszkow ej „Marta" i w. i.

Mimo swej „sztuczności", Esperanto, które z 
brzmienia przypomina języki romańskie, okazało 
się językiem  żywym, g iętk im  i dźwięcznym (viva,. 
fleksebla kaj belsona), nadającym się zarówno 
do prozy jak i poezji i zdolnym wyrazić wszyst­
kie subtelności myśli i uczucia.

Aby zaznajomić śię z gramatyką Esperanta 
wystarczy, dla człowieka inteligentnego, lillka 
godzin, co pozwoli mu zarazem — przy pomocy 
słownika — czytać i rozumieć teksty espe- 
ranckie.

Po 2—4 tygodniowej nauce może już wcale bie- 
.rozmawiać i brać żywy udział w pracach 

a I kongresu Esperantystów w Krakowie.
A więc uczmy s ię  Esperanta!

Co ozicn niesie?
P i ą t e k

Aleksego, Marcel. : 
Słowiański: Dzierżykraja 
Ewangelicki; Aleksego 
Grccko-kał.: 4 Andre ja

Kaiendaratyk e.łronomlczny:
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Sie f włoskiej służby w e kim w ln s j
W rOlSCS'.

W  sprawie wykonania zawartej niedawno y 
Włochami konw encji w eterynaryjnej, przybył 
towarzystwie konsula R. P. w Medjolanłe pani 
Jana Derezlńskiego, do Polski Cóihm. proL «t . 
Carlo B isańti, dy rek to r służby weterynaryjnej 
kró lestw a W łoch. Wymienieni wraz z dyrektorem 
departamentu wytwórczości zwierzęcej i- wetery- 
narji w ministerstwie rolnictwa, prof. dr. Zyg­
muntem M arkowskim, zwiedzają urządzenia we­
terynaryjne i gospodarstwa hodowlane w Pol­
sce. M; in. przewidziane jćst zw iedzanie p ie?^- 
sżorzędnych m ajątków  rolnych na te ren ach  Ma­
łopolski, w ojew ództw  cen tralnych  i Poznańskie- 
g°,

Wizyta ta ma dla Polski duże znaczenie ze 
względu na rozwijający się ekspo rt hodow lany 
z Polski do W łoch. We środę gość włoski w to­
warzystwie wymienionych przedstawicieli rządu 
polskiego przebywał. w Krakowie, gdzie m: in. 
zwiedził urządzenia Pałacu Prasy, przyezem wy­
raził swój podziw dla Wzorowej ó rgaaizaeji 
przedsiębiorstwa:

Niesłychane hesttofsfwo Niemca 
na polshlei ziemi.

Z Torunia donosi (Ł): W Kościerzynie wyda­
rzył się skandaliczny w ypadek brutalności' n ie­
mieckiej. Oto niejaki Otto Hewalk, Niemiec, po­
bił w bestjalski sposób 13-letniego ucznia gi­
m nazjalnego B runona Kohielę źa to, że fen pę­
dząc kfowy, jedną z nich uwięził na powrozie* 
przyezem kilka innych krów zaczęło skubać lu­
cernę, będącą w łasnością Hewalda.

Rozwścieczony Niemiec pow alił chłopca n a  
ziemię i bit go po tw arzy, w ygrażając : „T y, pol­
ska Świnio, ja  ci dam ". Do zbróczonego krwią' 
chłopca wysłano lekarza dra Dynowskiegó, któ­
ry stwierdził kilka ran szerokości 6 cm. ofaz 
ogólne potłuczenie. Chłopiec leży obłożnie chory.

Wypadek ten wywołał ogółne oburzenie. Nie­
wątpliwie sprawą tą zajmą się odpowiednie Czyn­
niki.

28 państw przystąpiło do nowei 
konwencji oalumowe’ .

Po siedmrotygodniowej pracy konferencja  
opium owa przystąp iła  do sfinalizowania nowej 
konw encji w spranie narkotyków, która została 
już podpisana przez 28 n rzedsttw ic ie li państw . 
Przedstawiciele Polski, Stanów Zjednoczonych, 
JugóśławjT i Turcji oświadczyli, że rządy ich 
później p rzystąp ią  do tej konw encji.

Konwencja ta wprowadza ogromne obostrze­
nie w handlu narko tykam i. Poddaje ona kontro' 
li wszystkie narkotyki oraz ich derywaty fśrod- 
k f  pfyeWodńc),' i  file, tak. jak dotyćłićzaff,’ łdoffrt* 
ne. kokainę i heroinę. Państwa, które przystą­
piły do konwencji, będą podawać fok foęzńió 
genewskiemu „biurow i opium owem u" wysokość 
zapotrzebowania narkotyków, biuro jednakowoż 
bedzie miało zupełną Swobodę w korygowaniu 
tej  ̂ cyfry. Jest to niezmiernie ważna inowacja, 
która może mieć zastosowanie na innem. potu, 
mianowicie na polu m iędzynarodow ego rozbro­
jenia.

Liga Narćdów podda sw-ej kontroli przede- 
wszyśtklem  cen tra  produkcji narkotyków . Nie­
legalne fabryki narkotyków znajdują się obec­
nie W Tnfćji, Korei, Mandżurii i Chinach. Kra­
jami. które eksportują legalnie narkotyki, są 
Niemcy. Anglja. Francja. Holand.ia, Rzwijearja 
i Japonja. Wszystkie te kraje produkuiacę będą 
musiały produkcje swoią Ograniczyć do kwoty 
wymierzonej im przez Ligę Narodów.

Jak .dalece rozwinięty jest szinugiel narko1 
tykami, świadczą następujące' df t f f :  tifm iĘ fr  
bowańi.ę światowe mornńv wynosi 9 fonn, he­
roiny 2 fonny, kokainy 5K tonny, razem 16ti 
tortm-. tymczasem droga szmmrłn dostaje sie do 
obrotu przesz to ton torrn tych niebezpiecznych 
dla zdrowia produktów.



Mitrsjcic przcdtiisiarucznego 
cmeitlarzysha nad Warta.

W czerwcu b. r. Redakcja I. K. C. otrzymała 
wiadomość od nadleśniczego lasów państwowych 
p. B. D yndowicza z-Cisowej w pow. wieluńskim, 
o w ystępujących w pobliżu rzeki W arty popiel­
nicach. Wiadomość t.ę, zgodnie ze stosowanym 
przez nas procederem, przekazaliśmy w łaściw e­
mu czynnikow i naukowemu, tj. D yrekcji Muzeum 
Archeologicznego Polsk. Akademji Umiejętności.

Delegowany przez dyrektora Muzeum, Prof. 
Dra Wł. Depietrykiewicza, kustosz Dr. Tad. 
Reym an, korzystając z pomocy i mformacyj p. B. 
Dyndowicza. stwierdził, że w korycie rzeki War­
ty na terenie należącym do wsi Załączę \1 ielkic, 
znajduje się cmentarzysko ciałopalne ku ltu ry  
t  zw łużyckiej" z wczesnego okresu  żelaza 
(około 800 przed nar. Chr.). Cmentarzysko to roz­
ciąga się na przestrzeni praw ie jednego ha  na 
wydmie piaszczystej, należącej do włościanina z 
Załęcza Wielkiego i jest niestety w przeważnej 
części zdewastowane przez przygodnych amato­
rów, którzy go eksploatują od sześciu już lat. 
Dr. Tad. Reyman, z pomocą p. B. Dyndowicza, 
natrafi! jeszcze na dw a n ienaruszone groby, 
stwierdzając w obu ten  sam  obrządek  grzebalny, 
dalsze jednak badania z powodu zniszczenia te­
renu okazały się zbyt kosztowne tak, że musiano 
je narazie zawiesić.
. Sądzimy, że władze administracyjne pow. W ie­

luńskiego będą czuw ać, aby  niepow ołane czynni­
ki nie przeprow adzały dalszej dew astacji, tem-
bardziej, że żadne względy gospodarki rolnej nie 
mogą tu wchodzić w rachubę, gdyż wspomniany 
teren jest nieużytkiem .

Zabytki, pozyskane z badań, przeprowadzonych 
pTzez Dra T. Reymana, przesłane zostały do Mu­
zeum Archeologicznego Polskiej Akademji Umie­
jętności. Panu Nadleśniczemu B. Dyndowiczowi 
należą się słowa uznania i podziękowania za oby­
watelskie stanowisko i troskę o zachowanie cen­
nych dla nauki zabytków.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 1%. Sobota, 18 lipca 1931 r.

Ttylho teflen lekarz poznański
wmieszany iest w afere kokainowa.
. Z Poznania donosi (Sz): Przed kilku miesiąca­

mi ogłosiły niektóre pisma, iż przeciwko kilku­
nastu lekarzom  poznańskim  wdrożono dochodze­
n ia  na  tle  znanej afery  kokainow ej. A rtykuły  te 
po legały  n a  m ylnej inform acji, gdyż ty lko jeden 
z  lekarzy  w m ieszany jes t w aferę kokainow ą, 
przeciw ko reszcie wspomnianych lekarzy toczyło 
się śledztwo jedynie o w ystępek z par. 263 k. k., 
popełniony rzekom o na  szkodę Związku leka- 
rzy .

Związek lekarzy  rozesłał kom unikaty donoszą­
cy, że po dokiadnem zbadaniu m aterjałów  po­
siadanych stwierdził, iż Związek lekarzy  w ża­
dnej m ierze przez obwinionych m ajątkow o po­
szkodow any nie był. Zarazem dodał, że_ śledz­
tw o polegało w idocznie na nieporozumieniu,^ któ- i 
re zepewne wyjaśnione zostanie. I rzeczywiście, 
sprawa się w yjaśniła. Obwinieni o występek z , 

v,j»ąr. 263 lekarze otrzymali niedawno postano- ! 
wierne sędziego śledczego, które m. in. opiewa; ;

„Sędzia śledczy apelacyjny do spraw wyją­
tkowego znaczenia w Poznaniu postanowił umo­
rzyć śledztwo w  spraw ie 16 lekarzy, oskarżonych 
O w ystępek z par. 263 k. k., albowiem niema ! 
■widoków, by dalsze prowadzenie śledztwa ptze- i 
riwko powyżej oskarżonym mogło dostarczyć 
podstaw do rozprawy głównej, a prokurator u- 
morzeniu sprawy nie sprzeciwia się".

Tem samem Sprawa jest definitywnie wyja 
śnione na korzyść obwinionych lekarzy.

Oryginału? zakład
* Bezrobotny Tadeusz H. 

Suma dokonał oryginal­
nego zakładu, iż przez 
30 dni będzie siedział na 
drzewie. Oryginalny ten 
zakład stanął o 300 zl. 
Zdjęcie przedstawia p. 
Suma przykutego łańcu­
chem na wysokiej topoli 
na terenie warszawskie­
go Luna Parku w chwi­
li, gdy z zainteresowa­
niem czyta „Tajnego De 

tektywa“.

Ż n i w a  w  c a l e f  p e i n i .

Tragiczna miłość studentki, 
zakończona samobótsfwcm.
(Kai). Elżbieta Rudnicka, 21-letnia s tuden tka  

. U niw ersytetu W arszaw skiego, córka znanej ro­
dziny obywatelskiej, zamieszkałej w Sulejowie 
pod Piotrkowem, powróciła wczoraj późnym wie­
czorem do domu, gdy rodzice jej pogrążeni już 
byli we śnie. Młoda dziewczyna nie zdjęła, jak 
zwykle, ubrania i nie ułożyła się na spoczynek, 
lecz wzięła, stojący w kącie pokoju, flower b ra­
ta , lufę którego skierowała w usta.

H uknął s trza ł, przerywając złowrogo ciszę noc­
ną i budząc strwożonych wypadkiem domowni­
ków. Zanim jednak zdołano pospieszyć z pomocą, 
serce nieszczęsnej studentki przestało  bić na 
zawsze...

Na miejsce wypadku przybyły natychmiast 
władze sądowo-śiedcze celem zabezpieczenia 
zwłok i przeprowadzenia dochodzeń.

Tragiczne samobójstwo młodej panienki spo­
wodowane — jak się dowiadujemy — nieszczęśli­
wą m iłością — wywołało w małem mieście Sule­
jowie wielkie wrażenie.

B e l g o w i e  wysiedlili P o l a k a
za  w ejście do ogrodu królew skiego?
Z Brukseli donosi nasz korespondent (Haj): 

Zdarzył się tutaj niezwykły wypadek. Policja 
belgijska nakazała obyw atelow i polskiem u Hir- 
schowi natychm iastow e opuszczenie gran ic  Bel­
gji za w darcie się do ogrodu królew skiego.  ̂
Sprawa ta przedstawia się bliżej następująco.

Zamieszkały w Belgji od kilkunastu lat Hirsch 
w ybrał się któregoś dnia na przechadzkę, w i- 
dząe po drodze o tw artą  fu r tk ę  parku  kró lew ­
skiego, w szedł tam , nie wiedząc o surowych ka­
rach. jakie grożą za wtargnięcie do ogrodow 
królewskich.

Hirscha schwytał żandarm  i zaprowadził na po­
sterunek. Według relacji schwytanego, miano go 
się zapytać, jak ie j jest narodow ości. Po usłysze­
niu, iż iest Polakiem, kierujący śledztwem miał 
powiedzieć: „My znam y ty ch  Polaków 1. Hirsch 
zażądał wyjaśnień, co mają znaczyć owe słowa 
„my znam y" i L d., w rezultacie czego oskarzo- 
no go leszcze o aw an tu row an ie  się. ( ,

Nie wątpimy, że władze 
się tą sprawą i zbadają jej stan faktyczny. Tru- 
dno przypuszczać, aby wejście do p 
Jewskiego przez otwartą 
wie za wystarczający powod do J
człowieka, zamieszkałego u nich od kilkunastu 
lat i posiadającego tam majątek* ^

(n) Niezmienna pogoda — przynajmniej w 
okolicach Krakowa — towarzyszy obecnemu 
okresowi, kiedy już na dobre rozpoczęły się 
żniwa. Przebiegają one raźno pod niebem pra­
wie bezchmurnem, które nie wzbudza obawy de­
szczu. Zboża są tak dostałe  i źdźbła ta k  w y­
suszone, że po jednymi — dwóch dniach po 
ścięciu snopki już idą dó Stodoły.
< W niektórych miejscach ten długotrwały brak 

deszczu odbił się ujem nie na jakości ziarna, 
zwłaszcza żyta; ziarna, są „chude", lekkie, nie- 
wyrośnięte.

Pomimo długotrwałych upałów żniwa tegoro­
czne nie rozpoczęły się zbyt wcześnie. Rolnicy 
podkrakowscy stwierdzają, że w roku zeszłym 
10 lipca mieli już zboża powiązane w snopy na 
polach, podczas gdy tego roku żniwa dopiero te­
raz są w toku.

Zresztą zachodzą tu dość znaczne różnice w 
czasie rozpoczęcia żniw nawet w tym  samym 
roku i w tej samej okolicy — w zależności od 
p o ł o ż e n i a  d a n e g o  g r u n t u .  Dla 
przykładu przytoczyć trzeba, że na polach, poło­
żonych po północnej stronie masywu wzgórz, na 
któryc.h stoi kopiec Kościuszki oraz lasy Wolski 
i Bielański — żniwa w tym rOku rozpoczęły się 
o 4—5 dni później, niż na polach, położonych po­
między temi wzgórzami a Wisłą.

Tak znaczną już różnicę sprawia okoliczność, 
że pola po tej stronie są w ystaw ione na północ, 
a po tamtej stronie wzgórz zasłonięte temi 
wzgórzami od północno-zachodnich surowych 
wiatrów, natomiast wystawione na południową 
słoneczną „przypiekę".

Ogólnie mówiąc, połowa już praw ie łanów zbo­
żowych na południu Polski została zżęta. Gdzie­
niegdzie jeszcze falują dojrzałe żyto lub pszeni­
ca tak żółte i dostałe, że lada dzień, lada go­
dzina, muszą spocząć na nich sierp lub kosa.

Kolorowy wyjątek wśród tego ogólnego „żół­
tego" obrazu pól stanowią łany zasiane owsem, 
który jest jeszcze dość zielonawy; zielone te 
„łaty" owsiane bardzo wyraźnie odbijają od ca­
łości

Pogoda, jak już wyżej powiedziano, jest jed­
nostajnie piękna przy niebie bezchmurnem, co 
sprzętowi sprzyja — ale ogrom nie upalna.

Wczoraj, we środę, był bodaj kulminacyjny 
punkt lipcowego gorąca, dziś, we czwartek, ra­
no przebiegł nad okolicami Krakowa lekki opad 
deszczowy. NiebO było bardzo zachmurzone na­
wet aż do jakiejś godziny 11-tej — zdawało się 
już, że cały dzień będzie deszczowy, silny jed 
nak wiatr przepędził gdzieś te wszystkie chmu­
ry — powrócił nieskalany błękit nieba i —, 
upał.

Szanujmy piękno naszego krajobrazu.
Od jednego z naszych Czytelników p. hr. J .  T. 

otrzymujemy list, w którym autor, wspominając 
o iście warszawskim zam iarze wycięcia jednego 
rzędu drzew Alei K rólew skiej na drodze W ar­
szaw a — W ilanów na odcinku od k’ zw. „zakrę­
tu śmierci" do Wilanowa, przy sposobności re­
gulacji drogi, pisze:

Aleja Królewska wysadzona jest topolami nad­
wiślańskiem u które to drzewa są w Polsce nie­
s te ty  na w ym arciu, należałoby więc je chronić 
raczej a nie wycinać. Powtóre aleja ma pewną 
historyczną tradycję , wprawdzie żadnemi dowo­
dami nie ustaloną, ale żyjącą w ustnem podaniu. 
Po trzecie te przepiękne, stare drzewa aleji Wi­
lanowskiej stanowią może jedyny dla oka przy­
jem ny przedm iot wśród tak rozpaczliwie mono­
tonnej okolicy, jaką ma nasza stolica. Dlatego 
to zatracenie charakteru aleji przez wycięcie 
jednego rzędu drzew pozwoliłbym sobie nazwać 
aktem  barbarzyństw a. Podobna aleja prowadzi 
do zam ku w La-ienburgu pod Wiedniem, po­
dobna aleja jest we Fontainebleau, nie wylicza­
jąc wielu innych, i nikomu na m yśl'n ie  przyjdzie 
aleje niszczyć, przeciwnie wszędzie władze wiel­
kim pietyzmem je otaczyć.

Po tych uwagach natury estetycznej, przejdź­
my do rozważenia sprawy z punktu widzenia 
konieczności wycięcia tych drzew ze względu 
na niebezpieczeństwo dla automobilistów. Jako 
długoletni i doświadczony kierowca, bo posia­
dający prawo jazdy już 18 lat, pozwolę sobie 
zauważyć, że niebezpieczeństwo dla automobiłi-

sty stanowi zasadniczo nie wąskość drogi, ani 
też drzew a przydrożne, ale przedewszystkiem 
zły stan  nawierzchni. Otóż śmiem twierdzić, że 
przyczyną katastrof w aleji królewskiej jest fa­
ta lny  stan  drogi, złożonej z tzw. „kocich łbów" 
wśród których powybijane są bardzo liczne wy­
boje. Krytyczny moment leży w tem, ie od War­
szawy do samego „zakrętu śmierci" prowadzi 
św ietna szeroka, rów na jak  stół i prosta jak  
strzelił asfaltow a droga, po k tórej każdy (zwła­
szcza początkujący kierowca) uważa za punkt 
honoru „w yciągać setkę i w ięcej". W nadmier­
nej szybkości w pada tak i kierowca na zakręt i 
kocie łby w aleji, które są w dodatku wypukio 
ułożone, i nie mogąc opanować wozu, rozbija się
0 drzewa. Gdyby tych drzew nie było, tak  samo 
rozbijać się będą, z tą tylko różnicą, że nie o 
drzewa, lecz w rowie przydrożnym.

Jeżeli władze chcą zabezpieczyć automobiii- 
stów przed wypadkami, to zamiast niszczyć tę 
przepiękną aleję zbytecznem, mojem zdaniem, 
rozszerzaniem drogi (we Francji jest bardzo wie­
le takich aleji równie wąskich i setki samocho­
dów po nich jeździ), należałoby przedewszyst­
kiem doprowadzić do porządu nawierzchnię dro­
gi w aleji a następnie umieścić bardzo jaskraw e
1 widoczne ostrzegawcze znaki.

R ozsądny kierowca na takie ostrzeżenie Tea- 
gować będzie, kto zaś „pod gazem" siada przy 
kierownicy, tego i wycięcie całej alei od k a tas tro ­
fy nie uchroni.

FABRYKA WE LWOWIE
Dobrze prosperująca, mająca kilkuletnią dostawę rządową

POSZUKUJE SPÓLNIKA
Z  KAPITAŁEM 7 - 8  TYSIĘCY DOLAROM
w ceJu rozszerzenia przedsiębiorstwa. — Zgłoszenia pi­
semne z podaniem osobistych danych do biura ogłoszeń 
»,Świat", Lwów, Wałowa 14, pod „Spólnik". 3959k

Judaszowe pocałunki w Pradze -
Śledztwo l rewlzte nad polska dranica.

Z Jabłonkowa na Śląsku Czeskim piszą nam: 
W zeszłym tygodniu gościliśmy u nas harcerzy 
z całej 'Polski, będących w drodze pow rotnej 
z P rag i z w szechsłowiańskiego zlotn harcerskie­
go, a zdążających do wspólnego obozu w Buczu 
pod Skoczowem. Byli harcerze z Warszawy, 
Brześcia, Lublina, Radomia, Kielc, Lwowa, Po­
znania, Krakowa i ze Śląska polskiego. Po zlo­
cie w Pradze harcerze polscy, rozbiwszy się na 
g rupy , b ą d i to  pieszo, bądź to koleją zwiedzali

k raje  republiki czechosłowackiej od Pragi aż 
do granie Polski.

Do Jabłonkowa zawitało icb około setki. Nie­
zmiernie ucieszyliśmy się z tego, że nas nie omi­
nęli, jak inne wycieczki z Polski i ie zetknąwszy 
się, z nami bezpośrednio, mogli osobiście stw ier­
dzić, jak rażącą jest różnica między życiem Po­
laków na Śląsku czeskim a powitainemi hym na­
mi w języku polskim, w gazetach praskich 
umieszczonych.

N a zaw sze pozostaną nam w pam ięci miłe

wspomnienia z wieczorów, wspólnie z nimi spę­
dzonych przy ogniskach w ogrodzie czytelni 
katolickiej. W republice czeskiej szerzy się 
w straszliwy sposób niewiara, to też ogromne 
wrażenie wywarło wspólne odmawianie wieczor­
nych pacierzy pod szczerem niebem. Mimowoli 
uklękaliśm y z nimi i modliliśmy się razem. Nie 
byio różnicy między tymi od Brześcia, czy Ra­
domia, od Lwowa, czy Poznania, a nami tu na 
Śląsku. Ten sam język, ta  sama pieśń, ta sama 
szczerość, to samo poczucie wspólnoty. Widzie­
liśmy się raz pierwszy, a jednak czuliśmy, że’ 
tworzymy jedną wielką rodzinę.

Niestety, zakłócono nam radość. Nienawiść 
i tutaj musiała wywołać przykry zgrzyt żelaza 
po szkle. Zamiast hymnów powitalnych w ję­
zyku polskim, w tutejszych gazetach czeskich 
na wzór Pragi, mamy dochodzenia żandarm erji, 
która po mieście łazi i bada, kto u siebie prze­
nocował harcerza lub harcerkę, ile ich nocował 
i dlaczego' ich noclegu nie zgłosił. D opytywano 
się o nazw iska, o pochodzenie, śledzono, jakby 
się o zbrodnię jaką ciężką rozchodziło. I musia­
no dokładnie każdy ruch naszych gości śledzić, 
ponieważ dokładnie wiedziano, gdzie który har­
cerz niósł siennik dla przenocowania.

W Pradze się bratano, zamieniano braterskie 
słowiańskie pocałunki, a  u nas w Jabłonkowie...

Fakt nasyłania żandarmerji na obywateli pol­
skich za przenocowanie u siebie harcerzy ogła­
szamy po to, ażeby w Polsce wiedziano, jak  się 
postępuje tuż nad granicami Polski po fary- 
zeuszowsklch serdecznościach zlotu wszechsło­
w iańskiego.

Elektryczne organy, które wychodzą 
razem z proces!® z  kość oła.

W związku z powyższemi iaktami, warto 
przypomnieć, iż obecnie już zdobyły sobie w 
świecie muzycznym prawo obywatelstwa elek­
tryczne organy, zbudowane również na zasadzie 
elektro-akustycznej. Takie elektryczne organy 
zainstalowano po raz pierwszy w miejscowości 
Beint, w Normand ji, w asystencji biskupów, licz­
nego duchowieństwa, oraz świata muzycznego.

Organy te, znacznie tańsze od dzisiejszej 
kombinacji piszczałek, zrobiiy nadzw yczaj ko­
rzystne w rażenie. Dźwięk ich jest pełniejszy 
i silniejszy, aniżeli dźwięk organów powietrz­
nych. Odpada oczywiście żmudne „kalikowa- 
nie“, czyli wypełnianie piszczałek powietrzem.

Największą niespodziankę zrobiły te organy 
wiernym, gdy wyszli z kościoła w procesji, aby 
się udać na cmentarz. Otóż, organy, jak gdyby 
podążyły za nimi. Słychać je było na dworze, 
równie wyraźnie, ale jeszcze, potężniej, niż w 
kościele. Było to możliwe, oczywiście, dzięki 
zastosowaniu rozgłośników.

Podobne organy zbudowane w Niemczech 
przez niemieckiego nauczyciela szkółki wiej­
skiej Jorga Magera, zdobyły uznanie świata fa­
chowego, m. in. była niemi zachwycona wdowa 
po .Zygfrydzie Wagnerze z chwilą, gdy wyna­
lazca zagrał na nich wyjątek z „Parsifala".

Epilog głośnego m o r d e r s t w o  
w  S t. P lo r if z .

W  styczniu ub. roku przybył do znanej miej­
scowości kuracyjnej w Szwajcarji, St. Moritz, 
węgierski powieściopisarz Hofer wraz ze swoją 
żoną i synem. Gdy żona węgierskiego autora 
wyjechała z hotelu, zjawiła się tam pewna An­
gielka, n iejaka p. Boulter. Zażądała ona natych­
miastowego widzenia się z Hoferem, a gdy chło­
piec hotelowy wniósł jej wizytówkę do pokoju 
Hofera, w darła się do pokoju. Rozmowa pomię­
dzy Hoferem a p. Boulter była niezwykle gwał­
towna poezem służący na korytarzu posłyszał 
5 strzałów.

Służba wkroczyła do pokoju i znalazła Hofera 
leżącego na podłodze w kałuży krwi, a obok 
niego kobieta, która wydawała się martwą. Za­
brano ją do szpitala i po kilku miesiącach p. 
Boulter wyzdrowiała.

Przeprowadzone śledztwo wykazało, p. Boul­
ter pozostawała w bliższych stosunkach z wę­
gierskim autorem  i że pragnęła podjąć te sto­
sunki zaraz po wyjeździe żony Hofera. Jedna­
kowoż- Hofer oświadczył jej, że nie zamierza te­
go uczynić, a brutalność jego odezwania się tak 
wzburzyła Angielkę, że wydobyła z torebki Te- 
wolwer i dała 4 strzały do kochanka, trafiając 
go w pierś i gardło. Hofer padł martwy. Na­
stępnie skierowała broń do siebie i strzeliła, ra­
niąc się w głowę.

P. Boulter jest z pochodzenia Włoszką i na­
zywała się Simona Pedesco zanim wyszła w 26 
roku życia za bogatego kupca w Londynie, ka­
pitana Boultera. Po śmierci męża wyjechała do 
Szwajcarji żyjąc ze znacznej fortuny, odziedzi­
czonej po kpt. Boulterze. Tam to nawiązała zna­
jomość z węgierskim powieściopisarzew, znanym 
sportsmenem HoTerem.

Sąd wymierzył morderczyni karę  8  lat więzie­
nia, zawieszenia na lat 10 praw obywatelstwa 
oraz zabronienia powrotu do S z w a jc a r j i  na lat 10. 
Wyrok ten przyjęła p. Boulter płacząc spazma­
tycznie.

Jak bandyta Jack Diamond 
odpowiada przed sądem.
Słynny bandyta i szmugler alkoholowy Jack  

Diamond stanął nareszcie przed kratkami sado- 
wemi w miejscowości Troy' w Stanie nowojor­
skim. Rozprawa nrzeciwko Diamondowi doszła 
do skutku z wielkiemi trudnościami, a to z tej 
racji, że nie wiadomo było, jak ochronić sąd 
Przed ew entualnym  napadem  jego zwolenników'. 
Zarządzono specjalne środki ostrożności, groma­
dząc przed sądem kilkudziesięciu detektyw ów , 
kordony policji, uzbrojonych w karabiny ręczne 
i maszynowe.

Diamonda oskarża się o torturowanie nieja­
kiego Parksa , którego banda Diamonda poJej-
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rzewala o konkurencję w szmuglu alkoholowym.
Jak  wiadomo, bandy szmuglerów am erykań­
skich posiadają ściśle rozgraniczone tereny dzia­
łania  i każdy szmugler, któfy w kracza na obey 
teren, może narazić Się na wiele nieprzyjem no­
ści w pdśtaći „przejażdżki autem" i t. p. Podo­
bny los spotka! owego Parksa, k tórego sam 
Diamond przychwycił i przypalał mu żelazem 
stopy, chcąc go odstraszyć od zamysłów kon­
kurencji.

Dij^nond przybył dó sądu z miejscowości Al­
kany, gdzie mieszka w eleganckim hotelu, zło­
żywszy kaucję 35.000 dolarów. T ow arzyszyły 
mu liczne limuzyny jego tow arżyszy-bandytów . 
Na obronę Diamonda zehrano 50.000 dolarów 
i adw okaci bandyty  spisyw ali Się doskonale. 
Diamond twierdził, że jest zupełnie niewinny 
zarzucanego mu przestępstwa i że wogóle nie 
był w tedy na oznaczonem przez policję miejscu.

Jest rzeczą charakterystyczną, że W hotelu 
u Diamonda odbyło się W przeddzień rozprawy 
olbrzymie przyjęcie, w czasie którego strzelały 
korki od szampana i graia specjalna muzyka 
murzyńska. Rankiem całe pijane towarzystwo 
wyjechało do sądu. ,

Wyrok jeszcze nie zapadł.

ŚLEPIEC.
Co dzień, gdy słońce zachodzi Czerwond; #  
Pałrzę przez okno, czyli nie zobacźę 
Ślepca, którego prow adzą Za ręce 
Dwaj synacżkówie, dwie duśżki b liźn iacze ,, 
Jeden ma loki złociste jak cherub *
I oczy modre, jak  błaWaty w żbóżu,
Drugi m a włosy czarne jak  jaskółka 
[ oczy ciemne jako noc na  morzu.
Jak  dwa dzwoneczki albo dwa kontary 
Bez przerwy brzęczą coś ojcu do ucha,
0  słońcu, ptakach, o kwitnących lipach —
A ślepiec z głową pochyloną słucha.
Mówią, że niebo jest takie czerwone 
Jakby  paliło się w dalekich dworach,
Że ziemia tonie we mgle fioletowej —
A ślepiec słucha bajki o kolorach.
1 pod kołam i czarnych okularów,
K tóre rzucają na  tw arz cień tragiczny, 
Zakw ita wyraz najwyższego szczęścia
W  uśmiechu, który  jest dobry i śiiczfty.
Co jest powodem tej nagłej przem iany 
I ćudu, który  spełnia się przedem ną,
Że już nie Straszną dla ślepca noc ćzarrta 
Ze sw oją głębią cichą i tajem ną?
Może w tej chwili ta  noc się przedziera 
I przez je j m roki wieczne i złowieszcze 
W idzi świat cały swych dziatek oczytńa 
Jeszcze barw niejszą ł piękniejszą jeszcze.

Henryk Zbierżchowski.

OSOBISTE.
- o -

Płe8l< ł*sros*v, l is z a fe
ne z pożytecznem, gdyż jednocześnie leczą i 
chronią skórę przed temi dolegliwościami, da­
jąc  każdemu możność uzyskać i zachować czy­
stą, zdrową, elastyczną i piękną cerę! Spróbuj­
cie i przekonajcie śię Sami dżiś jeszcze, lećz żą­
dajcie tylko mydła i krem u Herba, Obermeyera,

4022k

i inne nieczystości skóry szybko i skutecznie usu­
nąć można tylko przez staie, regularne zastoso­
wanie mydła i kremu Herba. Gdy inne środki 
zawiodły, osiągnięto przy pomocy tych prepara­
tów zdumiewająco pomyślne rezultaty. Mydło i 
krem Herba bowiem stanowią największą zdo­
bycz nowoczesnej wiedzy lekarskiej i kosmetycz- 
nej! Te preparaty jedynie n ie m a  b o w iem rzeczyw iśc ie  nic lepszego!

Promienie Roentgena s t w ie r d z a  przyczynę zgona z  prze?! 3 tysięcy lat.

MARSZ. PIŁSUDSKI W  W ILNIE. W czoraj pó 
południu przybył do W ilna z Pikilisżek Marsz. 
P iłsudski i zatrzym ał się w pałacu reprezenta­
cyjnym . M arszalek odwiedził swą rodzinę i pó- 
>vrÓcil do Pikilisżek.

(—) SIOSTRZENIEC KROŁA HISZPAŃSKIE­
GO W  KRAKOWIE. W czoraj przed południem 
przybył do K rakowa z ŻyWfca Alfoiiśo de Bour- 
bon, książę in fan t hiszpański, który  był gościem 
arćyksięcia Habsburga. Książę udał się w czoraj 
w południe po zatrzym aniu się W Graild Hoteli! 
n a  polowanie do Gumniśk pod Tarnow em , na 
zaproszenie ks. Sanguszki. Książę BÓurbón zaba­
wi kilka dni w Krakowie po powrocie z Gam- 
pisk.

Bawiący w Polsce in fan t jesf siostrzeńcem 
zdetronizowanego kró la  hiszpańskiego Alfonsa 
XIII i bratem  żony h r Jana  Zamoyskiego. Mat­
k a  in fan ta  księżna K arolina de Bourbon Sicile 
jest córką ostatniego kró la  Neapolu.

(J) CO MÓWI KOMUNIKAT METEOROLOGI­
CZNY? We czw artek 16 bm. rankiem  w zachod­
n ie j części Polski po’ przejściu nócą burz I de­
szczów nastąpiło  znaczne ochłodzenie. Deszcźe 
przepadyw ały m iejscam i na  południowym  za­
chodzie k ra ju . Natom iast We w schodniej części 
było jeszcze pogodnie i bardzo ciepło. T em pera­
tu rą  na  zachodzie wynosiła średnio J5‘ śf., iia 
w schodzie zaś 23 st. T em peratura najW yfśzd w 
środę sięgała m iejscam i w Małopolsce 35 st. — 
Ulewne deszcze i burże przeszły nocą nad Po­
m orzem , Mazowszem i Śląskiem, dając 14 mtn‘. 
opadów  w Chojnicach i Lesznie oraz 18 mm. w 
Zbąszyniu.

W e czw artek o godz. 8 rano  zanotow ano n a ­
stępujące tem pera tu ry : W arszaw a 18, Lwów 28, 
P ińsk  27, Gdynia 15, K raków  16, W ilno 25, P o ­
znań 15, L ida 25, Lublin 22, Łódź 15, B iałystok 
26, Brześć 25, Kielce 16, Bydgoszcz 15, Zakopane 
13, T arnopol 28, Suwałki 24, Kalisz 16, Łuck 29, 
Grodno 26, Cieszyn 13, Prżem yśl 24, H ala Gą­
sienicow a 12, M orskie Oko 14, K rynica 17, Ka­
towice 14. W  większych m iastach zagranicą: 
Londyn 14, H elder 15, H avre 16, K openhaga 15, 
W iedeń 12, Zurych 13, Berlin 15, P raga 14, 
K łajpeda 21, Sztokholm 15, Helsinki 21, MośkWa 
18, M adryt 17, Rzym 24, Belgrad 28.

W  górach panow ał w iatr halny. Głęboka de- 
preśja że środkiem riad D anją zalega k ra je  E u­
ropy środkowej. ^Płytki niż nad Rosją północno- 
wschodnią. W ysokie ciśnienie z nad E uropy po- 
mdniowó-zachódniej przesuwa się zwółna na  
nią. ° ' wyz nad Bóśją półnócno-zachod-

poh,dnia 17
k o p o lsk i, P o isk i środkow ej W y Z rv° rZMmWn e!'
skiej, Podhala i Tatr- Poend , - . MatoP°l-
zmiennetn z możliwemi przelo tnem i^deszczam "
chłodno, umiarkowane, chwilami porywiste 
try  Zachodnie. Dla pozostałych d z ie ln ic  k ra in -  
W zrost zachm urzenia że skłonnością do burz i 
obfitem i deszczami. Po przejściu burz ztiaeZńe 
ochłodzenie, obrót wiatrów z południa na za­
chód.

(—) RODACY ZZA OCEANU w  KRAKOWIE. 
W  przyszłym tygodniu przybywa do Krakowa 
w ycieczka robotników  polskich z Ameryki, li­
cząca 120 osób. W  kilka dni po rodakach z 
Ameryki gościć będzie w Krakowie wycieczka 
Związku robotników  polskich z Danji. Obie wy­
cieczki spędzą w Krakowie dw a do trzech dni, 
poczem  udadzą gig d ó  Zakopanego I "  *

Bardzo ciekawego' i dońi.oślego wynalazku do korlal dyrektor Weśtinghóuśe Company, Harold 
Petsing, w Nowym Jorku. IJdalo mu się prześwietlić tnumje egipskie promieniami Roentgena 
i stwierdzić przyczynę zgonu, który nastąpił przed 3-ma tysiącami lat. Na ilustracji naszej 

widzimy dyr. Petsińga wraz z jego asystentem przy pracy.

Uczniowie gimn. fałszują książeczki P K O .
Przerażający objaw demoralizacji młodego pokolenia.

Z Warszawy^ donosi (J): Dwaj uczniowie (!) 
Szóstej k lasy  jednego z gim nazjów w Lublinie 
wpadii na oryginalny pomysł zdobycia pienię­
dzy. Mianowicie niejaki Edward Krupiński i Bo­
gusław Łyś, wpłaciw szy w P. K. O. po jednym  
Złotym, wyrobili sobie trzy  książeczki oszczędno­
ściowe.

Poyslowi młodzieńcy podrobili stem pel poczto­
wy. „Poznań 3“ i przy pomocy tegoż dokonywali 
różnych zmian na kon tach  książeczek oszczędno­
ściowych. Początkowo przerobili pozycje z jed­
nego złotego na 8 zł. i podnieśli pewne drobne 
kwoty z książeczek oszczędnościowych, aby 
stwierdzić, czy na ich manipulacjach nie poznają 
śię urzędnicy pocztowi.

Z chwilą, gdy początek poszedł gładko, młodo­
ciani oszuści już przy pomocy pieczątki dokonali 
szeregu rzekom ych w płat tak, iż na książeczkach 
figurowało po 800 zł. oszczędności, razem więc 
sum a, w pisana przez oszustów , w ynosiła 2.400 zł.

Ponieważ młodzieńcy ci na terenie Lublina 
byli znani i odrazu rzuciłoby się w oczy posia­
danie przez nich tak znacznych oszszędności, 
udali się przeto dfo W arszaw y, by tu  zrealizować 
swe Oszukańcze zam ierzenia i dojść w ten sposób 
do więksZej gotówki.

Oszuści zgłosili się do urzędu pocztowego 
Warszawa 10 przy ul. Ciepłej 20 i przedłożyli 
urzędniczce książeczki oszczędnościowe, wypeł­
niając odpowiednie kwoty do podjęcia. Ponieważ

urzędnicy pocztowi niejednokrotnie mieli już 
z podobnemi w ypadkam i Oszustw do czynienia, 
zwracają więc większą uwagę na interesantów.

Krupiński, widząc, że urzędniczka coś długo 
zastanawia się nad poszczególnem i wpłatami 
w jednej książeczce, dyskretnie wyniósł się z urzę­
du. Przy okienku pozostał jednak Łyś. Po Chwili 
urzędniczka, mając pewne Wątpliwości co do 
autentyczności pewnych pozycyj, udała Się do 
kierownika urzędu. Naczelnik urzędu pocztowego 
zarządził natychmiastowe zatrzymanie interesan­
ta, poczem zawiadomił policję.

Łyś, widząc, że jest źle;, usiłował zbiec, jednak­
że już mu się to nie udało. W Chwili wkrocze­
nia do urzędu pocztowego policji' znaleziono po­
rzucone najprawdopodobniej przez Krupińskiego 
dwie inne książeczki ószćzędnóśeiówe.

Łysia aresztowano i przekazano do dyspo­
zycji sędziego śledczego, Krupiński uciekł do 
Lublina. Ojciec jego, dowiedziawszy się jednak 
o oszustwie, dokonanem przez syna, sam  oddał 
go w ręce policji.

Fakt powyższy, dowodzący jaskrawo zdzicze­
nia m oralnego młodzieży szkolnej, uzasadnia raz 
jeszczć podkreśloną przez I. K. O. niedawno 
w artykule wstępnym konieczność gruntownego 
zajęcia się przez społeczeństwo i czynniki po­
wołane chorobą demoralizacji, która nurtuje 
wśród naszego młodego pokolenia.

Bunt chłopów pod Winnicą
Tfiini spalił budynek G. P. U. -  Krwawa walka chłopów

z wojskiem.
Z Równego' donosi (JR): Jak już donosiliśmy, 

pod Winnicą, we wsi Holendrach, zostali are­
sztow ani i  rożsfrżćfarti dw aj chłopi, którzy ućie- 
k li z katorgi, chcąc zobaczyć się Ze swemi ro­
dzinami. Fakt ten WyWołał wielkie rozgorycze­
nie Wśród ludności Holendrów, a gdy na znak 
protestu w iejski kom itet zapro testow ał i ich za­
rząd został aresztowany i wywieziony do Win­
nicy — wśród chłopstwa zawrzało. Do zbunto­
w anych przyłączyły  się sąsiednie wsie i około 
5000 Chłopów, Uzbrojonych w w idły, Siekiery, a 
naw et broń palną, ruszyło na W innićę, aby od­
bić aresztow anych. Po krótkiej walce tłum  zdó- 
byf m iasto i rńsZył pod budynek  G. P. U.

„Odważni" siepąćże sowieccy, Widząó niebez­
pieczeństwo, uciekli. Pozostało tylko dwóch 
ćzfónków, k tó rych  tłum  póWieśif na la tarn iach . 
N astępnie podpalono* budynek G. P. t!., który 
też doszczętnie spłonął.

Będąc panami miasta, zbuntow ani wypuścili 
W szystkich więźniów, gdzie swoich tow arzyszy
nie znaleźli-, gdyż zostali oni już przedtem Wy­
wiezieni w głąb Rosji.

Po kilku godzinach przybyło wojsko sowiec­
kie, ściągnięte z najbliższych kadr' na- automo­
bilach. Pó zaciętej i k rw aw ej w alce w ojsko ode­
brało m iasto i w yparło chłbpów. Chłopi cofnęli 
się w kierunku Swych* domostw. Na drugi dzień 
sytuacją została już zupełnie opanowaną przez 
wojsko. Władze śbWieekie aresztowały kilka­
dziesiąt osób. Podczas w alk po obu stronach  pa­
dło przeszło 1 0 0  ludzi rannych i zabitych.

Wśród zbuntowanego chłopstwa, zamkniętego 
W swych domostwach siłnemi kordonami wojska, 
pafiuje przygnębienie, gdyż dowódcy poszczegól­
nych jednostek bojowych tw ierdzą, że w krótce 
w szystkie zbuntow ane wsie zostaną puszczone z 
dymem pożaru.

(—) WYCIECZKA NA POLESIE. Stow. człon­
ków kongresów gospodarki Wodnej w P o lsc e  Or­
ganizuje w cżasie od 15—-17 sierpnia 1931 r.
trzydniową wycieczkę na Polesie. P rogram  wy­
cieczki, dla k tórej punktem  zbornym  będzie 
BrZeść nad Bńgiefn, obejm uje: Zwiedzanie budu­
jącego się jazu na Bugu W Brześciu i wodnego 
. . ? brzeskiego aż po jaz na Muchawcu. Zwie-

, UUa projektu  m ełjoracji Polesia i pZze- 
kićm ™ Jąt , na nocle8 2 °  p ińska. Przejazd stnt-
W a f t l i f i L y f t 1 P iń s k a  W ,!ó ł P °  M o s ty

ska Zw u t ó e  P - ‘i* ***& na noclp« *> Piń Wodaeh J  . f 1" ska> Przejazd statkiem  po
m S m R sK p *  f e r  - / " . w ,
dówoiriym Sziakiern t i • skąd powrót
uczeStnicTwf w w^cS OWym d°  d" mU K° SZ,akfnw i iW. • in  wyniosą: dla członków
24 żi ? ° d osoby> d *a nieczlonków25 Zł, całodzienne utrzymanie .wraz z noclegiem

wyniesie 12— 15 zł. Zgłoszenia na wycieczkę 
przyjm uje Sekretarjat Komisji O rganizacyjnej 
Narodowego Kongresu Żeglugi w Warszawie, ul. 
Solec 2, Zarząd Dróg W odnych.

(—) DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH ZAGRANICĘ. 
Konsulat R. P. w Brukseli prosi o zaznaczenie, 
iż w yjeżdżający zagranicę i Chcący się udać do 
Francji, m uszą otrzymać wizę w odpowiednich 
konsulatach francuskich w Polsce. N otatka ta 
podyktowana jest fem, iż Cały szereg' osób, baga­
telizując spraw y wizowe, przybywa do Belgji, 
prosząc miejscowe konsulaty polskie o Ułatwię 
nie w otrzym aniu wizy francuskiej. Wiz tych 
konsulaty irancuskie nie *vydają i każdy musi 
być przygo!owanv. iż jej nie otrzym a.

BOHATER LOTU POLSKA—TŃDJE W KRA­
KOWIE. W czoraj przybył do Krakowa W drodze 
pow rotnej dó kra ju i Z a t r z y m a ł  się w Grand Ho­
telu bohater lotu Polska—Indje, przerwanego-

nieszczęśliwym wypadkiem w Sjamie, znakomity 
pilot por. Stanisław  Czarkowski-GolejeWski. —1 
Porucznik Czarkowski bawi w Krakowie z żóną.

WYCIECZKI W  PAŁACU PRASY. Wycieczką 
krajoznaw cza z gimn. płockiego im. Wł. Jagieł, 
ły, 12 osób, pod kier. p. Dzięgielewskiego; Kóło 
młodzieży z Dworów p. Oświęcim, 22 osób, pod 
kier. p. *K. Szymeczko; W ycieczka ofic. ZW,- 
Strzeleckiego z Kazimierzy M ałej pow. Pińczów,
23 osób; Gimn. państw, im. St. Kostki, 20 osób.

(— ) II ZLOT PODHALAŃSKI a w j o n e t ę k  1 
OTWARCIE CENTRUM PRZYSP. WOJSK. LOT­
NICZEGO W NOWYM TARGU. W  niedzielę, 19 
bm. odbędzie się w Nowym Targu z okazji VII 
Tygodnia lotniczego otw arcie Centrum  przyspo­
sobienia wmjskowego lotniczego i II Zlot podha­
lański awjottetek. Dotychczas zgłosiło udział w 
konkursie 9 aw jonetek. Awjonetki Odlecą z lot. 
niska cywilnego w1 Rakowicach do Nowego Tar* 
gu w niedzielę 19 bm. m iędzy godz. 7 a S rano. 
Celem zobaczenia tej rzadk ie j im prezy będą kur­
sowały autobusy z Małego Rynku do Rakowic od 
godz. 7 rano. W stęp na Iołniśko 1 zł., młodzież, 
wojsko i LOPP po 50 gr. Do Nowego Targu wy- 
jadą autobusy 19 bm. o godz. 4.30 rano. Prze­
jazd tam i z pówrótenr 25 Zł. W  Rrógramie w' 

owym Targu będą loty pasażerskie ńa Junker* 
sie nad Tatry w cenie 20 zł., d la LOPP fS  Zł. 

a amatorów posiada K omitet przelo t Junkersem  
°r'va ń° Ncwego Targu W ceńie 40 zł. od 

i * ,  .w*róf w tejsam ej cenie. Zgłoszenia Pa 
T arł,, kers,’m i przejazd autobusem  do N. 
v J  p!'zyj,mu-ie wojew. Komitet LOPP., Baśzto- 

d,ma 18 bm., godz. 12 w południe, 
załosiło J,? a T  zloci!e podhalańskim a’wjonetefc
k h ,b y i  r U f f i  J - { T O  <
cit , , 6 .  ufundow ajj? , ,  j t "  “ W f J J  *»* ! * y -  
tu e tk a  b ro n z o w a , 3) z e U r  ^  sr,e b rn y ’ . 2 ) s,a<  
fo  rmwrnrlsr m a  , j  ^  n a  p o s tu m e n c ie , n a d ­
to  n a g ro d y  indyw idualne, ja k  zC aarek  z o lv  I

k l  : t r

diy nast. wygrane: 20.000 zl. na Nr t ^ n  ift nno 
zł. na  Nr. 87789, 5.000 zł 4811 ’ 10-000
zł. na Nr. 119421, 1.000 zt 2 000
600 zł. na  Nr. 17498, 95749,166588 83765’ K I  
500 zł. „ a  Nr. 20233, 40322, 55738, K  ^  
173299, 182819. 1 86721#

( - )  TRAGICZNY WYPADEK W W I F ł f r / r i r
Na rynku w Wieliczce wpadła poć m U ? ,  
50-letnia W iktorja  Jaśzczulina. Koła 
obcięły Jaszczulinej leWą stópę. w  jianV ^  
kirit przew ieziono ófiarę  wypadku dp K ra W *  
na główny dworzec, a następnie do szniiaia 1  
oddział chirurgiczny.

(— ) ZŁODZIEJE „PRACUJĄ" PRZY SIANIE
Pawłowi Zawile, górnikowi z Góry NsntódoWęi 
poW. Chrzanowski, skradziono W cżasie suszenia: 
siana na łąkach przy  ul. Rydiówka w Krakowie 
m arynarkę z kam izelką, w k ló re j znajdow ał śię 
zegarek, książka robotnicza, paszport zagranicz­
ny i świadectwo przynależności. Pozatem  Zano­
tow ano kradzież portfelu n a  szkodę Samuela 
Federa. W portfelu znajdow ało się kilka weksli."/ 

Niezwykle bezczelną kradzież popełniła jakąś 
nieznana kobieta, k tórej na dw orcu kolejówy)i8ą 
W KrakoWie powierzyła walizkę i  garderobą WaV. 
tośei 300 zl., CClem dopilnowaniu, YYiktórja K o l­
czyńska, pokójoWa, zamieszkała w S laś7ko#iń , 
pow. sandom ierski, ć d y  Wolcź^Aska ćddaliła* się 
po bilet, n ieznajom a zbiegła z Walizką.

Z KRAJU.
GROŹNA BURZA ZNISZCZYŁA OGRODY I  

POLA KOŁO WARSZAWY. Wczoraj wieczorem? 
przeciągnęła nad W arszawą i j e j  najbliższą oko­
licą niezwykle silna burza. Błyskawice rozświe­
tlały Co chwila horyzont, a huk piorunów  roz­
legał się prawie nieprzerwanie. Silny w icher po­
czynił bard'zó Wielkie szkody W ogrodach Oko­
licznych, wywracając drzewa z korzeniam i, p łaty  
a  nadto „położył" zboże na  polach. Sima ulew a 
dopełniła następnie zniszczenia. Burza ta  prze­
sunęła się koło W arszawy Stroną północną, ni* 
docierając do sam ej stolicy.

W ISŁA AŻ DO W ARSZAW Y NIE ZDATŃA2 
DO ŻEGLUGI. W skutek ostatnich upałów i  bra­
ku opadów atm osferycznych, poziom Wody wż 
Wiśle i jej górnych dopływ ach obniżył się zna­
cznie poniżej norm alnego stanu. W  K rakow ie 
W isła opadła o 85 cm. niżej od stanu normalne­
go,* u trudn ia jąc  a naw et uniemożliwiając Całko­
wicie żeglugę w górnym  biegu. Żegluga od War­
szawy w górę W isły została w strzym ana, w dol­
nym zaś biegu rzeki, u trzym yw ana jest* z trudno ­
ścią w skutek pow stania licznych mielizn, któ­
rych na odcinku od W arszaw y do W łocławka  
naliczono 65.

ZAKŁAD SALEZJAŃSKI IM. PRYMASA HLON­
DA W  MYSŁOWICACH, chcąc przyjść z pomOCą 
chłopcom, uczęszczającym do szkół średnich, za­
mierza uruchom ić z dniem  1 w rześnia in lerńat 
dla uczniów na razie od I—IV klasy  gim nazjal­
nej. In ternat zapewnia uffzyniauie, należytą o- 
piekę i pomoc w naukach. Bliższych inform acyj 
udziela dyrekcja Zakładu Salezjańskiego w Śiy- 
słowicach, ni. Powstańców 19.

URZĘDNICY PRZYGOTOW UJĄ PR O JEK T 
OSZCZĘDNOŚCI BUDŻETOWYCH. Stow. urzę­
dników  państw ow ych w yłoniło specjalną komi­
sję, k tó ra  ópraców uje p ro jek ty  oszczędności 
budżetow ych, um ożJiwiającyeh u trzym anie płac 
urzędniczych na wysokości* z czasu przed re­
dukcją,. P ro jek ty  urzędnicze złożone być m ają 
Prezydjum  R ady M inistrów w formie memorjału, 

ARESZTOWANIA W DYREKCJI .‘EPEGE. Z 
Grudziądza donoszą: W czoraj wieczór nastąpiły 
aresztow ania w łonie dyrekcji firmv Pepege (Pol. 
Przem ysł Gumowy) pod zarzutem nadużyć na 
szkodę skarbu państw a. Podobno badania władfs 
skarbow ych wykazały, że Pepege posiada w 
Szw ajcarji filję, do k tórej przelewa część zy­
sków, ażeby w ten sposób z m n ie jsz y ć  opłaty na 
rzecz skarbu państwa. Szczegółowe śledztwo 
trzym ane jest w tajemnicy.

REORGANIZACJA USTROJU MINISTER­
STW A SKARBU. J a k  donoszą, z m iarodajnej 
strony, w min. skarbu opracow yw any jest obe­
cnie piań zmiany Obecnego sta tu tu  o rg an izae jj- 
nego tego m inisterstw a, przyczem nastąp ić  mai 
połączenie departam entu  budżetowego z dep. ka­
sowym. W spom niany projekt znowelizowanego 
s ta tu tu  ma być niebawem przedstaw iony Ra­
dzie m inistrów.



L E T N I OBÓ Z Ż E Ń S K I P. W. W IS T E B N E J.
W niedzielą 19 bm. w Istebnej obok Wisły od­
będzie się UToczystość poświęcenia stałego żeń­
skiego obozu letniego P. W. Urotzystóści, zwią­
zane z Otwarciem, wypełnią Cały dzień, a będą 
zaszczycone obecnością p. Prezydenta Rzpltej, 
k tóry o godz. 10.30 rańó odbierze raport, po- 
czem będzie obecny na mszy polowej, poświę­
ceniu i defiladzie uczestniczek obozu.

OBO ŻY  A K A D EM ICK IE. D nia  19 b m . w  S o l­
cu K u ja w sk im  od b ęd z ie  się  o tw a rc ie  g ru p y  o b o ­
zó w  a k a d e m ic k ic h  P . W . U ro czy sto ść  ro z p o c z n ie  
s ię  0 godz. 10 ra n o  n iszą  p o ló w ą , p o c z e m  n a ­
s tą p ?  O tw arcie obozów , defilada , i w s p ó ln y

° b SPi?AWA O ZAMACH NA MARSZ. PIŁSUD­
SKIEGO PRZED If-GĄ INSTANCJĄ SĄDOWĄ.
Według doniesień prasy warszawskiej proces za- j  

mariióUw: Jagodzińskiego, Białkowskiego i Tro- 
chimóWićza' znaleźć się ma na wokandzie sądu 
apelacyjnego w Warszawie, — w dniu 9 listopa­
da b. r. Wymienień! skazani zostali przez sąd 
pierwszej instancji za przygotowanie zamachu 
na Marszałka Piłsudskiego — na 1 rok więzie­
nia, wskutek jednak skargi odwoławczej, wnie­
sionej przez nich jak i skargi prokuratora, spra­
wa ich będzie ponownie rozpatrywana. W sądzie 
apelaćyjńym toczyć się będzie również ponowna 
rozprawa Dzięgielewskiego, uniewinnionego 
przez sąd okręgowy.

%  BIAŁYMSTOKU ZAWIESZONO TRZECH 
FllŃKCJONARJUSZY PO LIC JI ZA NIEDOZWO­
LONE METODY BADANIA. Jak  ńam donosi 
nasz korespondent białostocki, wojewoda tam­
tejszy, p. Kościałkowski, na skutek otrzymania 
wiadomości, że trzej funkcjonarjusze tamtejszej 
policji śledczej Stosowali przy badaniu aresztan- 
tów niedozwolone metody, skierował przeciw 
nim sprawę do prokuratora, zawieszając ich w 
czynnościach służbowych z równoczesnem wdro­
żeniem dochodzenia dyscyplinarnego. Oprócz 
tego wojewoda polecił wytoczyć dyscyplinarkę 
oficerowi policji za niedopatrzenie.

AFERA BOGATEGO KUPCA WARSZAW­
SKIEGO O PUSZCZANIE W  OBIEG FAŁSZY­
WYCH W EK SLI. Afera zamożnego właściciela 
składu mebli w  Warszawie, Franciszka Brzo­
zowskiego i jego syna Antoniego, o której do­
nosiliśmy już w  „Ł K. C.“, zatacza Coraz szer­
sze kręgi. Według najświeższych doniesień, obaj 
Brzozowscy wystawiali weksle z fikcyjnemi na­
zwiskami. Weksli tych następnie nie wykupy­
wali, a ostatnio poczęli firmę likwidować pod 
pozorem odnawiania lokalu. Doychczas zgłosi­
ło się do policji 20 poszkodowanych finn, które 
Brzozowscy naciągnęli na kilkaset tysięCy zl. 
Również i z prowincji napływają dalsze zgło­
szenia i jak sądzą, ogólna suma Wierzytelności 
Brzozowskich przekracza kwotę 500 tysięcy zł. 
Dotychczas aresztowany został Antoni Brzozow­
ski, na którego Ojciec niedawno firmę przepi­
sał. Ojciec jegó, Franciszek Brzozowski, dotych- 
czasówy #łaś‘cićieł firmy, jest człowiekiem bar­
dzo bogatym i posiada w Warszawie kilka ka­
mienic, oraz rozległe place. Jako charakterysty­
czny szczegół podnoszą, że Brzozowski przed 
wojną* kilkakrotnie już ..bankrutował11, zawsze 
wychodząc dobrze z tej kombnacji.

Z E  Ś W I A T A .
„DZIEŃ PO LSK IE J MŁODZIEŻY** W BEL- 

G JI. Dzień 5 lipca stał się na terenie Belgji 
drrtem propagandy szkoły polskiej. Dnia tego 
odbyt się Hautrage — Etat pierwszy na terenie 
Belgji, kóngres młodzieży polskiej znajdującej 
się ria emigracji, a jednocześnie uroczystość 5- 
cio lecia szkoły polskiej tamtejszej kólonji. Uro­
czystość przygotował komitet, działający w po­
rozumieniu z władzami polslnmi w Brukseli a 
odbyła się ona bardzo okazale pozostawiając 
niezatarte wspomnienie u uczestników. Zjecha­
ła na nią młodzież ze wszystkich ośrodków emi­
gracyjnych. Uroczystości rozpoczęła msza świę­
ta, po której odbył się pochód do Dómu Polskie­
go. gdzie po obiedzie urządzono różne gry i za­
bawy. Wieczorem odbyła się uroczysta Aka- 
demja na której Obecny był konsul p. Sucze#- 
ski i miejscowi działaeże Eolski.

LITW A NIE POZWALA NA UTWORZENIE 
DZIENNIKARZY KATOLICKICH (KAP). Na 
podstawie powziętego na ostatniem kongresie 
Prasy katolickiej w Brukseli postanowienia two­
rzenia w oddzielnych krajach związków dzien­
nikarzy katolickich. Przedstawiciele prasy kato­
lickiej na Litwie zwrócili się do min. spraw 
yrewnętfznych o legalizację ich Stowarzyszenia.

Legalizacji tej odmówiono motywując odmowę 
następująco: 1) cel, jaki sobie postawiło projek­
towane stowarzyszenie a mianowicie pogłębia­
nie i szerzenie katolickiego światopoglądu — 
nie może być celem stowarzyszenia dziennikar­
skiego, gdyż należy to tylko do zadań Kościoła,
2) niedopuszczalnem jest tworzenie oddziałów* 
biorąc za punkt wyjścia podział Litwy na pięó

(Haj) ZAKOŃCZENIE OBRAD, POW SZECH­
NEGO KONGRESU POKOJU. Powszechny kon­
gres pokojowy w Brukseli zakończył tu swe pra­
wie tygodniowe obrady. Ze strony polskiej obecni 
na nim fiyli poseł Łypacewicz, dr. i drowa Kram- 
sztyk. Cetem kongresu było zajęcie zdecydowa­
nego stanowiska wobec ciągłych zbrojeń, jak 
i przygotowanie materjału w związku ze zbli­
żającą się konferencją rozbrojeniową, W dysku­
sjach zabierał głos ze strony polskiej najczęściej 
pos. Łypacewicz.

(Haj) ZNÓW TRAGICZNA ŚMIERĆ GÓRNI­
KA POLSKIEGO W  KOPALNI B EL G IJSK IE J. 
Wskutek Wypadku powstałego w kopalni Maura- 
ge w Belgji, jeden z robotników polskich po­
niósł tak ciężkie rany, iż po przeniesieniu do 
szpitala zmarł. Nazwisko jego brzmi Kusfer Jó- 

BEZUŻYTECŻNE KOLEKCJE. Dyrekcja mono- 
POfu tytoniowego otrzymuje w ostatnich czasach 
niepożądane przesyłki, w których znajdują się 
opakowania z papierosów, kartki kontrolne z 
pudełek itp., nadsyłane do dyrekcji z prośbą o... 
nagrody. Ktoś bowiem puścił między ludzi po- 
głóskę, iż opakowania i kartki, gromadzone 
Pieczołowicie, będą przez monopol wynagradza­
ne. Wobec tego, w jednym z dzienników war­
szawskich wyjaśnia dyrekcja, że monopol tyto­
niowy nie udziela ani udzielać nie zamierza na­
gród za tego rodzaju przesyłki.

H A R A K IR I w  R E S T A U R A C JI. D o n o sz ą  z B e r­
lina: W  p e w n e j  r e s t a u r a c j i  w  G o eeflin g en  w y- 
d a tży ł  się  g ro z ą  p r z e jm u ją c y  w y p a d e k . F izy k  
okręgow y d r  K u h lm a n n  ze  S to lz e n a u  p o p e łn ił  
sa m o b ó js tw o  w s k u te k  r o z s t r o ju  n e rw o w e g o , d o ­
konując n a  sobie b a rak iri zapom ocą scyzoryka.

..IL U ST R O W A N Y  K U R Y E R .C O D Z IE N N Y " Nr. 195. Sobota, 18 lip ca  1931

t C u r r j j f s y  m f t c r l c w y .

Międzynarodowa impreza na przepięknych serpentynach
KubaSonkł w dnie 19 lipca#

Ju z  od dłuższego czasu zachodziła potrzeba 
urozm aicenia program u naszych zawodów moto­
cyklow ych, przeprow adzanych zwykle n a  te re ­
nach płaskich, jakim kolw iek wyścigiem  górskim, 
o charak terystycznej trasie  i w irażach, jakie 
rok  rocznie urządzają: Szw ajcarja, W łóchy, An-

sacyjhy Wyścig.
Trasa 6 okrążeń po 17.2 kim., czyli 103 kim., 

biegnie z miejsćowiśći W isły serpentynami na 
Kubatonkę, wspinając się do 7 kim. z 450 mtr. 
do 800 mtr. nad poziom morza — następnie przez 
zameczek P. Prezydenta schodzi olbrzymiemi wi-

Boryslaw , 15 lipca. Mecz p iłk a rsk i H akoah (W ie­
deń) — R eprezen tac ja  B orysław ia 9:1. B ram ki strze ­
lili dla H akoahu  E h rich  (3), E isenhofer (2), M arm el- 
ste in  (2), G riinfeld i F ischer po Jednej. Widzów około 
2.500 osób.

M almó, 16 lipca. S ie n n a  (W iedeń) — K a m ra tć rn a
(Malmo) 2:1 (0:1). Do połowy Szwedzi p rzew ażali n ie­
co. Po pauzie  b ram k arz  Hforesehowsky został kontu- 
zjonow any i na  jego  m iejsce poszedł Togel z a tak u . 
P rzez to V ienna s tra c iła  na  eń e rg ji i n ie ihogta 
s trze lić  w ięcej, jak  2 gonie.

A m sterdam , 16 lipca. W acker (W iedeń) — F ris ia  8:0 
(2:0). W d rużynie  F ris ii  g ra ło  5 graczy  z innych d ru ­
żyn celem je j wzm ocnienia, mimo to W acker p r z e r a ­
żał znacznie.

Deśsau, 16 lipca. W . A. C. (W iedeń) — F. C. D essau 
?:2.

MIĘDZY STREFO W Y FINAŁ PUHARU DAYISA
rofcpofeznie sie już  z końcem bieżącego tygodnia  w 
P ary żu . Do w alk i s ta ją : reprezen tac ja  A nglji w 
sk ładzie  A ustin , H ughes i  P e rry  oraz d rużyna am e­
ry k ań sk a , w k tó re j g ra ć  będą Shields, Wood w g rach  
pojedynczych a L o tt i van E yn w grze podw ójnej. 
Mecz ten  bedzie niezw ykle irite resu jący  ze względu 
n a  doskonałą form ę obydwu drużyn.

TRZYNASTY E TA P B IE l L KOLARSKIEGO d o o ­
k o ł a  F R A N C JI n a  tra s ie ’ Ma*rsyija—Cannes (181 
km.) zakończył się zwycięstwem  C harles P eliss ie ra  w 
ezasie 6:41.20 przed W łochem Di Paco. Trzecim  by t 
„ tu ry s ta "  F rancuz B ernard , czw artym  Niem iec Me- 
tze.

Wspaniale serpentyny na Kubalonce.

glja i inne państwa, który to wyścig górski mo­
że najlepiej sklasyfikować jeźdźca i maszynę.

Z pełnem uznaniem powitać też należy inicja­
tywę śląskich klubów motocyklowych z Polskim  
Klubem M otocyklowym na czele, które odważ­
nie podjęły się przeprowadzenia I-go w yścigu gór­
skiego m otócykli na przepięknych serpentynach  
K ubalonki i W isły w śród najpiękniejszych te re ­
nów Beskfdów Śląskich.

Asfaltowa trasa na tle panoramy uroczych 
Beskidów*, oraz miejscowości kuracyjnej Wisły, 
siedziby i  miejsca zameczku P. Prezydenta R. 
P., który zjechał na lipiec na odpoczynek, oraz 
olbrzymia ilość, bo aż 26 fan tastycznych  w iraży 
na  przestrzen i 17 kim., zapow iada już dziś sen-

rażami i spadkami aż do 14% do 540 mtr. nad 
poziom morza, by od źródeł W isły i B araniej 
Góry wyjść znów w Wiśle.

Na całej tra s ie  niem a dłuższej p rostej jak  do 
300 m tr., to też słusznie Adam, mistrz górski 
Niemiec, oraz hr. A lyensleben, po zwiedzeniu 
jej uznali ją za najtrudniejszą w Europie, prze­
wyższającą pięknością, okolicą i bogactwem wi­
raży słynny „Nurburg-Ring“ w Niemczech, Obie­
cując równocześnie swój udział.

Liczny start zawodników tak krajowych, jak 
i zagranicznych, zapowiada już dziś, iż I. wy­
ścig mąjocyklowy górski w Wiśle będzie jedną 
z ńajpiękńiejszych Imprez sportow ych Polski.

Wspaniały przebieg regat
o mistrzostwo Szwajcarji.

Szwajcarja do niedawna była niepokonaną po 
tęgą wioślarską, a i dziś jeszcze zalicza się do 
najwyżej stojących pod względem wioślarskim  
kraj? iw, czego dowodem jest szereg sukcesów, 
odniesionych przez wioślarzy szwajcarskich w 
spotkaniach Z osadami innych państw.

Ostatnie reg a ty  o mistrzostwo Szwajcarji, ro­
zegrane w G randson, wykazały, że Szw ajcarja 
ma szereg doskonałych osad, które poważnie za­
ważyć mogą! ńa szali mistrzostw Europy w Pa­
ryżu.

Wyniki regat są następujące:
CzWórki ze stern ik iem : 1) Sóciete N autiąue

„Etoile** Bienne 6:57.4, 2) See-Club Bienne 6:59.4,
3) Rudersection F. C. Żiirich 7:06.6, 4) Grass- 
hopper Club Żiirich, 5) Societa Catofieri Luga- 
ńo, 6) Deutscher R. V. Ziitich. Przez cały tor 
zacięta walka między dwoma pierwszemi osa­
dami. Od 1.500 m. „Etoile** wychodzi na czoło 
i zwycięża o jedną długość.

Dwójki bez ste rn ika : 1) D eutscher R uder Ve- 
rein Żiirich, 2) Ruder Club Reuss Lucerną. Od 
startu łodzie szły równo; Niemcy próbowali cią­
gle uzyskać przewagę, lecz doświadczony Rein- 
nardt nie dopuszczał do tego. Dopiero na 1500 m. 
ńcnggli z „Reussu“ załamał się zupełnie, dzięki 
Czemu Niemcy bieg wygrywają również komple­
tnie wyczerpani.

Jed y n k i: 1) Edw ard C andeveau S. N. Gene-
Va 7:35, 2) H. v. Bidder Basler Ruder Club,
3) H. Muller R. C. Reuss Lucerna. Candeveau 
zdobywa swój tytuł po raz czwarty z rzędu bez 
walki.

Czwórki bez ste rn ika : 1) Societe N autiąue
„Etoile** Bienne 6:36.6, 2) See-Club Bienne 6:40,

3) Deutscher Ruder Yerein Żiirich, 4) Grasshóp- 
pee Club Ziirięh, 5) See Club Żiirich. Bieg ten1 
był powtórzeniem biegu czwórek ze sternikiem. 
Znakomita osada ,,Etoila“ w identycznym skła­
dzie także i tu odnosi wspaniałe zwycięstwo.

Dwójki zę sternikiem : 1 ) Śociete N autiąue de 
Geneve walk-over.

podw ójne: 1) Basler R nder Ciub v. 
B idder-H ottinger 6:53.4, 2) C. N. Genewa 6:57.4. 
Mistrzowie Europy wychodzą doskonale ze sta r­
tu i mimo usiłowań ze strony S. N. Genere zwy­
ciężają o jedną długość.

Ósemki: 1) See-Club Lucerna 6:21.4, 2) See- 
Club Biel 6:23.6, 3) Ruder-section F. Ć. żiirich,
4) S. N. „Etoile** de Bienne. See-Club LUcerne 
rusza od startu na 40 uderzeń w minucie i zy­
skuje prowadzenie; na 1000 m. prowadzi dzięki 
długim pociągnięciom See-Club Biel, fćcz już na 
1500 m. oddaje prow adzenie Lucernie, która ma 
tę przewagę, że wioślarze jej startują w pierw­
szym biegu, podczas gdy reszta jedzie w dru­
gim, o ile nie w trzecim. Na finishu See-Club 
Lucerna zachowuje zwycięstwo, lecz reszta osad 
kończy bieg blisko zwycięscy.

Z porównania osiągniętych czasów za na j­
lepszą osadę należy uw ażać osadę dwójki po­
dwójnej Basler Ruder Clubu, k tó ry  ma wszelkie 
szanse na mistrzostwo Eurooy, zdobyte w r. ub., 
zdobyć powtórnie dla Szwajcarji. Niezłym skifi- 
stą jest także Candeyeau. Natomiast „Etoile** 
powinna się zdecydować na jeden tylko bieg 
albo ze sternikiem, albo bez, gdyż inaczej prze­
gra obydwa biegi. Klasa ósemki wydaje się zna­
cznie niższą.

aE feroM/fel ia łe b n e f.

Śp. Aleksander Morbitzer, 
powstaniec z 1863 r.

S. p. A leksander S łóH iitzer, obyw atel ńt. K rakow a, 
zm arf w 95 r. życia’. Poeliodźil z rodziny  Obywatel­
sk ie j, ośfadłój W K rak  o wie ód przeszło 300 la t. Ja k o  
kad e t ułanów  arm ji a u s triack ie j, w ziął w r. 1863 d łuż­
szy n rlop  i’ w yzyskał go dla sform ow ania oddziału 
powstańców w pow. tarnow skim , z k tó rym  przeszedł 
pod Szczucinem .granicę ro sy jską  i oddał się pod b >  
me’nd'e Boóczy. Nie zd ąży ł się jednak  z nim  już połą­
czyć i z rozkazu L angiew icza uw ljk ł się  z odżlalkiem  
swoim w K ieleckiem  i stoczył 5 m ńlejkzych i Więk­
szych’ u tarczek  z m oskalam i.

P o  upadku* pow stan ia  aresz tow any i sądzony przez 
sąd cyw ilny (!) w Krakowie,- o trzym ał k a rą  2 la t  w ię­
zienia. O dsiadyw anie k a ry  rozpoczął, lecz w net został 
u łaskaw iony.

Gospodarow ał czas ja k iś , poczem w róci! do a rm ji 
a u s tr . i służy ł do ra n g i ro tm istrza . Późn iej pracow ał 
przez 22 la ta  w zak ładach  górniczych pod K rzeszow i­
cam i. Odznaczony b y t K rzyżem  W alecznych i K rzyś 
żem N iepodległości z mieczam i.

Cześć jego  pam ięci! .

ma pływach! pięciu miast.
W  L u cern ie  o d b y t s ię  przed  n iedaw nym  czasem 

mecz p ływ ack i p ięc iu  m iast, w k tórym  wzięły 
udziiał k lu b y : „B oiogna S p o rtiy a "  B o lo n ja , „R oyal 
B riise l S w im m ing and W aterpo ło  C lub B rukse la , 
Ż iirich , L u cerna  i Zug. W  meczu ty m  n a  czoło w y­
sunę li się W łosi przed Belgów , na  trżeciem  dopiero 
m iejscu  znalaz ł się Z firich, n a  czw artem  L ucerna , 
na  płatem Zng.

W y n ik i poszczególnych k o n k u ren cy j są  n as tęp u ­
jące :

400 m . s ty l dow olny . 1) E . B a ldo  (Bolopja) 5:22.6, 
Ą  R e y n ie rs  (B ruksela) 6:18.6, 3) F re y  (Lucerna)

6’l008'm  n a  w znak: 1) C o lruy t (B ruksela) 1:23.8),
2) S ch lap fe r  (Żiirich) 1:27.5, 3) S a b b n  (Bolonja)
1*28 4.

S z ta fe ta  6X50 m. „ p o zy cy jn a" : 1) B olonja 3:37.#,
2) B ru k se la  3:40, 3) Zug 4:00.6, 4) Ż iirich 4:01.2,
5) L u cern a  4:02.2. _  .

100 m  sty lem  dow otńym : 1) F ran co  (B olonja)
1:08.2, 2) A erts (B rnkseia) 1:14.6, 3) B aum ann (Zu- 
rich) 1:15.4.

200 tn. s ty lem  k lasycznym : 1) F acch in e tti (Bolo­
n ia ) 3:05.4, 2) V errycken  (B ruksela) 3:14,8, 3) M ul­
le r  (Zug) 3:29.

S z ta fe ta  5X50 m. sfy lem  dow olnym : 1) B olonja
2:23.4, 2) B ru k se la  2:46.4, 3) Z ilrich  2:50.6, 4) Zug
2:56.6, 5) L u cern a  2:29.6.

W  p u n k ta c ji  og ó ln e j: 1) B olon ja  28 p k t., 2) B ru k ­

se la  25 pkt., 3) Zfirich 15 pk t., 4) L ucerna  11 pkt., 
5) Zug 10 pkt.

Cochet będzie grał o ouhar D av ss.
Ja k  donosi depesza z P ary ża , b. m istrz  tenisow y 

św ia ta  H enryk  Cochet bedzfe g ra ł w żespole fran cu ­
skim  przeciw ko A m eryce w moczu o p u h a r  D avisa. 
Po odbyciu k u ra c ji  w Ciiam bery, Cochet czuje sie 
już  dobrze i trenuj© zawzięcie w m iejscow ości k u ra ­
cy jn e j Mont R evard.

Mistrzostwa kolarskie zagranica.
M istrzostw a ko larsk ie  F ra n c ji  rozegrane w „ P a ro  

des P rin ces" , przyn iosły  zw*ycięstwo w biegu na 
100 km. P a illa rdow i w ezasie 1:19:52.6 pTzed G rassi- 
nem o 100 m. i Ccmstantcm o 1.680 m . M istrzostw o 
sp rin terów  W ygra! Faucheux , zdobyw ając 2 p u n k ty , 
2) M iehard i G erard iń  po 5 pkt.

M istrzostwo ko larsk ie  B e lg ji na  100 km. w y g ra ł 
L in a rt w czasie 1:21:50.6 pTzed Thollem beckiem , V er- 
kegnem  i  Benoit.

Zgon zasłnżoncgo kejjlasa.
O hęgdaj Odbył Się w 
P io trkow ie, p rzy  tłum ­
nym  udziale w iernych, 
licznych delegacy j władz 
w ojskow ych i  cyw ilnych S  
o raz zrzeszeń b. w ojsko 
wych, pogrzeb zacnego i 
cenionego w naszem  m ie  ̂
ście k ap łan a  ś. p. O.
B e rn ard y n a  P asch a lisa  
L egiersklego, p refek ta  
szkół pio trkow skich1, ka 
p e lana  wojskowego w re 
zerw ie i kaw alera  Krzy 
ża W alecznych. Zm arły 
pócbódżił ze Śląska’ Cię 
ezyńskiegó W Małopolsce 
i m ając  la t  18 w stąpi! 06 
n ow icjatu  OO. B ern ard y  
nów. Po w ielu la lach  nau  
ki i1 owocnej’ pracy , d la  za ­
konu i społeczności pol­
sk ie j, o trzy m ał O. P a s ­
chalis św ięcenia kap łan- , 
skie. W czasiś w alk o Niepodległość b ra ł  udział, 
jak o  k apelan  w ojskow y, w szeregu zaciętych  w alk 
i licznych potyczek z najeźdźcą bolszewickim . Za 
dzielność i odwagę okazaną na  te ren ie  frontow ym , 
o trzym ał ks. P aschalis L eg iersk i odznaczenie K rzy ­
żem W alecznych. Po pow rocie ze służby wojskowe] 
kochany i szanow any przez społeczeństwo, na  stano­
wisku p re fe k ta  szkół p io trkow skich , odznaczył się 
nadzw yczajną dobręoią i pośw ięceniem  w w ychow a­
niu m łódego pokolenia, cżątn z jed n a ł. so,bi‘e se rca  
w szystk ich  obyw ateli. Pow alony na  łoże boleści t 
traw iony  ciężką chorobę w zu iązk u  z u tra ta  zdro­
w ia na służbie frontow ej, ksiądz L egierski zmaćł 
w dniu  onegdajszym . K ondukt pogrzebow y prow a­
dził ks. p ra ła t  Szabelski, dziekan piotrkow ski, a  
podniosła mowę pośm iertna  w ygłosił znany kazno­
dzieja , ks. p ra ła t  d r  K orw in-Szym anow ski, dziekan 

gofzkoW ieki.

śp . O. P asch a lis  L eg iersk i

Ś . P . K A ZIM IER Z ŁO D ZIĄ  SŁ U Ż E W SK I. —* 
W czoraj zmarł w Krakowie opalrzony św. Sa* 
kramentami dr Kazimierz Łodzią Służewski, st. 
lekarz miejski, przeżywszy lat -64. Ś. p. dr Słu« 
źewskf był znaną i sympatyczną postacią w Kras 
kowie, niezwykle cfiarny, znakomily lekarz, 
niezwykle sfuźbfsty i oddany swej pracy. Po­
czątkowo był lekarzem gminnym w Limanowej.' 
poczem przeniósł się do Podgórza, gdzie był le­
karzem miejskim. Gdy w r. 1917 przytączono 
Podgórze do Krakowa, ś. p. dr Służewski prze- 
szedł do służby miejskiej w cbnrakierze starszej 
go lekarza. Zmarły cieszył się wielką sympatją 
i1 uznaniem kolegów. Pracował do ostatniej 
chwili, aż nieubłagana 3-miesięozna choroba, rak 
żołądka t wątroby, położyła kres Jego życiu. —• 
Ś. p. dr Służewslti osieroeł żonę i syna. Pogrzeb 
Jego odbędzie się dziś, w piąłek, o godz. 4 po 
po?, ńa cmentarzu rakowickim z kaplicy cmen­
tarnej.

i Ul

Tmatr, lit era  fura 1 muf aha.

Wyisihi zowodOiy piUiershlcli 
w h rm  ! zaftrantfa.

Sam bor, 16 lipca. Mecz p iłk a rsk i H akoah  (W iedeń)— 
R eprezen tac ja  Sam hora 9:1. B ram ki s trze lili d la  H a- 
koatiu M uusner (3), E isenhófer (3), G riłufęld  (S) i Doli- 
nerfe ld . W idzów około 3.000 osób.

Literatura polsko w Japonii.
Jeszcze w t. 1910 D r Z am enhof p rze tłu m aczy ł n a  

E speran to  p rzep iękną pow ieść E . O rzeszkow ej „M ar* 
r t a ‘\  ktÓTa w yszła  nak ładem  z n an e j k s ię g a rn i pary* 
sk ie j H aeh e tte ‘a  i doczekała  się dwóeh nak ładów . 
Dzieło to cieszyło  Się i efeszy w ie lką  p o p u la rn o śc ią  
w śród espCT an ty  stów  w szystk ich  k ra jó w  i n aro d o ­
wości; tem w ięcej, że p rz e k ła d  jego  n a  E sp e ra n to  
uchodzi za najlepsze  tłum aczen ie  Z am enhofa.

W dwa ta ta  późn iej, t j .  w’ t. 1912. M a rta  O rzeszko­
w ej u k a z a ła  się w szacie  ch iń sk ie j. T łum aczył ją  z 
e sp e ra n ta  p ro feso r u n iw e rsy te tu  w P ek in ie . Po C hi­
nach tak że  i J a p o n ja  p rzy sw o iła  sobie, w przek ładzie 
japóńsk im  R ijon ri S łk u ro  p ięk n ą  pow ieść polską. A le 
n ie  na tem  kończy się  d z ia ła lność  naszych p rzy jac ió ł 
japońsk ich . W jednym  z najpow ażn ie jszych  sw ych 
m iesięczników  „L a Revuo Or!entać“ (P rzeg ląd  wschod­
n i)  Tokió, U shigom e S h in  O rganam ach i I I I .  14, p o ja ­
w ia ją  się s ta łe  s tu d ja  nad l i te ra tu r ą  polską. Także 
w tow arzystw ach  esperanck ich  w Ja p ó n ji ezyfujó  
ślę  bardzo  często Utwory z l i te ra tu ry  polskiej. W 
ubieg łym  sezonie le tn im  czytano na  wyższych kur­
sach e sp era n ta  — Bf^fućkfćgo „K uzynek . . ,

B ardzo często Japończycy  zw racają  się  z prosnam i
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o dostarczenie im powieści R e jm o n ta , Żeromskiego, 
G oetla i i., ale... trudne w arunki wydaw nicze w Pol­
sce nie pozw alają  na w ydanie przekładów  esperanc- 
kich powieści w spom nianych i innych autorów , spo­
czyw ających w rękopisach. Przed w ojną księg arn ia  

A rc ta  w ydała w iele książek esperanck ich , k tóre 
są  zupełn ie w yczerpane.

BHotfBcfi teatralne.
(B) Zarząd główny Związku artystów  scen pol­

skich zaprosił przedstawicieli prasy na piątek 
17 b. m. na konferencję „w sprawie ogólnej sy­
tuacji teatralnej i stanow iska ZASP-u“. Przed 
paru tygodniami odbyła się podobna konferen­
cja prasowa z ramienia Związku dyrektorów . 
Miło jest nam, przedstawicielom prasy, służyć 
za powierników, niemniej jednak woleli­
byśmy, dla dobra teatru, aby sprawa w szybszem 
tempie posuwała się naprzód.

Trudno uwierzyć, aby było konieczne losy 
teatrów stolicy, w raz z setkam i w yczekujących 
na decyzję aktorów , zostawiać tak w zawiesze­
niu, dla sporów, których przedmiot nie wydaje 
się ani tak zasadniczy, ani tak niepodobny do 
kompromisowego załatwienia, jak to nam przed­
stawiają obie strony...

*. * *

Jak już donosiliśmy, jeden z najwybitniej­
szych reżyserów warszawskich, p. K arol Borow­
ski, opuszcza Warszawę, aby objąć dyrekcję 
tea tru  w Lodzi. P. Borowski należy do najdaw­
niejszych pracowników teatrów szyfmanow- 
skch, w których działa od roku 1916. Jest to ret 
żyser o bardzo szerokiej skali możliwości; zdol­
ny wypieścić takie np. cacko „kameralne11, ja­
kiem było przedstawienie „Paryżanki1* Becque‘a, 
jak też puścić w ruch ogromne machiny zespoło­
we, jak „Danton1* Romain Rollanda i t. p. Uby­
tek to dla Warszawy dotkliwy, zwłaszcza, że 
łączy się ze znamiennym odpływem sił reżyser­
skich w ostatniej dobie. W zeszłym roku stra­
ciła Warszawa Schillera i Zelwerowicza; Wę­
gierko, Osterwa, byli tylko gośćmi.

. Wzamian za to trzeba zanotować przypływ  sił 
żeńskich; cztery wielkie sukcesy reżyserskie u- 
biegłego sezonu przypadły kobietom; W ysoc­
kiej („Noc listopadowa**); Solskiej („Nowa ‘umo­
wa małżeńska1*!; Przybyłko-Potockiej („Lekko­
myślna siostra*1) i Perzanow skiej („Ulica11).

Zdaje się, że w fakcie pojawiania się kobiet- 
autorek, tak w częstości zjawiska kobiet-reży- 
serek, Polska kroczy na czele innych krajów.

„SA LO M E" OSKAHA W IL D E ‘A P O JA W I S IĘ  W 
LO N D Y N IE. S ław na sz tu k a  ang ielsk iego  a u to ra  
O skara  W ilde, w ygnanego  z A n g lji — „Salom e", po­
ja w ić  sie  m a po ra z  p ierw szy  od 38 n a  scenach lon­
dyńsk ich . J a k  w iadom o, sz tuka  ta  w ystaw iona w r. 
1894 przez S aro  B e m h a rd t w P a ry żu , nie m ogła sio 
p rzed o stać  do A n g lji  poza jednem  przedstaw ien iem  
d la  Ściśle zam knię tego  g ro n a  publiczności. G łówny 
powód zakazu  tk w i w  tem , że Salom e tańczy  przy  za­
kończeniu  sz tu k i s ły n n y  tan iec  „siedm iu zasłon". S u­
ro w i cenzorzy an g ie lscy  n ie  pozw olili na pokazanie 
sio n ag ie j a r ty s tk i  na  scenie.

Co grała w teatrach
P ią te k , 17 lipca .

W arszaw a. W ielk i: n ieczynny . N arodow y: S.szu-
row e w ybrzeże11. L e tn i: „H iszpańska  m ucha . Pol­
sk i:  „L udzie  w h o te lu " . M ały: „B o sy " , Na w yspie 
w  Ł az ien k ach : „K sieżok sio ż y n i N o w o ś c i :  ,,\Vik- 
t o r ja  i  j e j  h u z a r11, Qui p ro  quo: „O jciec" z A d­
w entow iczem  w ro li g łów nej, M orskie Oko: „A le 
hum o rek  je s t" , A nan as p rem je ra : „W yścig  m in i­
stró w " , D olina S zw ajcarska: K oncert o rk ie s try  F i l ­
h a rm o n ii.

K raków . T e a tr  m . im . J .  S łow ackiego: ,Gołębię
se rce "  . (nowość), w ystępy  w arszaw skiego te a tru  
„A ten eu m " pod k ierow nictw em  S te fan a  Ja ra c z a , po 
ra z  o sta tn i. B a g a te la . W esoły W ieczór; ..P ieniądze 
d la  w szystk ich".

K ry n ica . O peretka lw ow ska: „P taszn ik  z T y ro lu " .
Poznań. W ielk i: „K siężna  cy rków ka", Polski: „W  

nocy ze środy na  czw artek " , N ow y: „S poko jny  ko ­
m is a r ia t" .

Bydgoszcz. M iejski! „T ak  sie  zdobyw a do b ie ty " .
T oruń . M iejski: „Ł ad n a  h is to r ja " ,  w ystęp  gościn­

n y  R edu ty .
W ilno. L u tn ia  w  sobotę: „ P a n l“ , L etn i: „W esoła 

sp ó łk a " .

,RoxyM w warszawskim Teatrze Małym.

Niezwykłem powodzeniem w warszawskim Teatrze Małym cieszy się grana tam obecnie świet­
na sztuka Barry Connsrsa p. t. „Roxy“, która przez długi czas nie schodziła z afisza w krakow­
skim teatrze im. J. Słowackiego. Główne role z sukcesem kreowali <od lewej ,str.): pp. G ryf-  

Olszewska, Jurkowska, Dominiak i Sulima.

Knpjfeg g cg p p d fcrcg y .

Zniżone oprocentowanie kredytów
na zastaw zboła.

Dnia 15 bm. w ministerstwie rolnictwa odbyła 
się pod przewodnictwem wicemin. Leśniewskiego 
konferencja w sprawie zastawu rejestrow ego na 
zboże, w której brali udział przedstawiciele mi­
nisterstwa skarbu, Banku Polskiego, organizacyj 
rolniczych oraz banków', rozprowadzających kre­
dyty rejestrowe na zastaw zboża.

Na konferencji tej postanowiono ustalić stopę 
procentową, pobieraną od tych  kredytów  na 8  
proc. czyli o 1 1/4 proc. mniej od stopy pobiera­
nej w roku zeszłym. Zniżka oprocentowania na­
stąpiła na skutek uzyskania na cele kredytu rol­
niczego niskoprocentow ych kredytów  zagranicz­
nych, o których już donosiliśmy.

Długi państwa polskiego 
wobec zaf ranicy.

Państwowa komisja kontroli długów państwo­
wych zestawiła następujący w ykaz państw ow ych 
długów zagranicznych na dzień 1 lipca 1931 r.

W Stanach Zjednoczonych zarówno z pożyczek 
obligacyjnych, jak wobec rządu St. Zjedn. razem 
304,851.500 dolarów i 1,720.000 funtów  szterlin- 
gów.

Długi we Francji razem 2.265,022.468169 fran ­
ków francuskich.

Długi w Angiji — razem 9.448.208.11.9 funtów
szterlingów.

Długi we W łoszech — razem 368,301.438*85 lir
włoskich.

W Holandji — razem 1,898.466*69 florenów ho­
lenderskich.

W Norwegji — 16,306.800 koron norw eskich i 
1.203*15.0 funtów  szterlingów.

W Danji - -  razem 345.075 koron duńskich.
W Szwecji — razem 6,147.450 koron szwedz­

kich i 32,624.376*45 dolarów  amer.
W Szw ajcarji — 72.225 franków  szw.
IV Czechosiowacji — 17,100.000 franków  szwaj­

carskich.
W  A ustrji razem; 66,617.779 florenów austr., 

21,210.602 koron złotych.

Inspektorat skarbowy zbada kasy 
hodowlane.

W związku z wykrytą w Katowicach aferą  k a ­
sy budowlanej, inspektorat bankowy minister­
stwa skarbu zwrócił większą uwagę na gospo­
darkę banków  t. zw. spółdzielczych.

Jak się dowiadujemy, inspektorat zamierza 
przeprowadzić obecnie rew izję we w szystkich in­
sty tucjach  tego rodzaju.

Dziwnem wydaje się, że pomimo smutnych do­
świadczeń, poczynionych na tem polu w wielu 
•krajach i pomimo ostrzegawczych ,!osów prasy, 
inspektorat bankowy dopiero obecnie zają ł się 
badaniem gospodarki kas budowlanych.

Obrady Izb przenrnłowo-handowych.
W siedzibie Tzby przemysłowo-handlowej w 

Warszawie .odbyły się całodzienne obrady mię- 
dzyizbowej komisji dla spraw  obrotu towarowego 
z zagranicą.

Na porządku dziennym były zagadnienia bieżą­
ce, z których najważniejsze dotyczyły polityki 
eksportow ej w odniesieniu do rezolucyj ostatniej 
konferencji rolniczej, jaka odbyła się w mini­
sterstwie rolnictwa w dniach 16 do 18 bm. oraz 
co do zagadnień koncentracji eksportu masła,

jaj, gęsi oraz pierza i puchu. W toku obrad wy. 
słuchano poglądów szeregu rzeczoznawców, re­
prezentujących odpowiednie działy eksportowa.

Ponadto uzgodniona została technika pracy 
Izb, którym powierzone zostało zaopiniowanie 
drugiej części taryfy celnej oraz projektu instruk­
cji o odprawie warunkowej towarów.

Projchl podwyższenia podatha 
dochodowego.

Ministerstwo skarbu opracowało projekt usta­
wy podwyższającej dotychczasowe stawki podat­
ku osobiśto-dochod owego. Z projektem tym wy­
stąpiły przed niedawnym czasem organizacje u- 
rzędnicze. Podobną rezolucję powzięła także i 
grupa pracowników klubu BB.

Opracowany projekt ministerstwo przesiało 
władzom skarbowym do zaopinjowania. Najważ- 
mejszem z postanowień tego projektu jest wpro­
wadzenie wysoce progresywnego podatku od upo- 

który będzie obciążał wszystkich pobiera­
jących ponad 5.000 zł. miesięcznie.

Wągry kontynuują zabiegi 
° pożyczką zagraniczną.

m L ^ e,S7tu Unoszą, iż w czasie rozmów pre- 
WeWL, 5n,a’ ,ir- Klebelsberga i min. finansów 
prowadzić a> ° ’ 'ż rz9d ma w dalszym ciągu  
granica pmr° ko? ania w sprawie ulokowania za­
roili f skarbowych na sumę 5
wy,mdkanirniemi5ckiemimiSja °pÓŹnk,° a
wziąć szefeg°krokówPOŻyiCZki rrąd  ma Prwdsi<5- 
gry przed W *’

^ f ryCf nv S¥stem W rze n ia  skór.
dane pr^ez ^ z ę ^  prasy* inb! miarodainVcIl> P0' 
ulgowych w stosowaniu 0 łermitnach
miar handlu skórami „ie o d p o ^ g  rzT zyw i-

bowfązkowJ stosowMiePrm\Ptrvc wprowad,iłT °* 
miar w obrotach handlowych skóra*16-8” • 6y*t€mu 
1 czerwca br., przyczem terlnin^ " !1 ,ż 7 dlliem 
góle nie udzielano.' W najbliższym „ g?wych w0'  
gólne urzędy miar mają roipóezać TnrawiZCZ?* 
wykonania tego rozporządzenia i w wVDadku 
wykrycia przekroczeń w tym wzoiM,TL u
ciągać winnych do odpowiedzialności z’arl  « 
krętu o miarach. art- 8 de'

Sfery zainterescowane przywiązuj, 
znaczenie do scistego zastosowania jcdrini to-! 
systemu miar metrycznych, gdyż dotychczas,^” 
rożne systemy doprowadzały do znacznych i-o-, 
piętości cen tych samych gatunków, dochodzą* 
eyeh niejednokrotnie do 400 proc., co c.lbija\o sio 
ujemnie zarówno na interesach producentów, jak 
handlu i konsumcjL

GIEŁDA KRAKOWSKA
Płacono  za d o la ra  gotów kow ego 9.07—9.15 p rzy  u- 

trzy m u ją cy m  sią m ocnwm  n a s tro ju . Czeki bankow o 
8.92—8.93.

W alu ty  i dew izy o fic ja ln ie  bez no tow ania .
Z ebran ie  g iełdow e przeszło pod znak iem  m in im aln e j 

cheoi do p racy . W iększość efektów  w znpeińem  za­
n ied b an iu . B ank  Polski w p łacen iu  115 bez obrotów . 
Buch ospa iy . Do tra n z a k c y j p ap ie ram i o f ic ja ln ie  no­
tow anym i n ie  doszło.
' N a • pog ie łdziu  znaczn ie jszych  obrotów  dokonano 

5% Pożyczką ko n w ersy jn ą  po k u rsie  46 bez zm iany.

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszawa. (PA T) W alu ty : D olar 9.10—9.12—9.08. 
Dewizy: B elg ja  124.70—125.01—124.39, Londyn  43.30— 

43.41—43.19, N. Jo rk  8.925—8.945—8.905, P aryż  35.08— 
35.17—34.99, P ra g a  26.45—26.51—26.39, W iedeń 125.47— 
125.78—125.16, W łochy 46.70—46.82—46.58.

A kcje: B ank Polski 115. S tarachow ice 9.
Pożyczki: 4% inw estycy jna  82, 6% dolarow a 75.50,

lis ty  zast. B. G. K. 83.25, 8% 94.

G IEŁDA W IEDEŃSKA 
Wiedeń. (PAT) Dewizy: W arszaw a 79.41—79.69. 
Papiery  polskie: B row ary  lw ow skie 42, G alie. K a r ­

p a ty  1.65, G alic ja  16.25.

F. A. OSSENDOWSKI.

W  Z POD I W
P o w ia ł*  w w M m m h .
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Zaśmiał się, brutalnie patrząc na trochę 
zmieFzaną damę, i ciągnął dalej: 

—■ Opowiem pani coś o prawdziwych pilo­
tach... tych „świętych szaleńcach11... tych 
„djabłach pow ietrza11! Niech pani powtórzy 
to swemu pilotowi! Cha! cha!... Cztery dni 
temu widziałem na jasno szafirowem niebie 
krążącego białego p taka, drapieżnego p ta­
ka! Był to samolot francuski, droga pani, 
prowadzony przez pilota, rozumie pani — 
przez pi-lo-ta, porucznika Rene Roeckel. Ody 
się zbliżył do La Vaux-Marie zniknął odra- 

vde Piękna pani, dlaczego? Dlatego, 
w każde-a vP^n-aly pociski nieprzyjacielskie, 

w idsiS ,0 1 pitoT ~ Niemc bardziej szalonego!
8Zarpa,y P°wietrze; aparat miotał się, jak jastrząb; śmiała reka

zataczała mm koła nad nieprzyjacielskie^i 
bąterjaim i nic odstraszyć go nie mogło i Dłu 
go szybował, wszystko wypatrzył, ściśle wy* 
mierzył i ocenił. W godzinę później nasze dzia­
ła  zniszczyły połowę artylerji „bo?zów“ ! Czy 
rozumie pani teraz, co to jest pilot i jakie są 
jego czynności? Roznosić zapisaną bibułę 
i być na posyłkach przy sztabie, na to nie 
potrzeba orłów!

Zauważył, że sąsiadka miała Izy w oczach 
i nie wiedziała, co ze sobą zrobić.

Nie czuł dla niej jednak żadnego współczu­
cia i dorzucił obojętnie:

—' Niech się pani uspokoi! Dość jest je­
szcze tchórzy w krajach wojujących tymcza­
sem. Nie wybiła dotąd godzina, gdy kobiety 
będą się wstydziły przyznawać do pilotów, 
piastujących godność... woźnych sztabowych.

Śmiał się w duchu z tak  nieoczekiwanego 
zajścia. Przed chwilą powtarzał pyszne fra­
zesy z pierwszych feljetonów swoich, które 
tak bardzo cieszyły czerwonego szefa „Ha­
łasu Ulicy11 i jego niewybrednych czytelni­
ków.

— A tom dojechał babie! — myślał. — 
Uprzyjemniłem jej podróż do Paryża — nie­
ma co!

Ogarnęła go wesołość. Czuł ją  zawsze, gdy 
nasuwała mu się sposobność dokuczyć lub o- 
obrzić „damę z towarzystwa11. Nie opuszczał 
żadnej okazji, aby nie dokonać zemsty nad 
kobietami, które mogły były być przyjaciół­
kami pani Reginy Sauvier.

Siedząc przy drzwiach młoda dziewczyna- 
szwaczka, jak  ją  ostatecznie określił repor­
ter, patrzyła na niego wielkiemi niebieskie- 
mi oczami, w których Ne?ser wyczytał wdzię­
czność i zachwyt.

— A ta  do kogo jeździła? — Pomyślał i 
chciał już zwrócić się do niej z zapytaniem, 
gdy nagle jeden z pasażerów — opasły o ru­
mianej twarzy nastroszył szczecinę czarnych 
wąsow i dotknął szeroką, dłonią jego kolana.
„„TL Panie *7 rzekł — więc pan jest przeko- 

any, ze wojna potrwa jeszcze?
1 ^ 0l ' er zacz3ł uważnie przyglądać się sie­
dzącym naprzeciw niego pasażerom.

Nie wiem i żadnego przekonania co do

tego nie mam — odparł szorstko, zapalając 
fajkę.

Przymknął oczy i pogrążył się w myślach, 
puszczając kółka wonnego dymu. Zastana­
wiał się nad tem, że zjawiły się pewne kwe- 
stje, na które był teraz bardzo czuły. Dra­
żniły. go i wyprowadzały z równowagi. — 
Gniewało go to. Nazywał siebie głupcem i 
szydził z tej nieznanej mu dotąd wrażliwości.

Nagle doszły go słowa rozmawiających 
panów.

Zaczął nadsłuchiwać.
— Bardzo jestem niespokojny! — Mówił 

gruba? o nastroszonych wąsach. — Mam spo­
ry zapas starych konserw amerykańskich. 
Nabyłem je za psie pieniądze, a teraz... wie­
cie, że cena na to podniosła się o 400%? o 
400! Świetny interes! A tu człowiekowi wcho­
dzi w drogę zwycięstwo, które może nagle 
przerwać wojnę... Co ja  wtedy z temi konser­
wami zrobię? — Co?

Drugi natychmiast zaśeplenił, przy każdem 
słowie wyrzucając bryzgi śliny:

— A ja? A ja? Zakupiłem okręt saletry... 
Trzy tysiące tonn! I raptem — nic, już po 
wojnie! Okropne!

— Tak! — przerwał mu trz e c i.'— Ruina! 
Drżę na myśl o tem, bo i ze mną nie lepiej. 
Ale, kto wie, może Bóg da, że wojna przecią­
gnie się... chociażby rok jeszcze, tylko rok...

— Skoro już wybuchnęła, to, daj Boże, że­
by się przeciągnęła jak najdłużej! — zawo­
łał z uczuciem pierwszy z pasażerów i aż mu 
oczy na wierzch wylazły.

Nesser uśmiechnął się nieznacznie. Widział 
przed sobą ludzi mądrych, trzeźwo patrzą­
cych na rzeczy. Skoro już rozgorzała woj- 
na 8duPcy  muszą cierpieć, mądrzy zaś

w pełnej mierze wyzyskać rzadkie zjawisko. 
Ba! Przecież, kto jak  kto, a on sam wspania­
le ekspolatuje wojnę! 15.000 franków miesię­
cznie i opłacone rzetelnie przez Rum eura 
wszelkie w ydatki wojennego korespondenta. 
Ładnieby wyglądał, gdyby stary Joffre nie 
tylko pobił porywczego Kliicka, lecz za jed­
nym zamachem osaczył armję młodego Ho­
henzollerna i wziął go do niewoli! Ha! Nie­
zawodnie, w duchu pragnie, aby cała ta  zgiel. 
kliwa heca potrwała jeszcze. Znakomicie 
podniesie ona rachunek jego w banku i li­
towali jeszcze bardziej reputację wybitnego 
korespondenta. Teraz inaczej będzie rozma­
wiać z tymi bandytami-redaktorami. Wśród 
swoich kolegów będzie się czuł arystokratą, 
jak Langlois, Brice...

Przed Nesserem przemknęły nagle widzia­
ne na froncie, zasnute żółtym dymem i ku­
rzawą krajobrazy; spalone stogi, rozwalone 
domy, rozdęte brzuchy koni, kupy strzępów 
ludzkich; posłyszał huk dział, szczękanie ku­
lomiotów, suche, podniecające salwy karabi­
nów, ujrzał, biegnące do ataku niebieskie 
szeregi Francuzów, spokojne twarze angiel­
skich strzelców, opasanych ładownicami... — 
Przesunął mu się jakgdyby przez mgłę kapi­
tan de Langlois z czarnym pasemkiem wło­
sów na czole, ponury sierżant Bluot, z oban­
dażowaną głową; skrwawiona kurta na piersi 
„black Jim m y11; podobny do świeżo odwalo­
nej skiby, olbrzymi John Wells... wszystko 
to zamajaczyło mu przed oczami; wszyscy ci, 
których już nigdy nie spotka, stanęli przed 
nim teraz i żądali od niego czynu, patrząo 
nieruchomemi, szklącemi się oczami rudego 
angielskiego kapitana.

(C. <1 o .).
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Bank Rzeszy wszedł na drogę inflacji,
drukując marki poniżej ustawowego pokrycia.

Stopa dyskontowa 10 proc., lombardowa 15 proc.
( Telefonem od  naszego korespondenta) ,

Bertin, 15 lipca (B). B a n k  R z e- 
s z y  w y d a ł  n a s t ę p u j ą c y  
k o m u n i k a t :

„Z d n i e m  d z i s i e j s z y m  p o ­
k r y c i e  m a r k i  z ł o t e m  i d e ­
w i z a m i  w B a n k u  R z e s z y  
s p a d ł  o p o n i ż e j  40%. U s t a ­

w o w o  k o n i e c z n e  u p o w a ż ­
n i e n i e  do p r z e k r o c z e n i a  t e j  
g r a n i c y  z o s t a ł o  p r z e z  
R a d ę  g e n e r a l n ą  w y d a n e .  
Bank Rzeszy nie uważa za właściwe* 
czekać z podwyższeniem stopy dyskon­
towej, aż zajdą warunki przewidziane

w § 29 ustawy bankowej, l e c z  
u p r z e d z a j ą c  je,  j u ż  d z i ­
s i a j ,  z w a ż n o ś c i ą  o d  16 
l i p c a ,  p o d w y ż s z a  s t o p ę  
d y s k o n t o w ą  n a  10%, a s t o ­
p ę  l o m b a r d o w ą  n a  15%“,

Dekret M c a t a r g i wprowadza
zakaz handlu walutami

i dalsza ograniczanie wypłat bankowych.
1 Berlin, 15 lipca. (HD- Gabinet Rzeszy zakończy! 
o godzinie 9.30 obrady nad programem finanso­
wym. W wyniku posiedzenia opracowano jeden 
dekret perzydenta Hindenburga, t. zw. „ramo­
wy", oraz cztery rozporządzenia wykonawcze.

Dekret ramowy jest bardzo krótki i składa Się 
tylko z trzech następujących artykułów:

A rt 1) Upoważnia rząd do regulowania drogą 
specjalnego rozporządzenia systemu wypłat ban­
kowych po przerwaniu feryj bankowych;

Art. 2) Upoważnia rząd do wydania rozporzą­
dzeń regulujących obroty dewizowe oraz regu­
lujących sposób ogłaszania kursu walut i pa­
pierów wartościowych;

A rt 3) Postanawia, że ustawa ta wchodzi w 
życie natychmiast

Berlin, 15 lipca. (HD- Z rozporządzeń wyko­
nawczych, ogłoszonych na podstawie dekretu ra­
mowego prezydenta Hindenburga, najważniejsze 
jest rozporządzenie regulujące podjęcie ruchu 
płatniczego po zakończeniu, t  zw. leryj banko-; 
wyęh. Rozporządzenie to reguluje właściwy ruch 
płatniczy tylko od dnia 16 do 1S b. m włącznie, 
a więc na okres trzech dni bieżącego tygodnia. 
Przewiduje ono; te  bankom niemieckim z wyjąt­
kiem „Golddiskontóbank“ w dniach ld, 17 t 18 
b. m. będzie wolno wypłacać gotówkę posiada­
czom kont tylko W tym Wypadku, o ile udowo­
dnią oni, że pieniędzy tych potrzebują na wy­
płatę płac robotniczych, pensyj urzędniczych, 
rent, zasiłków dla bezrobotnych, rent ubezpie­
czeniowych wynikających z ubezpieczeń społe­
cznych oraz na opłatę podatków państwowych 
lub innych zobowiązań publicznych. W żadnym 
innyńt Wypadku bankom niemieckim pieniędzy 
wypłacać nie wolno. To samo dotyczy również 
kas oszczędności. Podobnie — jak wypłaty go­
tówkowe — ograniczone zostały przekazy pie­
niężne, które uzależnione zostały od zaistnienia 
tych samych, wyżej wymienionych warunków.

Rozporządzenie wykonaweze stwierdza w koń­
cu, że o ile dłużnik nie wyrówna swoich zobo­
wiązań z powodu minionych już dwudniowych

( Telefonem od naszego korespondenta).

feryj bankowych oraz z powoda wejścia W ży­
cie nowego rozporządzenia ograniczającego wy­
płaty bankowe, będzie on wolny Od Wszelkich 
skutków prawnych, co pociągnie za sobą nłetii- 
szczenie tej zapłaty.

Rozporządzenie powyższe wchodzi W życie na­
tychmiast.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, te  dekret 
prez. Hindenburga jest właściwie moratorjum 
bankowem, którego skutki rozszerzone zostały 
także na osoby prywatne, o ile z powodu mora­
torjum bankowego zostały one pozbawione mo­
żliwości otrzymania gotówki.

Drugie rozporządzenie wykonawcze, dotyczące 
obrotu dewizowego, zabrania przeprowadzenie ja- 
kichkolwie transakcyj w obcych walutach na te­
renie Niemiec, lub domaganie się zapłaty w ob­
cych walutach. Pozatem rozporządzenie to po­
stanawia, że nabywania dewiz oraz ich sprzedaż 
może być dokonana tylko za pośrednictwem 
Ranku Rzeszy, który otwiera w tym celu Specjal­
ne biuro, t. zw. „centralę dewiz".

Trzecie rozporządzenie reguluje sposób ogła­
szania kursów walut, dewiz i papierótz warto­
ściowych, ograniczając tem samem kompetencję 
giełdy.

Kursy walut zagranicznych w Niemczech ogła­
dzane być mogą tylko na zasadzie urzędowych 
notowań berlińskich. Minister gospodarki lub je­
go pełnomocnicy zażądać mogą od każdej osoby 
wyjaśnień o' wszystkich transakcjach, dokona­
nych Walutami obeemi lub trańsakejaeh, opiewa­
jących na zagćanićzne środki płatnicze.

Przekraczający óe przepisy, karańi będą are­
sztem i grzywną w 10-krotnej wysokości ujaw­
nionej transakcji. Karane będzie również nieja­
wne dokonywanie transakcji W tym wypadku 
dozwolona jest konfiskata odnośnych dewiz oraz 
majatku osobistego. Ogłaszanie nieurzędOWych 
kursów podlega również karź#.

Gżwarte rozporządzenie uzupełnia poprzedni# 
rozporządzenia w sprawie likwidacji „Danat- 
Banku".

nych zleceń sprzedaży, pożyczka Davesa Spadła 
do 86, a Yonng na 59. Kurs marki niemieckiej 
Wynosi pod koniec giełdy 21.50.

Nieme*! wpłaciłeś
nteuwarunkowaną transzę.
Bazylea, 15 lipca, (P A T )■ Niemcy wpłaciły do 

Banku wypłat międzynarodowych nieuwarunko- 
waną transzę z tytuiu Planu Younga, należącą 
Się Francji. Bank Wypłat międzynarodowych

odda natychmiast powyższą sumę do dyspozycji 
niemieckich kolei żelaznych.

W  A u s t r i i . 1
Wiedeń, 15 lipca. (S). Dzienniki popołudnie- 

we stwierdzają z pewną dumą, że podczas, gdy 
w Niemczech wszystko się wali, to Austrją po­
zostałą niewzruszona i nie uległa panice, jaka Się
objawia w Niemczech.

Wszystkie banki funkcjonowały dziś norma!, 
nie, a publiczność nie wycofywała swoich wkła* 
dów.

W sprawie Banku Mereury oczekiwano pow* 
szeebnie, że rząd wniesie przedłożenie w sprawia 
moratorjum trzymiesięcznego. Wiadomość ta o* 
kazała się przedwczesną, albowiem r a d a  
m i n i s t r ó w . o  1-ej w p o ł u d n i e  
p o w z i ę ł a  u c h w a ł ę  o d m a w i a -  
j ą ć ą  t e ' i n u  b a n k o w i  ż ą d a n e g o  
m o r a t o r j u m ,  a to z tego powodu, że 
bąńk jest aktywny i że będzie mógł sam rozwi­
kłać swoje wszystkie interesy i te ogłoszenia 
moratorjum mogłoby wywołać niepokój wśród 
publiczności.

Znamienny objaw nastąpi! wśród letników 
Niemców, przebywających w AuStrji. Znaleźli 
Się oni w bardzo prżykrem położeniu, ponieWaż 
żaden bank nie chciał przyjmować marek nie* 
mieckich.

Z tego powodu nastąpiła wśród letników nie­
mieckich panika i wiele rodzin opuściło letniska 
i wróciło do Niemiec. Dziś nastąpiło porozumie* 
nie między auStrjackim Bankiem Handlowym a 
Bankiem Rzeszy niemieckiej w tym kierunku, 
że letnicy niemieccy przebywający w Atistrji, 
będą mogli sprzedać 50 proo. zapasów marko* 
wych, które posiadają. j

Socjaliści żądają kontroli przedsiębiorstw,
popierających hitlerowców.

Partja socjal-demokra
której domaga się roz- 

wielkiemi

Berlin, 15 lipca (PAT): 
tyczna ogłasza odezwę, t 
toczenia kontroli państwowej nad 
przedsiębiorstwami niemieckiemi.

Przedsiębiorcy niemieccy — oświadcza odez­
wa — wzywają obecnie zagranicę o pomoc finan­
sową, jednak większa ieb C z ę ś ć  f i  s s  n- 
s o w a ł a  f a t a l n e  s k u t k i  r e a k c j i  
n a c j o n a l i s t y c z n e j  i p o p i e r a

ń a d a l  j e j  m a n e w r y ,  n i e  s z c z ę ­
d z ą c e  n i e m i e c k i e j  z d o l n o ś c i  
k r e d y t ó w  e j .  -

Obecnie jednakowoż potrzebna jest pomóc za­
granicy. W tym celu Niemcy uprawiać muszą 
politykę porozumienia, nie licząc się i prowókn- 
jącemi wystąpieniami nacjonalistów lub • 
żem.

 0— .

Francja me flizie na żadne iswia.

Możliwość całkowitej inflacji.
Powyższy dekret ramowy prezydenta Rzeszy 

w żadnym punkcie nie wspomina o pokryciu kru- 
szęowem marki, z czego wynika, że sprawa ta 
nie będzie regulowana dekretem rządu i opierać 
się dędzie wyłącznie na uchwale rady general­
nej Banku Rzeszy, która zezwala na zmniejsze­
nie pokrycia z 40 proc., na 39 proc., n i e z a ­
t r z y m u j ą c  s i ę  j e d n a k  d o ś ć

s t a n o w c z o  n a  t e j  g r a n i c y .
Wobec tego powstały w Berlinie późnym wie­

czorem pogłoski, że dyrektorjum Banku Rzęszy 
zachowało sobie e w e n t u a l n ą  e W o b 0- 
d ę .  d z i a ł a n i a  w d o #  ś  I fi ś  #  w y- 
p u s z c z a n i u  b a n k i  ó t  ó W, s t o s o ­
w n i e  do  w y m a g a ń  r y n k o  p i e n i ę ­
ż n e g o .

Bez porozumienia z Francją
zupełna katastrofa I

Niezależnie od tego tutejsze sfery m iaro­
dajne doskonale zdają sobie sprawę, że m u 
s z ą  O s i ą g n ą ć  p o r o z u m i e n i e  z 
F r a n c j ą ,  aby umożliwić wielką akcję kre­
dytową na źzńez Niemiec, bet której katastro­
fa musiałaby się rozpętać w jeszcze większych 
rozm iarach.

W lej sprawie niemieckie sfery rządowe li­
czą na akcję pośredniczącą Hendersona, któ­
ry — jak wiadomo — przebywa w tej chwili 
w Paryżu, zaś dnia 17 bm. przybywa do Ber 
lina. Przed swoim wyjazdem z Londynu, 
Henderson przyjął ambasadora niemieckiego 
w Londynie p. Neiiralba. który w imieniu 
rządń niemieckiego prosii o interwencję w 
Paryżu.

Bank Rzeszy będzie płacił podatek 
od BOwowypBSZczooyc!! marek.

Berlin, 15 lipca. (HI) Z chwilą przekroczenia 
40 proc. pokrycia, Bank Bzeszy płacić musi na 
rzecz skarbu państwa specjalny podatek od no- 
wowyemltowanych banknotów. Na pokrycie tego 
podatku mają pójść sumy, uzyskane a podwyżki 
stepy dyskontowej, Kię ulega wątpliwości, że po.

zaiem jednak podwyżka ta jest jeszcze jednym 
ze środków restrykcyjno-kredytowych.

Banki londyńskie nie przyjmują 
czeków Danat-bankn*

Londyn, 15 lipca. (Chp). Banki fońdyńśkie od­
mawiają w dalszym ciągu honorowania czeków 
Danatbanku. Betki turystów niemieckich, bawią­
cych w Angiji, nie zdołało zrealizować swych 
czeków i listów kredytowych, wystawionych 
przez Danafb.mk na Londyn. Na dzisiejszej gieł­
dzie londyńskiej spadla Zagraniczna pożyczka 
niemiecka ponownie o kilka punktów.

Niemieckie złudzenie.
Berlin, 15 lipca. (S). Biuro Wolffa podaje ten 

denćyjną wiadomość z Nowego Jorfcti, że w ko­
łach finansowych omawiana jest możliwość wspól­
nego postępowania wszystkich banków emisyj­
nych bez Francji (ffj.

Ogólny spadek papierów nienteckidi 
w Ameryce.

Nowy Jork, 15 lipca. (S). W ostatnich godzi­
nach giełdy wczorajszej, pożyczki niemieckie 
spadły do niebywałego poziomu, Mimo uielicz*

Paryż, 15 łipca. (Bz). W dniu dzisiejszym to- | Paryż, 15 lipca, (ra) 1 
yło sie szereg rozmów między min. Hender- ne pomiędzy Slimsonem i Hendersonem a noiify 
nem a Briandem t szeregiem innych członków kami francuskimi ro z n o ś ........................  y

pod-
iem ca

ezyło 
6 8 H W
rządu' francuskiego.

Briand oświadczył Hendersonowi, któfy 
kreślał konieczności zawarcia ngody z Nii 
mi, że Niemcy popadły w kryzys i  powodu swej 
polityki nacjonalistycznej. Gabinet Briininga pro­
wadził — oświadczył Briand — nieoficjalną kam­
panię rewizjonistyczną, co osłabiło Wiarę W po- 
koiowość Niemiec. Głośne manifestacje Stahl- 
hefmu, ukryte groźby generała v. Seeckfa, na­
gły projekt Anschfussu, wypracowany w taje­
mnicy przed całą Europą — wszystko to są po­
wody obecnego załamania się Niemiec.

Pozostali ministrowie francuscy podkreślali te 
same punkty i dodali jeszcze Wobec Henderso­
na, że nie można stawiać na jednym poziomie 
Francji i Niemiec i że minister angielski nie po- 
winien żądać wzajemnych ustępstw obu kta- 
i#W.

Niemcy znajdują się w przededniu chaosu go­
spodarczego, podczas gdy Francja, dysponująca 
największą śumą złpta w Europie, znajdująca 
Się jednak z drugiej strony #  trndnetn położe­
niu polityeznem. poczyniła już maksimum 
Ustępstw, na jakie zdobyć się mogła, ustępując 
w sprawie transzy bezwarunkowej prezydentowi 
Htnjverowi.

Minister Stimson, który przyjechał około go­
dziny 3-ciej popołudniu do Paryża, jeszcze nie 
konferował z członkami rządu francuskiego. 
W każdym razie g a b i n e t  L a t a ł a  
n i e  p ó j d z i e  n a  ż a d n e  u s t ę p ­
s t w a ,  m i m o  n a l e g a ń  S t i m s o n a  
i H e n d e r s o n  a, j e ś i  N i e m c y  n i e  
d a d z ą  k o n i e c z n y c h  g w a r a n c y j  
p o l i t y c z n y c h ,  b e z  k t ó r y c h  n ie ­
ma  m o w y  o k r e d y t a c h  f r a n c u ­
s k i c h  d l a  R z e s z y .

Hoaferencie Hendersona z  Briandem.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Paryż, 15 lipca (B), Minister Henderson po 

zwiedzeniu wystawy koionjalnej odbył półgo­
dzinną rozmowę z Briandem.

W śniadaniu wydanem na cześć Hendersona 
przez Brianda wzięli udział m. inn. prezydent 
ministrów Laval, podsekretarz stanu Poncef i 
sekretarz Bertbelot.

Po śniadaniu odbyła się nowa konferencja 
Hendersona z Briandem, po której ukończeniu 
wydano komunikat stwierdzający, że ministro 
wie omówili wszystkie probiemy, a zwłaszcza 
te, które zostały Wywołane przez niemiecki kry- 
zys.

Wymiana zdań miała przebieg zupełnie za­
dowalający.

*  *  !»

Rozmowy dyplomatycz-

kami francuskimi rozpoczęły się dziś wieczorem.
Tęinatem obrad był szereg aktualnych próbie* 

mów, które omawiano w tonie przyjacielskim.
Dziś wieczorem na wystawie koionjalnej od* 

był śię bankiet ńa cześć Hendersona. i

Podróż samolotowa Mac Donalda 
do Berlina.

Londyn, 15 lipca (B). Jak „Times" donosi, 
w piątek podejmie Mac Donald swą podróż do 
Berlina samolotem, któremu będą towarzyszyły; 
dwa inne samoloty.

Wszystkie trzy samoloty wystartują 0 godzi* 
nie 10 z Hendon, a o godzinie 12,30 wylądują 
pośrednio w Rotterdamie. W dwie godziny póź­
niej samoloty wystartują ponownie i o godzi­
nie 18,30 Wylądują na lotnisku Tempelhof.

Podróż powrotna Mac Donalda samolotem na­
stąpi W poniedziałek. ,

Lęk robotników gdartskfch 
o wypłacenie zarobków.

Gdańsk, 15 lipca. (PĄD- Zamknięcie banków, 
instytucyj bankowych i kas oszczędności wywo­
łało W szerokich kolach robotniczych obawę co 
do wypłaty zarobków tygodniowych, które w, 
Gdańsku odbywają się w piątek.

W związku" z tem senat w drtiu dzisiejszym o- 
publikował nowy komunikat, Stwierdzający, że 
niema podstawy do obaw o terminowe wypłaty, 
gdyż wszystkie niezbędne w tym kierunku zarzą­
dzenia zostały wydane i zarobki wypłacone będą 
bez zwłoki.

Dzisiejsze „Danziger Neueste Nachrichten" w 
sprawozdaniu o ogólnej sytuacji finansowej na. 
rynku gdańskim zamieszczają również wiado­
mość, że banki polskie, względnie bezpośrednio 
z Polską związane czynności swoich nie przer­
wały.

W  czetflKłtiicH nie m « i a  att
skutków katastrofy.

Praga, 15 lipca. <PAT)- Tutejsze czynniki rzą­
dowe z wielką uwagą śledzą rozwój sytuacji w 
Niemczech, Kryzys niemiecki uważa się za po­
ważny, niedirtlej koła rządowe są przekonane, że 
nie będzie on miał niebezpiecznego wpływu na 
stosunki czechołowackie.

Rząd zdecydowany jest na jak najenergiczniej-
sze kroki, na wypadek, gdyby skutkiem Wpływów;
zew nętrznych miał powstać popłoeh w czecbo- 
słowaekiem życiu gospodarczem i grozie po­
derw aniem  zaufania.
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Katowice, 15 lipca (H). Dresdner Bank i 
Deutsche Bank w Katowicach również dziś 
przez cały dzień wypłacały w złotych, zgła- 
szającym się klientom wkłady oszczędnościo­
we. Banki te m a r e k  n i e m i e c k i c h  
n i e  p r z y j m o w a ł y .

Jeżeli idzie o k u r s  m a r k i  n i e ­
m i e c k i e j  na Polskim Śląsku, to w tej 
dziedzinie panował z u p e ł n y  c h a o s .  
Banki przestały zupełnie kupować marki nie­
mieckie, a w handlu pokątnym panowały kur­
sy dowolne, w każdym razie p o n i ż e j  
1.80 z ł. (Kurs normalny 2.12).

(Telefonem od naszego korespondenta).

P u b l i c z n o ś ć  z N i e m i e c k i e ­
g o  Ś l ą s k a  w o b a w i e  p r z e d  
d a l s z e m i  z a r z ą d z e n i a m i  r z ą ­
d u  n i e m i e c k i e g o ,  zwłaszcza wobec 
prawdopodobieństwa obniżenia pokrycia mar­
ki oraz puszczenia w ruch maszyny,^ drukują­
cej pieniądze, k u p o w a ł a  d z i ś  b a r ­
d z o  c h ę t n i e  i m a s o w o  z ł o t e ­
g o  p o l s k i e g o ,  a b y  z a b e z p i e ­
c z y ć  s i ę  p r z e d  s t r a t a m i ,  j a *  
k i e  p o w s t a n ą  w n a s t ę p s t w i e  
s p a d k u  m a r k i  n i e m i e c k i e j .

S M  aa polskim rynku uialilooip.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 15 lipca. (J). Ze sfer finansowo- 
bankowych informują nas, iż zawieszenie wy­
płat przez szereg banków niemieckich w naj -  
m n i e j s z y m  n a w e t  s t o p n i u  n i e  
o d b i ł o  s i ę  n a  n a s z y m  r y n k u  f i ­
n a n s o w y m .

Po wycofaniu z polskich instytucyj finanso­
wych większych wkładów przez banki niemiec­
kie, polskie banki i inne instytucje finansowe 
utrzymywały ścisły k on tak t i ożywione stosun­
k i ze sferami finansowemi Stanów  Zjednoczo­
nych, Anglji, F rancji i Włoch.

Dlatego też kap ita ł niem iecki nie jest zaanga­
żow any w bankach polskich. Natomiast w kilku 
przedsiębiorstw ach przem ysłow ych znajdują się 
kapitały niemieckie, których jednak dotychczas 
Niemcy nie wycofali.

Kapitały te wycofać jest trudno, gdyż nie są 
płynne. Przed wycofaniem musiałoby nastąpić 
w ypowiedzenie na dłuższy okres czasu. Jak 
stwierdzają koła finansowe, s y t u a c j a  n a ­
s z  y c h b a n k ó w  j e s t  z u p e ł n i e  
z a d o w a l a j ą c a ,  gdyż klienci zdają so­

bie dokładnie sprawę z rżeczywistego stanu rze­
czy i w żadnym z banków nie zauważono ja­
kiegokolwiek nacisku ze strony posiadaczy wkła­
dek.

*  *  *

Na dzisiejszem zebraniu giełdy walutowo-de­
wizowej w Warszawie zapotrzebowanie na de­
wizy było mniejsze.

Zapotrzebowanie dolara gotówkowego u trzy­
mywało się na poziomie dnia wczorajszego.

Bank Polski podwyższył kurs oficjalny do­
lara gotówkowego do poziomu giełdy prywa­
tnej, oddając dolara po 9.10. Na giełdzie prywa­
tnej dolarem gotówkowym obracano po 9.13. 
Wobec całkowitego pokrycia zapotrzebowania 
na dolary przez Bank Polski, na giełdzie pry­
w atnej dała się zauważyć tendencja w ahająca co 
do zakupyw ania dolarów.

Kursy dewiz na Nowy Jork notowano po 8.92, 
na Londyn po 43.37, na Paryż po 35.06, Zurych 
137.39 (a więc p o  k u r s i e  n i e z m i e ­
n i o n y m ) .

$  *  s

na
an-

Łódź, 15 lipca. (W) W związku z paniką 
giełdach niemieckich i runem na tamtejsze bi__ 
ki, korespondent Wasz zwrócił się do przedsta­
wicieli tutejszych banków z prośbą o informacje, 
jak  publiczność łódzka zareagow ała na wiado­
mości z Niemiec. Jak mnie poinformowano w 
łódzkich bankach panuje ruch zupełnie normal­
ny. O jakiem kolwiek większem, niż zwykle, wy­
cofywaniu wkładek niema mowy, przeciwnie za­
obserwowano w niektórych bankach większy ruch 
przy w kładkach, co stanowczo dowodzi, że lud­
ność nasza jes t spokojna i do banków polskich 
ma zaufanie.

Giełda nowojorska stwierdza
niezależność polskiego rynku odNiemiec

W arszawa, 15 lipca. (X) W dniu 15 b. m. cała 
prasa amerykańska omawia wpływ finansowego 
kryzysu niem ieckiego na k ra je  sąsiadujące z 
Niemcami. M. in. omawiając sytuację polską, 
prasa przytacza ofcijalny kom unikat giełdy no­
wojorskiej, który stwierdza, że k r y z y s  f i ­
n a n s o w y  n i e m i e c k i  p o z o s t a ­
n i e  b e z  ' w p ł y w u  n a  s t o s u n k i  
f i n a n s o w e  n a  p o l s k i m  r y n k u  
p i e n i ę ż n y m .

Papieru polskie w N. lorkn — 
mocne.

N. Jo rk , 15 lipca (PAT). Dalszy spadek papie­
rów niemieckich oraz papierów innych krajów , 
związanych z Niemcami, jaki zaznaczył _ się 
wczoraj na giełdzie, nie pociągnął za sobą żad­
nych poważnych skutków  dla papierów polskich.

Przy ogólnym spadku, zaznacza się dobitnie 
daleko mocniejsza pozycja papierów polskich w 
stosunku do papierów niemieckich i papierów 
krajów, związanych z Niemcami. Nawet komu­
nikat giełdowy podkreśla fakt, że finanse pol­
skie nie ucierpiały z powodu krachu  niem ieckie­
go.

D okodow u 
B o n k u  PolsKiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 15 lipca (A). Bilans Banku Polskie­

go za pierwszą dekadę lipca br. wykazuje zapas 
złota w sumie 567.795 tys. zł. czyli o 44 tys. zł. 
więcej, niż w poprzedniej dekadzie. Pieniądze i 
należności zagraniczne, zaliczone do pokrycia 
zmniejszyły się o 25.213 tys. zł. do sumy 205.275 
tys. zł., natomiast niezaliczone do pokrycia wzro­
sły o 814 tys. zł. do sumy 119.951 tys. zł. Portfel 
wekslowy wykazuje zwiększenie o 16.935 tys. zł. 
i wynosi 570.863 tys. zł. Pożyczki zastawowe 
zmniejszyły się o 4.343 tys. zł. do sumy 78.950 
tys. zł. łnne aktywa zmniejszyły się o 3.005 tys. 
zł. i wynoszą 139.883 tys. zł.

W pasywach pozycja natychmiast płatnych zo­
bowiązań wzrosła o 23.702 tys. zł. do sumy 
293.656 tys zł Obieg biletów bankowych zmniej­
szył się o 42.644 tys. zŁ do sumy 1,187.400 tys. 
złotych.

Stosunek procentowy pokrycia obiegu biletów 
f natychmiast płatnych zobowiązań Banku wy­
łącznie złotem wynosi 38.34 p r o c .  c z y l i  
o 8.34 p o n a d  p o k r y c i e  s U  t  ii t o- 
w e, pokrycie kruszcowo walutowe 52.20 proc., 
czyli o 12.20 p r o c .  p o n a d  p o k r  c i e  
s t a t u t o w e ,  wreszcie pokrycie z ło t e m  same­
go tylko obiegu biletów bankowych wynosi 47.88 
proc, stopa dyskontowa Banku wynosi 7.5 proc., 
lombardowa 8.5 proc.Fc

Aktywne saldo bilansu handlowego 
za pierwsze półrocze.

( Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 15 lipca. (A). W edług prow izorycz 

nych obliczeń (Równego Urzędu S tatystycznego  
w ywóz z Polski w pierwszem półroczu r. b. przed­
staw iał w artość 950,172 000 zł. wobec 1.235.211.000 
złotych w odpowiednim okresie 1930 r. Przyw óz 
do Polski zaś 804,954.000 zł. wobec 1,146,765.000 
zł. w pierwszem półroczu 1930 r.

Saldo ak tyw ne bilansu handlow ego Połskf za 
pierw sze 6  miesięcy r. b. w ynosi orzeto 145,218.000 
złotych, gdy za pierwsze półrocze r. 1930 tylko
88.446.000 zł Eksporl w pierwszem półroczu b. r. 
zmniejszył się w stosunku do odpowiedniego 
okresu r. 1930 o 285.039 tys. zŁ, im port zaś o 
341.811 tys. zŁ

  0  -

Losowanie książeczek prem; owvch PKO.
CTelefonem od naszego korespondenta).

, , ' W"rszawa- 15 lipca (A) W P. K. O. odbyło 
wvi>h oZec -1  Jfządu losowanie książeczek prem jo-

yp " „ :  K* ° - serji pierwszej.
nomervJeksin • t00°i *ło,ych Padły na następujące
369T ryS80fi,ą 654iek:7644O4 ^  25B2 ^ 7 7 .
11268, 11649, 12551, 12789 , 6622”  1 6 7 ^  m a *18661; 18927 19244 ooan  . ,b783. 17444,
26380. 27120'. 27947’, 28019, 28H0 28167' S '
33440, 33789, 34835, 85370, 36428! 3858l’ 38^9
41873, 42155, 44200, 44810, 45376 46197 ’

 0 ------

Połączenie „Lewlatana“  z  organizacją 
przemysłu Polski zachodnie!.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 15 lipca. (A) Wczoraj zakończyły 

s ię  obrady podkomisji statutowej, pracującej nad 
połączeniem centralnego Związku przemysfu i fi­
nansów  (Lewiatan) z naczelną organizacją prze­
mysłu Polski zachodniej. Uzgodniono całkowicie 
p ro jek t s ta tu tu  now ej połączonej arganlsacji.

Rocznica 
Grunwaldzka 

w Gdyni.
Imponująco wypadł ob­
chód rocznicy zwycię­
skiej bitwy pod Grun­
waldem — w Gdyni. Po 
nabożeństwie tłumy mie­
szkańców Gdyni ruszyły 
w pochodzie przed kino 
„Morskie Oko“ — gdzie 
odbyła się akademja 
grunwaldzka. — Rycina 
przedstawia tłumy, wy­
słuchujące przemówienia 
posła Erazma Czarnec­

kiego z Gdańska.

Komisja sądowa w Kasie budowlanej
w Katowicach.

Katowice, 15 lipca (H). Wczoraj od godz. 2-giej 
popoł. do godz. 7 wiecz. bawiła w lokalu osła­
wionej spółdzielni w Katowicach „Kasa Budo­
wlana, Oszczędności i Pożyczek” komisja sądowa, 
w której brali udział sędzia śledczy dr Tracz i 
prokurator dr Nowotny, dwaj wywiadowcy i 10 
posterunkowych. Komisja zabrała wszystkie 

d ? ' spóldzielni, a kasę opieczętowała, 
i .nie* w Mysłowicach we filji tej spółdzielni 

komisja opieczętowała kasę.
‘ Oskarżenia przeciwko b. prezesowi rarzą-

(Telefonem od naszego korespondenta).
du te j kasy , Franciszkow i Świętemu, jes t już go­
towy. Rozprawa przeciwko niemu odbędzie się 
19 sierpnia. Prócz Świętego zasiądą na ławie o- 
skarżonycb członkowie b. zarządu i rady nadzor­
czej. Do sędziego śledczego zgłaszają się codzien­
nie liczni poszkodowani członkowie kasy. Księgi 
badać będzie osobny rzeczoznawca z ramienia 
Banku Spółek Zarobkowych. Jako rzeczoznawca 
na rozprawę powołany został wicedyrektor Ban­
ku Gosp. Kraj. Sytnik.

R ozw iązanie Sokoła ukraińskiego 
w  Tarnopolu.

woiewódrtTOWCa (C). Ostatni dziennik urzędowy województwa tarnopolskiego przynosi rozporzą*
t tW M  O rozw iąza nia  oddziała ukraińskiego So­

koła w K ocubyńcach, Kozówce, Iwasowie Gór­
nym, G odaczkowie Wielkim, G rabowcu, Kabo- 
rowce, Michnówce, T orkach, Berezowcach Wiel 
kich i Niedorozinach. instytucje te zostały roz 
wiązane za działalność antypaństwową.

Rząd nie zawarł żadnej umowy
samochodowej.

(Telefonem od naszego korespondenta). ^
Warszawa, 15 lipca. (41- Wbrew informacjom, 

jakie ukazały się w prasie o zakończeniu per- 
traktacyj rządu z włoską fabryką samochodów 
„Fiat“ w sprawie stworzenia w Polsce samodzieL 
nego przemysłu samochodowego, możemy podać 
na podstawie ścisłych informaeyj, że dotych­
czas rząd z żadną firmą, wchodzącą w rachubę, 
umowy nie podpisał. W dalszym ciągu toczą się 
pertraktacje i przedstawiciele rządu z całą sta< 
rannością rozpatrują złożone oferty.

Należy podkreślić, że pierwotnie zgłosiło swą 
gotowość współpracy z rząde na tem polu bardzo 
wiele firm zagranicznych, jednak po wstępuycb 
badaniach ofert pozostali jedynie dwaj kontra­
henci: Zakłady „Citroen** w Paryżu oraz włoski 
„Fiat“.

Sialu wzrost zOtjfii wurohOwr 
monopolu ftjloniowego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 15 lipca (A). Według dokonanych 

obliczeń statystycznych monopolu tytoniow ego, 
sprzedaż wyrobów monopolu w ciągu pierwszych 
rzynastu dni bm. wykazała zwyżkę, a mianowi­

cie o 907.272 zi. 52 grosze w porównaniu z tym  
amym okresem roku poprzedniego.

K,meSl  ,z^VŻka b. znaczna, świadcząca o sta- 
zr(?śeie *bytu wyrobów monopolu, tytonio-

WvT,ib'Ę̂ ' Bta’emu ulepszaniu ich jakości.
ni°nopol przypisać w znacznej 

Um'ułę,n prowadzonej propagandzie
/  ,  wyrobów, znajdującej się' w doskonałych 

rękach p. naczelnika Zdzisławą G rabskiego.

Aresztowanie minera w warszawie pod zarzutem szategestwa.
Warszawa, 15 lipca (A). Na podstawie paroty- 

godmowych obserwacyj, aresztowały władze 
wojskowe b. oficera oddziału IV sztabu głównego 
w Warszawie, mjr. dypl. Piotra Dembowskiego, 
podejrzanego o uprawianie szpiegostwa na rzecz 
jednego z państw obcych.

Dochodzenia prowadzi podprokurator wojsko­
wego sądu okręgowego nr. 1 w Warszawie mir 
Pilecki. Aresztowany mjr. Demkowski przebywa 
w więzieniu śledczem warszawskiego okręgu są* 
du wojskowego. ^  ^ ”*

Protest Polaków łotewskich 
przeciw represiom.

Ryga, 15 lipca. (H r\ Na dzisiaj rano został 
zwołany do Dyneburga kongres związków pol­
skich na Łotwie. Kongres uchwalił ogłosić kate­
goryczny protest przeciwko represjom stosowa­
nym odnośnie do Polaków, zamieszkujących na 
Łotwie.

Równocześnie przyjęto rezolucję zapewniającą 
rząd Łotwy o wybitnej lojalności Polaków, oby­
wateli łotewskich. Jednocześnie postanowiono 
zwrócić się do rządu Łotwy z prośbą o pow­
strzymanie moralnych I materjalnych repesji sto-

Dziw ne praktyki deficytowe 
senatu gdańskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
G dańsk, 15 lipca (F). Senat gdański zakomuni­

kował prasie, że ujawnił się deficyt za r. ub. w 
wysokości 6  miljonów guld. i ie tnusiał dla za­
łatania powstałej w ten sposób dziury zaciągnąć 
dalszą krótkoterm inow ą pożyczkę w tej sam ej 
wysokości. Ogólny więc deficyt za r. ub. w ynosi 
2 2  miljony guldenów.

Twierdzenia senatu wydają się o tyle dziwne, 
że od zakończenia poprzedniego roku budżetowe­
go upłynęło zgórą 6 miesięcy i że już daw no 
gdańskie władze powinny wiedzieć, jaki był de­
ficyt zeszłoroczny. Wynalezienie nowego ieficy- 
tu z r. ub. w chwili obecnej tłumaczą koła opozy­
cyjne jako chęć senatu  zwalenia winy za deficyt 
pow stały już w r. b. na senat poprzedni.

Prasa opozycyjna zapytuję, skąd senat weźmie 
środki, by zapłacić 2 2  miljony guldenów kredytu 
krótkoterminowego, który zaciągnął dla załata­
nia deficytu.

W pewnym związku z tą sprawą stoi również 
sprawa zwołania sejmu gdańskiego na nadzwy­
czajne posiedzenie Zwołania sesji nadzwyczajnej 
zażądali socjaliści, przeciwko czemu wypowie­
działy się jednak partje większości, tłumacząc 
swoje stanowisko trudnościam i finansowemi, ja­
kie uwypuklił komunikat senatu Socjaliści w od­
powiedzi na to odpowiedzieli, że odmowa /w oła­
nia sesji jest złamaniem przepisów k o n sty tuc ji 
gdańskiej i musi znaleźć swoje echo w odpowie­
dnich zarządzeniach komisarza Ligi Narodów.

siraszna Msiroia m o ł o c u M a
pod Pszczyna.

K atow ice, 15 lipca. (PAT)- Z Pszczyny dono 
szą, że na zakręcie szosy w W osztowach, moto­
cyklista Ju reck i Rudolf wskutek nadm iernej 
szybkości w padł na przydroże drzewo, doznając 
pęknięcia czaszki i w yrw ania lewej nogi.

Ju reck i zmarł na miejscu.
W stanie ciężkim odwieziono do szpitala, ja­

dącego wraz z Jureckim sekretarza gminy Jó ­
zefa W łoska, k tó ry  doznał złam ania obu rak i o* 
gólnych ciężkich obrażeń.

Szkota i dom sołtysa 
olloru Htewsfcicii oodpoloczu-

Wilno, 15 lipca. (Hr) Ubiegłej nocy we wsi po­
granicznej Marjażery, gminy Orańskiej, podpa­
lony został budynek szkoły powszechnej pol­
skiej oraz dom miejscowego sołtysa. Budynek 
szkolny spłoną! doszczętnie wraz z calem urzą­
dzeniem i inwentarzem.

W wyniku pierwiastkowego dochodzenia zdo­
łano ustalić, iż szkolę podpalili 3 Litwini, k tó ­
rych policja aresztow ała i osadziła w w ięzienia 
w Oranach. Jak ustalono w śledztwie, podpala­
cze otrzym ali instrukcję od sabotażystów  litew­
skich i za dokonanie haniebnego czynu mieli 
otrzymać po 150 litów.



Żona zamordowała męża 
pod Chrzanowem.

Chrzanów, 15 lipca. (Jog). Przybyła na poste­
runek P. P. w Trzebini w nocy z 13 na 14 b. m. 
Władysława Godyń, zamieszkała w Górce pow. 
Chrzanów, przyznała się do strasznego czynu. 
Zeznała, że przed godziną zamordowała swego 
męża Franciszka i że zwłoki jego leżą w ogro­
dzie obok jej domu. .__

Na wskazane przez Godymową miejsce, udała 
się policja, która rzeczywiście znalazła w ogro­
dzie leżącego w kałuży krwi pokiereszowanego 
Godynia, otoczonego przez kilko sąsiadów. Pod­
czas oględzin skonstatowano na jego głowie 
3 rany zadane siekierą. Po stwierdzeniu, że rany 
sa tylko powierzchowne i udzieleniu Godyniowi 
pierwszej pomocy, odwieziono go do Kasy Cho­
rych w Chrzanowie.

Podczas śledztwa okazało się, że Godyń od 
dłuższego czasu stale się upijał, pieniądze trwo­
nił w szynkach z innemi kobietami, Takie życie 
doprowadziło ją do ostateczności i dla tego, ko­
rzystając z tego, że Godyń zasnął w ogrodzie, 
postanowiła zgładzić swego tyrana. Przyniosła 
z domu siekierę i zadała śpiącemu 8 cięcia w 
głowę; mniemając, że mąż już nie żyje, poszła 
oddać się w ręce sprawiedliwości 

Za powyższy czyn została ona doniesiona do 
prokuratorji, i na razie pozostaje na wolnej 
stopie.

N r - 196. Sobota. I S W n  to .i l  r. 15

Lubień Wielki
koto Lwowa

najsilniejsze zdroje siarczane. —  Ceny pokoju  od 
Zł. 2.50. —  Kąpiele I. k L  5.—  zł.; II.  k l  4.—  zł.;
I I I.  kl. 3.—  zł. —  Elektroterapja, Zander. —  In ­
halacje siarczane. Em anato rium  radowe. —  Z n ako ­
mita W oda do p ic ia  n a  cierpienia nerkow e ze 

źród ła  Adolfa. 1307L

N. 31/30.
UCHWAŁA. W sprawie odroczenia wypłat Po­

morskiej Drukarni Rolniczej S. A. Toruń zarzą­
dzone tus. uchwałą z dnia 14 stycznia 1931 r. 
odroczenie wypłat przedłuża się ostatecznie o 
dalsze trzy miesiące, t. j. do dnia 15. paździer­
nika 1931. włącznie. —* Toruń, dnia 4 lipca 1931, 
Bąd Grodzki. 3257k
Ł .  dz. 4510/31.

I R. 323.

O G ŁO SZEN IE.
i D ca. 8  dyw izjonu Żandarm erji w  To run iu  
przyjm ie  na  k ilka  w akujących miejsc, kandyda­
tów  na podoficerów  zawodow ych ze stanu rezer­
w y, którzy  posiadają  następujące w arunki:

J ) odby li ustawowo przew idzianą czynną służ­
bę wojskową,

f )  posiadali stopień w ojskow y  n ie  wyżej ka-
* . prała, 1 ’ ■ ,
,jf)  otrzym ali odpow iednie kw alifikacje  m oralne 
< i  *  zachowania się w  służbie, 
ćft) nie by li ka ran i za przewinienia, które m o- 
1 L  80 ujemnie św iadczyć o ich  charakterze,
*$ )  ukończy li conajmniej 7 k la s  szko ły  powszech­
ni. n !i«
I 6) w iek nie wyżej lat 20, (w chw ili przyjęcia),
l )  zdolność fizyczną, odpow iadającą kategorji

*  zd row ia  „A “ bez zastrzeżeń,
JB) stan wolny,
b) po siadan ia  zdo lności Instruowania.

’ Przyjęcie nastąp i w  charakterze szeregowego 
ftad terminowego. —  A w an s na podoficera zawo­
dowego m oże nastąpić dopiero po przesłużeniu 
jdwóch Jat w  charakterze szeregowego nadterm i- 
powego, a  w yjątkow o jednego ro ku  przez nad ­
term inowych, posiadających m in im um  czterech 
Jclas szko ły  średniej.

P rzy  przyjęciu składają kandydac i odpow iednią 
deklarację do s łu żby  nadterm inowej.

W łasnoręcznie pisane podania  w raz z życ io ry­
sem, książeczką wojskow ą, wzig. innem  zaśw iad­
czeniem wojskowem , m etryką  urodzenia, św ia ­
dectwem m ora lnośc i i św iadectwem szkolnem  na ­
leży składać w prost do 8 dyw izjonu żandarm erji 
&  Toruniu.

W razie  odm ow nego załatwienia, petenci o trzy­
m ują  zw rot dokum entów  najdalej do dni 10-ciu. 
,W innym  w ypadku  pow ołanie do służby czynnej 
pastąpi w  okresie  oko ło  8-tygodniow ym  od dn ia  
płożenia podania. 3249k

W Z ra iA iK A .
1 I Okręgowe Szefostwo Budownictwa zawiada­
mia, że w Monitorze Polskim z dnia 11 lipca 
1931 r. ogłoszony został przetarg na:

1) remont budynków w 2. p. Sap. w Puławach,
2) na wykończenie magazynów, przekrycia I na­

prawy dachów w Nowym Dworze,
3) Budowa stajni w Rembertowie.

1 Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się o godz.
l2-tej dnia 20 lipca 1931 r. na roboty ad 1 i 2, 
dnia 20 lipca ad 3. 3228k

p. o. Kler. 1 Okr. Urz. Bud. Wojsk. 
M. Gąsnwskt. Kapitan inżynier.

*" POWIATOWA KASA CHORYCH W BIELSKU 
łTŚIąsku o g ła sza

KONKURS
na stanowisko lekarza kasowego w Bielsku.
W y m agane  je s t:
1) O b y w ate ls tw o  p o lsk ie , 2) P ra w o  w y k o n y ­

w an ia  p r a k ty k i  le k a rsk ie j  w  P a ń s tw ie  P o lsk iem ,
3) C onajm niej 2 - le tn ia  p ra k ty k a  sz p ita ln a , w  tem  
na o d d z ia łach  ch o ró b  k o b iecy ch  i po łożn iczych  
oraz dz iecięcy ch , 4) N ie p rze k ro cz o n y  40-ty  ro k  
życia, 5) C u rricu lu m  v ita e . _

P łaca ; ry c z a łt  10 0 0  zł. m iesięczn ie  i po  u ę ły w ie  
3 m iesięcy 1 5 %-w y  d o d a te k  d ro ż y ż m a n y  i 5%- 
w y d o d a te k  m ie sz k an io w y ; p o za tem  m ieszkan ie  
złożone z 2  p o k o i, k u c h n i, ła z ien k i i t. d., św ia ­
tło, o pa ł (o g rzew an ie  c e n tra ln e )  za  w y ją tk iem  
w ęgla do k u c h n i. —  P ro w ad z en ie  p ry w a tn e j p ra k ­
ty k i je s t  n ied o p u szcza ln e . —  T erm in  o b jęc ia  p o ­
sady  od 1 w rz e śn ia  1931 r. P o d a n ia  odpow iednio  
U dokum entow ane n a le ż y  w n ie ść  do  tu t.  P o w ia ­
towej Kasy C h o ry ch  n a jp ó ź n ie j do  d n ia  10 s ie rp ­
n ia  1931 r .  w łą cz n ie . . _  ,  .- Komisarz Zarządzający:
8256* t (r-i fikus’

..Polski Biesiedowski" mówi „I. K. C.
o  sw ych losach .

P. WaUowlci, Mórg prosu Polskę o schronienie, zapowiada sensocoim proces.
(O rygin aln y w yw ia d  „Ilustrow anego K uryera  Codziennego")<

Warszawa, lo lipca. (—). Wiadomość o skorzy­
staniu przez wysokiego urzędnika przedstawi­
cielstwa handlowego sowietów, z prawa azylu 
j e s t  d l a  k ó i  p o l i t y c z n y c h  
s en s a c j ą ,  k t ó r a  n i e  p o w i n n a  
pozostać bez echa.

Przedstawicie! „I. K. C.“ udał się na wywiad 
do b. kierownika oddziału transportowego przed­
stawicielstwa handlowego sowietów w Warsza­
wie. inż. Juljusza Wulfowicza, który nie wyko­
naj rozkazu powrotu do Moskwy i opuszczając 
zajmowane stanowisko, zwrócił się do władz pol­
skich o przyznanie mu prawa azylu.

Inż. Wnllowicz mieszka pod Warszawą na le­
tnisku podmiejskiem zdała od ciekawych L-. 
mściwych. ^
_ Przedstawiciel „I. K. C.“ zastał polskiego Bie- 

siedowskiego na tle wiejskiego krajobrazu w o- 
toczeniu rodziny, żony i dziecka.

Na wstępie pytamy p. inż. Wulfowicza o jego 
credo polityczne.

— Jestem emigrantem od czasu prześladowa­
nia socjalistów w Rosji carskiej, w której praco­
wałem jako inżynier górniczy. Z powodu udziału 
w organizowaniu strajków w rewolucji 1905 r., 
zmuszony byłem wyjechać do Francji, gdzie od­
bywałem wyższe studja w Montpellier i w Pa­ryżu.

W 1917 roku wróciłem ze Szwajcarji do Ro­
sji, zostając członkiem rad zawodowych górni­
ków, a w roku 1918 przewodniczącym głównej 
rady górników w Moskwie.

Następnie pracowałem w wydziale transpor­
tów w charakterze specjalisty w narkomtorgu do 
roku 1927.

W listopadzie 1927 r. przeniesiony zostałem z 
polecenia władz centralnych do wydziału trans­
portowego przedstawicielstwa handlowego so­
wietów w Warszawie.

Więc™ w Warszawie byłem zastępcą szefa 
transportów a nie będąc nigdy zorganizowanym 
członkiem partji komunistycznej, natrafiłem już 
od początku mej działalności na liczne trudności.

Starano się wszelkiemi siłami zmusić mnie do 
pracy politycznej. Odmawiałem stanowczo, tłu­
macząc się brakiem czasu, a przedewszystkiem 
die ukrywałem nigdy, że chociaż byłem skraj­
nym socjalistą, to jednak nie jestem ideowym 
zwolennikiem rosyjskiej partji komunistycznej.

Jako jeden z uczniów Plechanowa mniema-]
łem, że gdyby żyl, na pewno nie wstąpiłby do | 
szeregu stalinowców.

Przez szereg lat byłem w kontakcie z Kauts- 
kim, o czem zresztą sowiety wiedziały.

W ostatnich czasach sytuacja stała się wprost 
groźna, albowiem ustąpił ze stanowiska dyrektor 
wydziału transportowego przychylny mi czło­
wiek, ceniący fachową stronę działalności a 
przyjechał jaskrawy komunista, który mając 
prawdopodobnie instrukcje z Moskwy, per fas et 
nefas starał się usunąć mnie z Warszawy i po­
syłał kłamliwe raporty o mnie do Moskwy.

Ponieważ urzędnicy sowieccy, zamieszkali za­
granicą, zajmują t. zw, wspólne mieszkania 
„obszczezytielstwo", ja zaś z żoną i jednoroez- 
nem dzieckiem mieszkałem oddzielnie, podniesio­
no zarzut, że jestem burżujem.

Napatrzyłem się na dziesiątki tysięcy zbrodni i 
morderstw bolszewickich i miałem wrażenie, że 
oczekuje mnie również ten sam los, co wielu in­
nych, odmawiających ślepego posłuszeństwa 
władz sowieckich.

Na początku czerwca zaproszony zostałem do 
posła Owslejenki, który starał się wpłynąć na 
mnie, abym wziął udział w życiu spoiecznem i or- 
ganizacyjnem wśród tutejszej koionji sowieckiej. 
Odmówiłem, tłumacząc się w tjroi wypadku 
otwarcie, brakiem czasu i względami rodzinnemi.

Żona moja jest od szeregu lat cierpiąca. Mamy 
małe dziecko i wolne chwile poświęcałem mej ro­
dzinie. Przypuszczałem, że po tej wizycie będę 
mótrł nadal spokojnie pracować.

Omyliłem sie niestety. W pierwszych dniach 
lipca otrzymałem polecenie wyjazdu na przymu­
sowy urlop.

Rozporządzenie t. zw. „Prinuditielnych odptt- 
sków“ wydane zostało w zeszłym roku i posiada 
wybitne tendencje oolityczne. Władze sowieckie 
mają na celu zmusić przebywających zagranicą 
obywateli sowieckich do wyjazdu przynajmniej 
raz na rok do Moskwy, gdzie zmusza się ich do 
uczęszczania na wykłady, specjalne meetingi, 
kursy instruktorskie itp.

Jednocześnie Sowiety chcą w ten sposób zapo­
biec przyzwyczajaniu sie do życia „burżuazyjne- 
go“ i korzystania ze zdobyczy kulturalnych Za­
chodu.

Przymusowe urlopy są również pretekstem do 
usuwania niewygodnych jednostek z terenu za-

Reorganizacja lotnictw a sowieckiego
przi pomoce ,,honJrrcwoluci«nistów“.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Moskwa, 15 lipca (Hr). Komitet rozbudowy lot­

nictwa sowieckiego przystąpił do reorganizacji 
kadr mechaników i speców technicznych w lot­
nictwie sowieckiem.

Powołani zostali mianowicie b. więźniowie, 
rzekomi sabotażyści, do objęcia naczelnych sta­
nowisk w warsztatach mechanicznych.

Zatrudnieni dotychczas w tych warsztatach i

pełniący funkcje inżynierów robotnicy, zdegra­
dowani zostali na stanowiska werkmistrzów i do 
zorców fabrycznych.

Jak się dowiadujemy, do budowy lotnisk oraz 
portów lotniczych powołany został jeden z asów 
byłego carskiego lotnictwa wojskowego b. pik. 
Kotos.

I ro c z g s ie  o tw a rc ie
narodowych zawodów strzeleckich we Lwowie.

Lwów, 15 lipca (Kf). Dziś otwarte zostały 6-te 
narodowe zawody strzeleckie o mistrzostwo Pol­
ski, stanowiące eliminacje do międzynarodowych 
zawodów o mistrzostwo świata. Uroczystość od­
była się o godz. U przed południom na strzelni­
cy reprezentacyjnej w obecności insp. armji gen. 
Rummla, wicewoj. lwowskiego Drojanowskiego, 
dow. O. K. nr. VI, komendanta Głównego Związ­
ku Strzeleckiego, członków komitetu organiza­
cyjnego itd. Jako pierwszy powitał zawodników 
gen. Rummeł, dając wyraz radości, że 6-te naro­
dowe zawody strzeleckie, jak również zawody o 
mistrzostwo świata odbywają się we Lwowie. — 
Następnie przemawiał płk. Ostrowski, który 
wskazał na zadania Lwowa wobec organizacji 
mistrzostw międzynarodowych i prosił o względy 
na wypadek, gdyby zanotowano jakieś usterki 

Dzień dzisiejszy upłynął przeważnie na pun­
ktowych strzelaniacb ćwiczebnych. Udział zawo­
dników w pierwszym dniu był stosunkowo nie­
zbyt wielki, a to w wyniku zbyt ostrej selekcji, 
jaką przeprowadzono. We czwartek jednak ocze­
kiwane są dodatkowe zgłoszenia i nie ulega wąt-

Polska przoduje w turnieju
szachowym.

(ro) W środę popołudni i rozpoczęło się w Pra­
dze VI-te spotkanie otimpjady szachowej, dając 
następujące wyniki: Szweeja-Litwa 2 /4:1, A n 
głia-Austrja 1)4:1%, Francja-Norwegja 2%:%, 
w V r y - Włochy 2:1, Łotwa Holandja 2:1, Niemcy- 
Danja 3:0, Szwajcarja-Polska 2:2, Hiszpanja-Ku- 
munja 1:0.

Stan po 6-tem spotkaniu jest następujący: Pol­
ska 17, Anglja 15% (2), Ameryka 15 (2), Łotwa 
15 (1), Niemcy 13% (1), Węgry 2 (1), Jugosła- 
wja 12, Czechosłowacja 11% (3), Holandja 11% 
(1), Austrją 11% (1), Szwajcarja 11, Rumunja 10
(3), Francja 9% (1), Szwecja 9% (1), Litwa 8 (1), 
Włochy 7% (2), Danja 6 (2), Hiszpanja 4% (2), 
JSojwegja 2 ii jl).

pliwości, że ostateczna liczba uczestników we 
wszystkich konkurencjach wyniesie ponad 409.

Z tego, ćo w czasie ćwiczebnych strzelać moż­
na było stwierdzić, okazało się, że miejsca sta­
rych mistrzów zajmą zapewne już nowi ludzie.
YV czasie strzelania ćwiczebnego z tuku ogólną 
uwagę zwróciła na siebie p. Karkowska ze Spy- 
chąjewa. Obok obowiązkowego polskiego Hause­
ra w użyciu jest broń marki Widner, tudzież pi­
stolet wojskowy parabellum.

Piecz tenisowy warmińskiego 
z TlGczuńsSfim.

Poznań, 15 lipca (Sł). Na korcie A. Z. S. roze­
grany został dziś towarzyski mecz tenisowy mię­
dzy mistrzem Polski Tłoczyńskim, powracającym 
z turniepu w Inowrocławiu, a jego dawnym tto- 
legą klubowym Warmińskim.

Mecz trwał dwie godziny i zakończy! się cięż­
ko wywalczonem zwycięstwem Tłoczyńskiego 
4:6. 8:10. 6:2. 6:0. 6:4.

(PAT) ODZNACZENIE DR. MuNNICHA
PRZEZ RZĄD CZECHOSŁOWACKI. Prezydent 
Masaryk odznaczył szefa przedstawicielstwa 
handlowego poselstwa polskiego w Pradze dra 
Henryka Miinnicha komandorją orderu „Białego 
Lwa".

(A) KAP ORLIŃSKI NA POKAZACH LOT­
NICZYCH W CLEYELAND. W dniach od 29 go 
sierpnia do 7 września b. r. odbędą się w Cle- 
ve!and (Ohio) pokazy lotnicze — National Air 
Races of Cleveland. — Państwowe zakłady lot­
nicze postanowiły wydelegować na zawody te 
kot. Orlińskiego, który latać będzie na jedno­
płatowcu myśliwskim P. VI. Kpt Orliński wy­
jedzie do St. Zjedn. wraz z mechanikiem praw­
dopodobnie w dniu 29 b. m na okręcie „Kościu­
szko". Pobyt kpt. Orlińskiego w Ameryce po­
trwa około trzeb tygodni,

Copyright by „Ilustrowany Kuryer CodŁ*V 
Przedruk nawet w wyjątkach wzbroniony.

granicznego i zmuszania ich do poddawania się 
represjom w Sowietach.

Znajomi moi zawiadomili mnie listownie i tele­
fonicznie, że władze centralne w Moskwie o- 
czekują mego przyjazdu już z niecierpliwością, 
a kiedy zwróeiłem uwagę na niemożność wyja­
zdu ze względów rodzinnych, otrzymałem kate­
goryczną odpowiedź, te muszę  w p r z e ­
c i ą g u  t r z e a h  d n i  wyjechać. 
Skomunikowałem się wtedy ponownie z moimi 
przyjaciółmi i dowiedziałem się bliższych szcze­
gółów, że podzielę losy niedawno wysianego w 
ten sam sposób kolegi Paranowskłego, którego 
na granicy rosyskiej oczekiwała GPU.

Wtedy oświadczyłem, te na urlop nie wyjadę, 
na co otrzymałem rozkaz powrotu wogóle do 
Rosji.

Jako termin wyjazdu wyznaczony został dzień 
4 lipca br. W tymże dniu jechał również, jak 
się później dowiedziałem, jeden z tutejszych u- 
rzędników czekista Smirnow, który otrzymał po­
lecenie odprowadzenia mnie do Sowietów.

Nie chcąc wzbudzać podejrzenia, zgodziłem 
się pozornie na wyjazd i prosiłem o wypłacenie 
mi należnych poborów. Otrzymałem tylko jedną 
czwartą pensji, a na resztę przekaz na Moskwę.

Tłumaczyłem, że muszę uiścić w Warszawie 
niektóre zobowiązania i prosiłem o większą 
kwotę pieniędzy.

Odpowiedziano mi. że moje długi zostaną ure­
gulowane przez żonę na miejscu, a ja muszę w 
terminie wrócić do Rosji. Wobec tego wszyst­
kiego zwróciłem się do władz polskich, ilustru­
jąc dokładnie moje położenie.

Tutaj otrzymałem prawo azylu, a obecnie 
wn i o s ł e m s k a r gę  o od s z kodo ­
wanie do sądów polskich.

Nie wiem, jak daiej ukształtują się moje losy, 
zamierzam w n a j b l i ż s z y m  c z as i e  
opublikować szereg m a t e r j a -  
lów, d e ma s k u j ą c y c h  p r a k t y k i  
sowieckie, k r w a w e  r e p r e s j e  
i cyniczne sądy, spełniane przez zbirów GPU, 
nad pracownikami sowieckimi oraz co cha- 
rakterystyczniejsze, nad ludźmi, angażowanymi 
do pracy w charakterze prywatnych poniekąd 
specjalistów.

Również przygotowuję się do wygłoszenia 
cyklu odczytów, w których zilustruję prawdę o 
Rosji sowieckiej. ,

„Fidac” na wycieczce w Mościcach
i Wieliczce.

D ru g i dzień  pob ytu  w y c ieczk i „F ed eracji"  t „Ft- 
dacu", rozpoczął s ie  p rzybyciem  prezesa „F idacn"  
pu łkow nik a  arm ji ju gosłow iań sk iej K adossevljevIca , 
którem u tow arzyszy  16-Ietnia córka Ola, u c z e u ic a , 
szkół b e lg ijsk ich , oraz g en era ln y  skarbnik  „F ed era­
cji"  por. T opczew ski z W arszaw y.

Prezesa  „F id acu “ p o w ita li na dw orcu w icep rezes  
„F ederacji"  rtm . B yszk iew icz  i  p rezes Zw. o ficerów  
rezerw y inż. Sk ąpsk i.

U czestn icy  w y c iec zk i w y je c h a li rano autocarem  do 
M oście, gd zie  b. m in ister  Inż. K w iatk ow sk i w  pół­
godzinn ym  w yk ład zie  zaznajom ił zagran iczn ych  go­
śc i z sy tu a c ją  gospodarczą Polski od ob w ili odzy­
sk an ia  n iep od leg łośc i, rzucając h istorio  i  tło  pow­
sta n ia  P aństw . F ab ryk i zw iązków  azotow ych w Mo­
ścicach . In ż . K w iatk ow ski osob iście  oprowadzał g o ­
ści po fab ryce , ud zie la jąc  objaśn ień  fachow ych .

P o  obiedzie w  k a sy n ie  fabrycznem , gdzie  toasto­
w ali pu łk . K rzyżan ow ski im  „F ederacji"  i dyr. 
Sch aetze l, w yeieozk a  w drodze pow rotnej zatrzym ała  
st,; w W ieliczce.

Tu przy szy b ie  D aniłow icza , udekorow anym  fla ­
gam i „F idacu"  oczek iw ała  gości kom pania honoro­
w a górników  ze Zw. S trzeleck iego  i orkiestra górn i­
cza, w podziem iach zaś kom panja I w .  L egionistów  
z prezesem  u w ym  - i posłem  B ierzyńskim  ua czele , 
który w y g ło s ił przem ów ien ie pow italne. (

Na przem ów ien ie to  odpowiada! prezes „Fidacu"  
pułk . R ad ossav ljev ić, w znosząc okrzyk na cześć P o l. 
ski.

G oście d otarli aż poza trzoel pokład do 1J5 mtr. 
w g łąb , p rzyg ląd ając s ie  pracy górnika.

W  kom orze S ienk iew icza podejm owano loh podw ie­
czorkiem , podczas którego przem aw iał rtm. Kyazkle- 
w icz, toasto jąc  na cześć górników  polskich w rece  
dyrektora sa lin  Inż. Starczew skiego. O djeżdżających  
żegn ał im ien iem  m iasta  W ieliczk i w iceburm istrz dr. 
B orow itz. i

W ycieczce tow arzyszy li z ram ienia  w ojew ództw a  
naczeln ik  B łażew icz i referent prasowy B ajsaro- 
wicz, oraz starosta  dr. W nek. z ram ienia zaś „ F e­
deracji" w ojew ódzkiej Inż. Skąpski.

Po pow rocie do K rakowa o godz. 9 te j w lecz. w y .  
dano na cześć gości w H otele  F rancuskim  obiad .

W obiedzie w zięło  ud ział szereg  w yb itn ych  osob i­
stości K rakow a, m. in . w icew ojew oda B ilek , w ice ­
prezydent dr. K lim ecki, starosta  dr. W uek, kon sul 
francuski p. M ondon, prezes stow . rezerw istów  dr. 
B roczyuer i inn i.

Na ban kiecie  wznoszono szereg toastów , które roz­
począł w icep rezydent F ed eracji rtm . B y sz k iew ic z ,  
w znosząc toast na cześć prezesa F idacu"  R adossa- 
v lje v ic a , który n astęp n ie  toastow a ł na  cześć P o lsk i.

Zkolei przem aw ia li prof. B ujw id  im ien iem  „ F e d e ­
racji k rakow skiej, b. m in  K u m an ieck i im ien iem  
m iasta, prezes S yn d yk atn  D zien n ik arzy  krak ow sk ich  
dr. F lach  i prezes kom batant'"* francusk ich  p łk . 
ł„eve<łne, k tóry w p łom ien n ej m ow ie w y r a z ił g łęb o ­
ką sy m p a tje  dla Polsk i i K rakow a.

D ziś  o godz. 12-tej w y c ieczk a  opu szcza K rak ów , 
ud ając s ie  do K atow ic .

NIE CZYNt IB EKSPE­
RYMENTÓW Zh ZOKO- 

WIEMt 
Nie datcir sie na nir In­
nego. rzekomo równie 

dobrego namówló
„OLLA-

tn matka wypróbowana 
w Hafit> ***•

Takie ant»»ept>eznl-
epreparo wane* 2344k
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K m r l m r  r n r f j a w y .

Program stacyj radjofonicznych
na sobotę, 18 lip ca  1931.

Kraków  (313). Godz. 11.58: S y g n a ł czasu , h e jn a ł
M arj., godz. 12.10: P ły ty t  gram of., godz. 13.10: Kom. 
m eteor., godz. 14.50: K om . gosp ., godz. 15.25: O dczyt z 
W arszaw y p t .: „Ze stosu nków  k u ltu ra ln y ch  polsko- 
czesk ich" , dr. B . V ydra, godz. 15.45: O dczyt sportow y  
z W arszaw y, godz. 16: S łu ch ow isk o  d la  dz iec i ze L w o­
w a, godz. 16.30: K oncert d la  m łodz. z W arsz., godz. 
16.50: O dczyt z W arsz. pt. „ św ie tn o ść  P o lsk i w  o p is ie  
L aboureur‘a“ p. M. S m olarsk i, godz. 17.15: P ły ty  g ra ­
m ofonow e, godz. 17.35: O dczyt z W arsz., godz. 18: K ą­
c ik  d la  m łod ych  ta len tów  m u zyczn ych  z W arsz. H . 
A zarew icz  (sopran), A . G inzburg (skrz.), K. Ż elechów  
sk i (b aryton), i  L. U rste in  (akom p.), godz. 19.15: P rze ­
g lą d  p o lity k i zagrań , ub. ty g o d n ia , dr. J . R egu ła , 
godz.' 19.30: P ły ty  gram of., godz. 19.35: „R zeczy  c ie ­
kaw e", red. J . B ajsarow icz , godz. 19.55: K om . m eteo  
ro lo g iczn y , godz. 20: K om . sport. I -szy  z W arsz., godz. 
20.15: K oncert m u zyk i lek k iej z W arszaw y  z D o lin y  
Szw ajcarsk iej. Ork. F ilh . W arsz., A . D o łży ck i (dyr.), 
L\ M essal (sopran), i I. R osenbaum  (akom p.), godz. 
22: F e lj . z Wrarsz. „N a w idn okręgu " , godz. 22.20: Kom. 
m eteor., sport, i  p o i. z W arsz., godz. 22.25: Program  
na n ied z ie lę , godz. 22.30: U tw ory  C hopina z W arsz., 
p. M. B arów n a, godz. 23: Muz. lek k a  i  tan . z W arsz.

Warszawa (1411.8). Godz. 11.58: S y g n a ł czasu, h e jn a ł 
krak., godz. 12.10: P ły ty  gram of., godz. 13.10: K om , 
m et., godz. 14.50: K om . gosp ., godz. 15.25: „Ze sto su n ­
ków  k u ltu ra ln y ch  po lsk o-czesk ich " , dr. B. V yd ra , 
godz. 15.45: Kom . sport., godz. 16: S łu ch ow isk o  dla  
d ziec i ze Lwówka, godz. 16.30: K on cert d la  m łod zieży , 
godz. 16.50: „ św ie tn o ść  P o lsk i w  op is ie  L aboureur‘a ‘‘* 
p. M. S m olarsk i, godz. 17.15: P ły ty  gram of., godz. 
17.35: O dczyt, godz. 18: K ącik  d la  m łod ych  ta len tów  
m uz., H. A zarew icz  (sopr.), A l. G inzburg (skrz.), i K. 
Ż elechow ski (bar.), L. U rste in  (akom p.), godz. 19.20: 
P ły ty  gram of., godz. 19.40: W iad. ro ln icze, p. J . P ła ­
tek . G iełda ro ln ., godz. 19.55: K om . m et., godz. 20.10: 
K om . sport. I -szy , godz. 20.15: K on cert z D o lin y
S zw a jca rsk iej, w  p rzerw ie  rep ertu ar  w arsz. teatrów  
m ie jsk ., godz. 22: „N a w id n ok ręgu " , god. 22.20: K om . 
m eteor, d la  kora. lo tn ., sport. I l - g i ,  i  po lic ., godz. 
22.25: P rogram  na  n ied z ie lę , godz. 22.30: U tw o ry  Cho 
p in a  w  w yk . M. B arów n y , godz. 23: M uzyka tan eczna  
z  r e s ta u ra c ji hot. „P o lon ja" .

P ozn ań  (334.8). Godz. 7: Z egar z w ie ży  ra t., g im n . 
poran n a, godz. 7.15: G azeta por. R. P ., godz. 13: S y ­
g n a ł czasu , zegar  i  h e jn a ł z w ie ży  ra t., godz. 13.05: 
K on cert g ram of. W  p rzerw ie  rep ertu ar  k in  pozn., 
godz. 14.15: K om . gosp . ro ln ., spraw ozdan ie  o ruchu  
s ta tk ó w  i  t. d., godz. 18.30: K on cert ork. R ad ja  Pozn., 
godz. 19.30: D odatek  do g a z e ty  por. R . P ., godz. 19.30: 
O dczyt z c y k lu  o d z ien n ik a rstw ie , godz. 19.45: „O tw ar  
te  oczy  na  W schód", red . E . Ś w id ziń sk i, godz. 20.05: 
N adprodgrąm  z ilu ątr . ,m uz., godz. 20.15: K oncert z 
W arszaw y . W  p r z e r w a c h , p rogram  tea tró w  pozn. i 
R ad jost. na  d z ień  n a st., godz. 22: S y g n a ł czasu , sport, 
i  p o lic ., godz. 22.15: M uzyka  tan . z cuk. „P o lo n ja  , 
zegar  z w ie ż y  ra tu szow ej.

Kronika bydgoska.
(Ag) N O W I K A D N I K O M ISA R Y C Z N I. W ojew ódz­

tw o  pozn ań sk ie  zam ian ow ało  k o m isa ry czn y m i rad ­
n y m i m ie jsk im i w  G n ieźn ie  B ogd an a  S trza łk o w sk ie ­
go  oraz in ż . S ta n is ła w a  M atu szew sk iego , naez. ko­
le jo w e g o  od d zia łu  m ech a n iczn eg o  w G nieźnie.

(A g) P O S IE D Z E N IE  TOW. R E STAURATO RÓ W  
N A  M IASTO  BYDGOSZCZ I  O K O LICĘ. Z odczy- 
ta ń eg o  sp raw ozd an ia  w y n ik a , iż  tow a rzy stw o  resta u ­
ra torów  p rzech od zi ob ecn ie  c iężk i k ry z y s  gosp od ar­
czy . L iczb a  członków  sp ad ła  ze 173 na 146. B udżet 
to w a rzy stw a  w y n o s i 7.800 zł. w p rzych od zie , a  6.130 
z l. w  rozchod zie. W  w o ln y ch  w n iosk ach  podnoszo­
no c a ły  szereg  d ezyd eratów , m. in . zeb ran i w y stą ­
p i l i  ostro  p rzeciw k o coraz lic z n ie j  p o w sta ją cy m  na  
m ieśc ie  jad łod ajn iom , k tóre  tw orzą  d la  res ta u ra to ­
rów  s iln ą  k on kurencje . P oza tem  w sk u tek  pok ątn ego  
p artactw a , w iek sze  gastron om iczn e  zak ład y  u p a­
d a ją .

(A g) T R U P  N A  TORZE K O LEJO W Y M . W czoraj 
W n o cy  na  torze za B y d g o szczą  w  k ieru n k u  T czew a  
zn a lez io n o  k rw aw ą  m ia zg ę  p rzejech an ej przez po­
c ią g  k o b iety , liczą ce j około  la t  30. B rak  ja k ich k o l­
w ie k  pap ierów  p rzy  zw łok ach  oraz w  o k ru tn y  spo­
sób  zm asakrow an a tw arz, n ie  zezw a la ją  na  u s ta le ­
n ie  tożsam ości.

(A g) GROŹNY PO ŻAR p o w sta ł w czora j w  z a g ro ­
d zie  ro ln ik a  W ard yn a  w  O drach w  pow . ch o jn ick im . 
P a stw ą  p lo m llen i pad ł dom  m ie sz k a ln y  w raz  z ca ­
lem  u rządzen iem , oraz p o b lisk ie  p rzyb u d ów k i w raz  
ze  sp rzę tam i ro ln icz y m i. S tra ty  s ię g a ją  do 50 ty ­
s ię c y  zl.

(A g) R E P E R T U A R  K IN . Corso: „P on ad  śn ieg" , 
C rista l:  „Z brukana l i l j a “ ,( N ow ości: „K aw iaren k a" .

Kronika pomorska.
(Ł) R U C H  LUDNO ŚCI W  T O R U N IU . W ed le  d an ych  

is ta ty sty czn y ch  lic z b a  m ieszk ań ców  T oru n ia  w zrosła  
w  o sta tn im  k w a r ta le  o 438 osób i  w y n o s i obecn ie  
58.971, w  tem  2.855 N iem ców  i  640 żydów . W  p orów n a­
n iu  z rok iem  ub . lic z b a  m ieszk ań ców  T oru n ia  w zrosła  
0  2.000 osób.

(Ł) ZN O W U  O F IA R A  W O DY. W  cza s ie  k ą p ie li  
U to n ą ł w  W iś le  26-letn i S o k o łow sk i. W  zw ią zk u  ze  
w z ra s ta ją c ą  lic zb ą  u to n ięć , w ład ze  p r z y stą p iły  n a ­
resz c ie  do o zn aczen ia  m ie jsc , w  k tó ry ch  dozw olona  
j e s t  k ą p ie l.

(Ł) K R W A W A  SP R Z E C Z K A  M A Ł Ż E Ń SK A . P o ­
w s ta ła  sp rzeczk a  m ie d zy  m a łżo n k a m i H and ke, za m ie ­
szk a ły m i p rzy  u l. Ż eg la rsk ie j. W  p ew n ej c h w ili H a n d ­
k e  o d d a ł w  k ieru n k u  żo n y  k ilk a  s tr za łó w  rew o lw ero  
•wyeh, ra n ią c  ją  bardzo c iężk o  w  g ło w ę . N a stęp n ie  
sa m  o d d a ł do s ieb ie  s tr za ł, odn osząe rów n ież  c iężk ą  
Tane w  g ło w ą . R a n n y c h  p rzew iez io n o  do szp ita la  w  
s ta n ie  n ieb ezp ieczn y m .

(Ł) R E P E R T U A R  K IN  T O R U Ń S K IC H . Ś w ia tow id :  
^ W ie lk i G abbo", L u x : „R aj d la  k ob iet" .

(M) W Y ST A W A  P O M O R SK A  K O N I. P re zy d en t po­
m orsk ie j Izb y  r o ln iczej E sd en -T em p si d ok on a ł o tw a r­
c ia  trzec ie j pom orsk iej w y s ta w y  k on i w  G rudziądzu , 
zo rgan izow an ej przez p om orsk ą  Izb ę  ro ln iczą  i  p o ­
m orsk i Z w iązek h o d ow li k o n ia  sz la ch e tn eg o . W  w y ­
sta w ie  b ierze  u d zia ł 62 h od ow ców , k tó rzy  w y s ta w ili  
ogółem  220 k on i, z k tó ry ch  120 za k u p iło  w ojsk o .

TM) Ł U N A  POŻARÓW W  P O W IE C IE  BR O D ZK IM .
U „ „ ^ 8r0dzie M ar3i K u k u ł z R u d y  b rod zk iej w y
srTnarioBlr iar' dom  m ieszk a ln y . — W  za-
żar. k t ó - r _ B ily k a  w  K orsow le  p ow sta ł po-

rod naciskiem Francii i stanom Zjednoczonych
Anglicy odwołali przyjazd do Berlina.

S u k c e s  d u p l o m a c l f i  f r a n c u s k i e $ .
(Telefonem od naszego korespondenta)

Berlin, 16 lipca. (HI). Odwołanie przyjazdu M ac 
Dona lda  i Hendersona do Berlina i zapropono­
w anie  ze s tro n y  an g ie lsk ie j N iem com , a b y  p rz y ­
by li n a  k o n fe ren c ję  n a jp ie rw  do Pa ryża  i na­
stępnie do Londynu, je s t, ja k  się okazu je , w  y- 
n i k i e m  m i s t r z o w s k i e  g o  w p r o s t  
p o s u n i ę c i a  d y p l o m a c j i  i r a n -  
c u  s k  i e j.

N a  in te rw en cje  H en dersona  u  rząd u  fran c u ­
sk iego  n a  rzecz N iem iec, m in istrow ie  fran cu scy  
w y k aza li sw ojem u ang ie lsk iem u  koledze kon ie ­
czność w yjazdu N iem ców  do Pa ryża  i Londynu , 
o ile p ra g n ą  u zy sk ać  pom oc, zw raca jąc  ró w ­
nocześnie uw agę na niestosowność w izy ty  an ­
gie lskiej w  tej chwili, k iedy  nieustępliwość nie­
m iecka i rozw iniecie bojow ego, a  zarazem  sam o­
bójczego > 'a n u  finansow ego przez N iem cy  re- 
woiucion'f»*je gospodarstw o społeczne całego 
świata.

T o było pow odem  nagłej zm iany decvzji H en ­
dersona, k tó ry , porozum iaw szy  się z M ac D o­
naldem , o d w o ł a ł  s w ó j  w y j a z d  d o  
B e r l i n a  i z a p r a s z a j ą c  m i n i ­
s t r ó w  n i e m i e c k i c h  d o  L o n d y ­
n u ,  d o r a d z i ł  i m  t a k ż e ,  a b y  p o  
d r o d z e  w s t ą p i l i  d o  P a r y ż a .

K o resp o n d en t „D eutsche A llgem eine ^Zeitung" 
donosi z L ondynu , iż w edle in fo rm acy j ze ź ró ­
de ł am ery k ań sk ich , także rząd S tanów  Zjedno­
czonych za pośrednictwem sw ego  am basadora 
w  Lon dvn ie  zaznaczył, iż podróż m in istró w  a n ­
g ielsk ich  do Berlina  w  te j  sy tu a c ji u w a ża  za 
n iekorzystna  dla dalszego rozwoju sytuacji fi- 
nansowo-nolitycznej. W  c iąg u  o s ta tn ic h  4-ch 
dn i m ogli się zatem  Niem cy po raz d rug i prze­
konać, iż w s z e l k i e  r a c h u b y  n a  
o b e j ś c i e  F r a n c j i ,  r a c h u  b y  n a  
a k c j ę  p o m o c y  f i n a n s o w e j  b e z  
u d z i a ł u  F r a n c j i ,  czy  w reszcie  n a  ja ­
k iek o lw iek  posunięcia dyplom atyczne w brew  in ­
teresom francusk im  zawodzą.

P o d  w rażen iem  odm ow y angie lsk iej i rów no­
czesne zaproszenia N iem ców  do Londynu , ze­
brał się na naradę gabinet Rzeszy.

S y tu a c ja  p rz ed sta w ia  sie b  ty le  bardziej n ie­
w ygodnie  d la  rząd u  n iem ieck iego , iż form alnego 
zaproszenia ze strony  francuskie j do w yjazdu 
do P a ryża  dotąd n i e  o t r z y m a ł .

O rg an y  prasow e, zbliżone do rząd u , p o d k re ­
śla ją  jed n ak , iż N iem cy go tow e są  w  k a żd e j 
chwili p rzv iech ać  do P a ry ż a ; sko ro  zaproszenie 
takie nadejdzie.

N a o fieialne zap roszen ie  an g ie lsk ie  n a  po n ie ­
dz ia łek  odpow iedziano  już  pozytywnie.

W obec tego , o ile zap roszen ie  fran cu sk ie  na­
dejdzie, k an c le rz  B ru en in g  i m in. C u rtiu s w yje ­
chaliby z Berlina  do P a ryża  jutro, gdzie  zab aw i­
lib y  przez sobotę, ew ent. ta k ż e  niedzielę, k o n fe ­
ru jąc  zarów no z m in. fran cu sk im i ja k  pn. S tim - 
sonem  i’ H endersonem , ew en t, ta k ż e  z M ac D o ­
naldem. D alszy  c iąg  ty c h  k o n fe re n c y j m óg łb y  się 
odbyć  w Londyn ie.

T ym czasem  w  prasie nacjonalistycznej niem iec­
k ie j rozp o czy n a  się już  n o w a  k a n o n a d a  
w y m y s ł ó w  p o d  a d r e s e m  F r a n ­
c j i  i r ó w n o c z e s n e  g r o ź b y  p o d  
a d r e s e m  p.  B r u e n i n g  a.  j e ż e l i  
z d e c y d u j e  s i ę  w y j e c h a ć  d o  P a -  
r  y  ż a.

Z bliżona do m in. T rev iranu sa  ..D eutesche T a - 
g e sze itu n g "  o św iadcza  dz is ia j: „O bejdziem y sie
tak ż e  bez F ran c ii. N ależy  rozw ażyć , czy  b a rd z ie j 
celow a nie b y łab y  p o lity k a  orientow ana na

w schód o szerszym  rozm iarze i bardziej aktywna, 
niż to było  dotąd“.

S ą  to w yraźne aluzje do porozum ienia jeszcze 
bardziej „ak tyw n ego " z Sow ietam i. H ak a ty s ty cz  
n a  „D eu tsche  A llgem eine Z eitung", p o zo sta jąca  
na usługach  tych sfer ciężkiego przem ysłu  nie­
m ieckiego, k tó re  tęskn ią  do zy sków  inflacyjnych, 
zdobyw a się na hum orystyczne wprost wywody.

D zienn ik  ten  protestuje przeciw ko w yjazdow i 
kancle rza  B ruen inga  do Paryża, oburza się z po­
w odu odw ołania  w izy ty  m in istrów  ang ie lsk ich  w 
Berlin ie  i ośw iadcza, iż „odpow iedzią na przesu­
nięcie w izy ty  angie lsk iej i propozycje konferen­

cji w  P a ry ż u  pow inno  b y ć  zaproszen ie do konfe. 
rencji m ińisterjalnej w  Be rlin ie“(ł).

„W  m om encie —  c iąg n ie  d a le j „Deutsche A II- 
gem eine Z eitung" — w  k tó ry m  s k u tk i  rozpoczy-i 
nającego  się k ry z y su  d a ły  się  odczuć na  giełdach 
w  P ary żu  i L ondynie , n ie  p o trze b a  pędzić  z szyb- 
gością pociągu śm ig łow ego  do P a ry ż a " .

Złość, p rzeb ija jąca  w ty ch  stów ach  i zarazem 
ujaw nienie, iż n iek tó re  s fe ry  n iem ieck ie  w yobra­
żają  sobie, że groźbą pow szechnego k ry z y su  
światowego w ym uszą u s tę p s tw a  d la  N iem iec, naj­
lepiej odzw ierciadla rozm iary  sukcesu, jak i od­
niosła znowu dyplom acja francuska.

Banki gdańskie unieruchomione
d o  s o b o l g .

Banki polskie w Gdańsko są czynne bez wzglądu na .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Gdańsk', 16 lipca . (F) S e n a t g d a ń sk i w y d a l w e 
c zw a rtek  n a  p o d staw ie  udz ie lo n y ch  m u p e łn o ­
m ocnictw  rozporządzenie, w  m yśl k tó reg o  „św ię­
to bankow e " dla banków  p ryw atnych, spółdzie l­
czych, hipotecznych i dla w sze lk ich  pub licznych  
i p ryw atnych  in stytucyj k redytow ych  zo sta je  
rozszerzone  n a  czwartek, p iątek i sobotę bież. 
tygodnia.

W y k lu czo n y  z teg o  je s t  jed y n ie  b a n k  em isy j- 
ny . , .

„Św ięto  b an k o w e" p o c iąg a  za  so b ą  rów nież 
„św ię to  w ekslow e", t. j. że w sze lk ie  w  te  dn i 
p ła tn e  w eksle  u z y sk u ją  term in p łatności dopiero 
po w ym ien ionych  dniach św iątecznych. O becnie 
w ięc s ta je  się jasnem , dlaczego gd a ń sk i ryn ek  
pieniężny, m imo odręczności W olnego  M iasta  od  
R zeszy  N iem ieck iej i m im o b ra k u  zw iązk u  m ię­
d zy  gu ld en em  a  m ark ą , w s k u te k  k ry z y su  n ie ­
m ieck iego  ta k  ba rd zo  u c ierp ia ł.

O kazuje  się, że b a n k i  g d a ń s k i e  
w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  l u d ­
n o ś c i  g d a ń s k i e j ,  a  t a k ż e  d e p o ­
z y t y ,  k t ó r e  w p ł y w a ł y  d o  n i c h  
z t e r e n u  R z p l i t e j ,  n i e  u ż y w a ­
ł y  i c h  n a  c e l e  g d a ń s k i e j  g o s p o -

b a rnk h 1 w CZ„ Pi re m e iRe V k y -W ^ y  3 °  
u ż y t k o w a n i a  i c h  w p r z e m y ś Y e  n i e m i e c k i m .  p r z e m y ś l i

S k u tk iem  k ry zy su  w Niemczech i sk u tk ie m  
o g ło szen ia  „św ię ta  bankowego", banki G d ań sk ie  
nie m ogą  tych  pieniędzy obecnie wycoTać. S  
m ew az je d n a k  przew iduje się, że ludność gdań ­
sk a  z ch w ilą  o tw orzen ia  kas bankowych z a  Za­
d a ła b y  zw rotu sw ych  depozytów, S ?  ch cąo  
się  od  teg o  niebezpieczeństw a uchronić, spow o- 
do  w a ły  pow yższe  zarządzenie. F

G d y b y  b a n k i gdańsk ie  spełniały swe funkcie  
które  im  nakazuje  struktura  gospodarcza W  
M iasta  oraz śc is ły  zw iązek miedzy w  

a Po lską , to w tedy k r y z y s  U n “ UnS e £  
w y  N i e m i e c  n i e  m i a ł y  n a  s y t u a ­
c j ę  f i n a n s o w e g o  r y n k u  g d a ń ­
s k i e g o  n a j m n i e j s z e g o  w p ł y.w i , 
G d ań sk  dotychczas jednak  swego zadania nie 
zrozum iał. Obecnie ponosi za to konsekwencje.

Nadm ien ić  należy, że b a n k i  p o l s k i e  
w  G d a ń s k u ,  m i m o  o g ł o s z e n i a  
p r z e z  s e n a t  d n i  ś w i ą t e c z n y c h ,  
w  d a l s z y m  c i ą g u  s ą  c z y n n e .

rów n ież na P om orzu  i w  G dań sku.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Toruń , 16 lipca . O s ta tn ie  w y d a rze n ia  w  N iem  | m alnie. W yco fyw an ie  w k ładów  w  „Tofirner V«* 
czech  spow odow ały , że właścic iele depozytów  re in sb an k " w  T o ru n iu  było w czora j do tego 
w bankach  n iem ieckich na Pom orzu  i w  G dań- s to p n ia  w zm ożone, że bank  ten z 
sku  w ycofu ją  m asow o swe w k ła d y  i loku ją  sw e nie b y ł w  stanie zdyskontow ać weksli, 
kap ita ły  w  bankach  polskich, k tó re  p ra c u ją  n o r- * « 0 —

Zwyżka złotego w  Wiedniu
W iedeń. (PA T) W  o b ro tach  c learingow ych  k u rs  

m ark i by ł dz isia j we W iedn iu  niezm ieniony.
Z o fia ro w an y ch  ilości m are k  przyjęto ty lko  
30 proc. P rz y d z ia ł d o larów  w ynosił dzisia j 3 % ,

p rzydzia ł franków  szw ajcarsk ich  5 % .  O b ro ty  
w złotych po lsk ich  nie b y ły  dzisia j p rocentow o 
ograniczone. K u r s  złotego podn iósł się  o  6 p u n ­
któw.

Ostfra deklaracfa
dyrektoriatu partii faszystowskie! 

przeciw encyklice Oica św.

żar IrtA-nir „ — 7  J " avuj.suw ie  p o w sia i po-
w ia tru  r o z s z e r ^ s i . ?  _pa.n" 3ą?ej P osuchy  i  s iln e g o  
h a ln y , s ta jn ie , szopę i  stodole ^
m artw ym  i żyw ym  Jackow i v • ln w entarzem  
gorza. k tóry  G ™ -
ze sw oim  ojcem , sp a liła  s ie  rów nież w ią k e z f '“zcść  
in w en tarza  żyw ego  i  m artw ego. — T eiżn  . , 1  • 
c y  w y b u ch ł pożar u D om ana M ych aluka w  K orso' 
wae. P astw ą  p łom ien i pad ł dom  m ieszk aln y  gtodołr  
i  s ta jn ia  oraz cześć  in w entarza  m artw ego. -1  u  Teo 
dora B iły k a  sp a liła  s ię  s tod oła  i  dom z w iększą  
czę śc ią  in w en tarza  m artw ego  i  żyw ego . — U  M aksy­
m a  D lu b ień sk ieg o  z K orsow a pastw ą pożaru pad ł 
dom  m ieszk a ln y . — U E w y  M akarczuk sp a lił s ię  
dom  m ieszk a ln y , stod o ła  i  szopa. — U l i k i  O ku lity  
s p t li ł  s ię  dom  m ie szk a ln y  i  zabud ow an ia  gospodar­
cze. __ W yb u ch ł pożar na  fo lw a rk a ch  w ie lk ich  po­
w ia t  B rod y , w  dom u gosp od arza  T em echa. O gień w  
k ró tk im  cza s ie  o b ją ł dom  ca łk iem  n ow y  i  stodołę. 
S tra ż  p ożarn a  p r z y je ch a ła  10 m in u t p óźn iej, w sze lk a  
pom oo okazała się n iem o ż liw ą . Szkoda w y n o s i 15 
ty s ię c y  z ło ty c h .

A gencja  Stefani podaje: D y re k to r  j a t  p a r tj i  fa ­
szy sto w sk ie j uch w alił trzy deklaracje w  zw iąz­
k u  z o stan ią  e n cyk lik ą  Ojca świętego.

W  p ierw szej z n ich  d y re k to r ja t  fa szy s to w sk i 
p ro te s tu je  s tanow czo  p rzec iw k o  tw ierdzen iom  
en cy k lik i p ap ie sk ie j, jak o b y  p rz y s ię g a  „ cz a r­
n y c h  k o szu l"  b y ła  w y razem  k u ltu  d la  chleba, 
k a r je r y  i ży cia .

„C zarn e  k o sz u le "  —  glos! d e k la ra c ja  —  do ­
w iod ły , że um ieją w yrzec się chleba, ka rje ry  a 
nawet i życia, k ie d y  je s t  to  k o n iecznem  d la  o j­
czy zn y  i re w o lu c ji fa szy s to w sk ie j. D y re k to r ja t  
o d rz u ca  za tem  p o w ażn ą  ob razę , k tó rą  u siło w a­
no  po n iży ć  fa szy s to w sk ie  w y zn an ie  w ia ry , u św ię ­
conej ju ż  w ie lu  o fiaram i. Partja  fa szystow ska  
nie  j e s t l ta k ą  p a r t ją  j a k  inne  —  daw n e  i obecne, 
lecz  ouran izacją  bojową, k tó ra  będzie się  b ro ­
nić  b m  w zg lęd u  n a  to , k to  będzie  je j p rzec iw ­
n ik iem .

W  d ru g ie j d e k la ra c ji  d y re k to r ja t  fa szy s to w ­
sk i o d rzu ca  z oburzen iem  i d o k ła d n ą  zn a jo m o ­
śc ią  fa k tó w  zapew nien ia , z a w a rte  w  o s ta tn ie j 
odezw ie p a r tj i  w a ty k a ń sk ie j  do z ag ran icy , ja k o ­
by m asoni o s iąg n ąć  m ieli n a jw y ższe  godnośc i 
w sze reg ach  p a r ty j. S tan o w isk o  fa szy s tó w  w 
r e t t  w.z§lędzie by ło  i je s t  b a rd zo  w y raźn e . D y- 
nipm/!*?- faszy sto w sk i czuw a n ad  tem , a b y  u- 
sońskn  ifK1C ,s ta ry m  n ied o b itk o m  z czasów  m ą­
ko! wiek ,f  ,n ł ’Ch P a k c i e  i rozw in ięcie  jak ie j-  
nego Pn* t*’ -“ T *  P° Za “ i obec-
faszvstoJ«vV ‘ P ° , s  Merd.zem u te s°> d y re k to r ja t  
so iu s7u in t-  P o k r e ś l ą  is tn ien ie  n ies ły ch an eg o  
t v W m  i  ą  fa.t a 'n o śc i p o w sta ł m iędzy W a- 
c iem  w s n ń to e f  n6-r ’lą ’ zw!;łzany mi dz is ia j uczu- 
faszyst0wskiemu.nienaW1SC1 przeciwk° państwu

W  trze c ie j d e k la rac ji d y re k to r ja t  fa szy s to w ­
sk i oba la  tw ierd zen ie , z aw a rte  w  p o chodzące j 
ze ź ródeł w a ty k ań sk ic h  n o ta tce  p ra sy  z a g ra n i­
cznej o dzia ła inośc i narodowej organ izacji ,,Bal- 
lilla", k tóra  jest siłą, dum ą i podstaw ą ustroju 
faszystow skiego.

D e k la ra c ja  zaznacza , iż n ie w olno n ik o m u  rz u ­
cać o szczerstw  n a  w ie lk ą  o rg an izac ję , d la  k tó ­
re j p ra c u ją  z w y tężen iem  ty s iąc e  faszy stó w , 
w y b ra n y ch  sk ru p u la tn ie  z p o śró d  n au czy cie li 
szkó ł ludow ych  o raz  około  20 0 0  k sięży  —  o rg a ­
n izację , k tó ra  m a p rzy g o to w ać  i p rzy g o to w u je  
d la  ju tr a  m łodych  zw olenników  rew olucji fa szy ­
sto w sk ie j. D y re k to r ja t  w zyw a w szy s tk ich  fa szy ­
stó w  do p ra c y  n a d  tem , a b y  o rg a n iz ac ja  „B alilla"  
z eb ra ła  n iebaw em  w szy s tk ic h  p rzed staw ic ie li 
m łodego  p o k o len ia  p o d  sw em i sz tan d aram i.

Rzym . (PA T) P ra s a  p o ra n n a  i po łu d n io w a  sze­
ro k o  k o m en tu je  kategoryczne  ośw iadczenie d y ­
rektoria tu  partji w zak re s ie  en cy k lik i, p o d k re ­
śla ją c  s tan o w czo ść  za ję teg o  s tan o w isk a .

„T eve re " stw ie rd za  p rzed ew szy stk iem , że n a ­
s tąp iło  n ieodzow ne ustalenie g ran ic  duchow ych  
pom iędzy  w ład zą  re lig ijn ą  a  św iecką. R o zg ran i­
czenie ta k ie  je s t  p o trzeb n ie jsze  —  zdaniem  d z ien ­
n ik a  —  niż u s ta len ie  g ra n ić  te ry to r ja ln y c h  w  ta  
k im  k ra ju , ja k  W ło ch y  i w  ta k im  m om encie 
dzie jow ym , ja k  dz is ia j.

„M essag ero " zau w aża , że w łaśn ie  m aso n erja  
zg łosiła  sw ą  so lid arn o ść  w  s to su n k u  do W a ty ­
k an u , pom im o sw ego  tra d y c y jn e g o  an tag o n izm u  
i że p o d k re ś len ie  teg o  fa k tu  w  o św iad czen iu  m a 
olbrzym ie znaczen ie .

Tydzień propagandy
gdanshiei n&cierzu Szholnef.
(Telefonem od naszego korespondenta).
G dynia, 16 lip ca . (F). O n eg d aj ro zp o czą ł się W 

G dyni T ydz ień  p ropagandow y gdań sk ie j M ac ie ­
rzy  szkolnej. R ozpoczął się on  u ro c zy sty m  ob­
chodem  G runw aldzk im . R an o  w  k o śc ie le  Serca! 
Je zu so w eg o  odbyło  się u ro c zy ste  nabożeństwo, 
p o d czas k tó re g o  k s. p roboszcz T u rz y ń s k i w y ­
głosił p odn iosłe  k azan ie . W  n ab o żeń stw ie  w zięli 
u d z ia ł d e leg ac i liczn y ch  to w a rz y s tw , j a k  rów ­
n ież  ch ó ry  śp iew acze.

P o  n ab o żeń stw ie  zeb ran i u d a li się pochodem  
z o rk ie s trą  do  sa li k in a  „M orskie  O ko", gdzie 
o d b y ła  się  akademja. O rk ie s tra  o d e g ra ła  H ym n 
na ro d o w y , poczem  w im ien iu  k o m isa rz a  rząd u  
przem ów ił k u ra to r  Low iń sk i. N a stęp n ie  połączo­
ne ch ó ry  m ęsk ie  o d śp iew a ły  „G au d ę  M ater Po­
lo n ia " . 7. k o le i p rzem ów i pos. Cza rneck i i ks. 
gen . Nezgoda. W  dalszy m  c ią g u  ty g o d n ia  p rze­
w id y w an y  je s t  szereg imprez.

polak zdobywa mistrzostwo tenisowe iuniordiit 
wschodnich memiec.

(Telefonem od naszego korespondenta).
G dań sk , 16 lip c a  (F). W  ram ach  sopockiego 

„ T y g o d n ia  sp o rto w e g o "  ro z eg ra n e  zo sta ły  mi­
s trz o s tw a  N iem iec w sch o d n ich  d la  jun iorów  w 

ten n isie . M istrzostw o  zd o b y ł m łody g racz  po l­
sk i z G d ań sk a , B łoń sk i, k tó ry  w r. ub. w  ty m  sa­
m ym  tu rn ie ju  o d e g ra ł po w ażn ą  ro lę, dochodząc 
do pó łfin a łu .

W  r. b. B łońsk i k o le jn o  zw yciężył: Rabinow i- 

cza 6 : 3 ,  6 : 4 ,  K re ickm anna  5 : 7 ,  6 :3, 6 : 4j 

Z y g fry d a  6:4, 6:2 i w finale  W elle ra  6:3, 6:3. 
W espół z m łodym  graczem  z W arszaw y  Bełdow* 
skina, B ło ń sk i w m istrzo stw ie  d o ub le  pan ó w  do­

szedł do finału, gdzie p rzegrał z Z yg fryd em  i 

Re inholdem  6 : 2 ,  4 : 6 ,  3 : 6 .



MOTORY ropne D iesla  i 
sjąco-gazow e now e i u ży ­
wane dostarcza firm a  
Techehu, K raków , F lo ­
riańska 5. J5a5g

PŁACHTY — p łótno m e 
przem akalne n a  wozy  
ceraty  — lin o leu m  — dy­
w any n a jtan ie j Mnntz — 
K raków  B ożego C ia ła ™  
F il ja  R ynek  5. 6ti3lłl>-

ROW ERY, m aszyny do 
szyc ia , wózki rlziecmoe/AmoPmy.plyG Poleca
n ajtan iej: Kraków, * 
rzyn iecka 6.

MORELE (aprykozy) P^k  

t%77f°TpVÓio|owych
koszykach. Miód kuracyj-

l / 4 “” “V aliflV a Ś z y 3O. W arntbraud Zalesj ^ f f£

I K A M IE N IC E  now e, do
chód 13 proc. c en a  36.000 
doi gotów ką m ieszk a n ie  
wolne. D tto , dochód 12% 
cena 34.000 doi. g o tó w k ą  
15.000 doi. — w o ln e  m ie ­
szkanie. D tto  dochód 12%  
cena 13.300 doi. g o tó w k ą  
fi—7.000 doi. D tto  dochód  
12 %, cena 11.000 doi. — 
wolne m ieszk an ie  sprzeda  
Biuro B oraczek  P i. M a­
rjacki 1. 9055k

MORELE Z a le sz c z y e k ie  
ś w ia to w e j  stawy  P‘S?1® . ’ 
1-rtg ram ow e koszyki 18 z ło  
.tych fran co  p o b r a n ie m  
w y s y ła  Pepi Horowotz Za_ 
le s zczy ki. . oai)7g

MORELE za leszczyek ie  
wyborowe p igciok ilow e ko 
«rvki 20 z łotych , d z ie s ię ­
ciokilowa k latk a  38 zt. 
franco pobraniem  w y sy ła  
g /H o r o w itz , Z a leszczyk i.

N IE B Y W A Ł A  O K A Z JA  
OLA A U TO M O BIŁISTÓ W
W spaniała  A n g ie lsk a
R eflex -K am era  4.5x6-f:2‘9 
w yjątk ow o do n a b y c ia . — 
K raków S k ła d  A p a ra tó w  
F o to g ra ficzn y ch  S zew sk a  
2. 4407g

LUSTRO W ANY KURYER CODZIENNY" Nr. 196. Sobota, 18 lipca 1931 r.

C E L E M  S A M O O B R O N Y

1 5 1

MORELE za le sz czy ek ie  
wyborowe cod zien n ie  św ie  
że I-a *ł- 21, I I .  z ł. 18 
pięciok ilow ych  k oszyk ach  
Miód p szczeln y  k u ra c y jn y  
bańkaoh p ię c io k ilo w y c h  
zł. 19 — w y s y ła  franoo  
zaliczką J ó ze f K o n ig sb erg  
ow ocarnia. Z a le szczy k i.

889Ig

WÓZKI D Z IE C IĘ C E  n a j­
p ięk n iejsze  m o d ele  p o leca  
n ajtan iej g o tó w k ą , ratam i 
F ab ryczn y  sk ła d  K rak ów , 
Z W IE R Z Y N IE C K A  «. -

8941k

-G D Y N IA  S k lep  k o lon .- 
sp o ż y w czy  z  to w a rem  i 
m ieszk an iem  k o rzy stn ie  
do sp rzed a n ia . Z g łoszen ia  
In fo rm a to r  G d yn ia . — 

8939k

P A R C E L Ę , 4 m o rg i do­
brej z iem i ew en t. w ięce j  
n ad ającą  s ię  na  w sz y s t­
ko, w  p ię k n e j m ie jsco w o ­
ści p o d g ó rsk ie j w  pow . 
B ie lsk im  n a  Ś lą sk u  C ie­
szy ń sk im  sp rzed am  za  
gotów k ę . S ta c ja  k o le jo w a  
i l in ja  a u to b u so w a  na  
m iejscu . Z g ło szen ia  n a le ­
ży  k iero w a ć  do  T. K . C. 
K a to w ice  M arjack a  1 pod  
„P a rc e la " . 9045k

N a u k a  i wych owan i e
L E K C J I F R A N C U S K IE .
GO u d z ie la  b y ła  nau czy  
c ie lk a  g im n a zju m . Zako­
pane' B y str e  23 Ip p o llto w .

90S5k

Lokaie
B E Z P Ł A T N IE  p o leca  i
p rzy jm u je  zg ło sze n ia  w o l­
nych  m ieszk ań  B inro  sp e­
d y c y jn e  „H E R M E S" -  
K raków  ST O L A R SK A  13. 
P R Z E P R O W A D Z K I usku  
teczn ia  n a jta n ie j . 8876k

DOM Y jed n o  1 dw u p ok o­
jo w e  d rew n ia n e  w  O lesio­
w ie  pod S ta n is ła w o w em  
ta n io  i  n a  r a ty  do sprze  
d a n ia . Z arząd dóbr P a cy  
ków  p . S ta n is ła w ó w . -  

8925k

P Ł A C H T Y  n iep rzem ak al­
n e , p łó tn o  żag low e, im i­
tacja skóry, do celów au- 
-toom bilow yoh , oraz w sze l­
k ie  p rzyb ory  tap icersk ie  
p o leca  sk ład  dyw anów ; i  

- lin o leu m  F isch m an , K ra­
ków , G rodzka 13. 7009k

PO KÓJ um eb low an y  oso­
bne w e jśc ie  d la  dwu osób 
K raków  G arncarska 6 — 
U ru sk a . 4395g

D W A  pok oje ku ch nia , — 
gaz  e lek try k a  zaraz do 
w y n a ję c ia . W iadom ość — 
K raków  K ról. J a d w ig i 9.

4367g

LO K A L 5 u b ik acy j na  
biu ro I p ię tro  w  śród m ie­
ściu  od zaraz do w y n a ję ­
cia . Z głoszen ia  p isem ne  
pod „B . B “ do I. K . C. 
K raków  W ielop ole  1. — 

9040k

PO SZ U K U JĘ  pokoju dó 
o rd yn acji z m ożnością u- 
ży e ia  d ru g iego  jak o  po­
czek aln i w  centrum  z te ­
lefonem . W iadom ość K ra­
ków  te le fo n  Nr. 157-61. — 

4404g

K raków  P ląo  
‘̂ fa r jaek i. 2. Ż ądajcie  cen ­
n ik ó w  l  8675k

CZĘŚCI żn lw iarkow e ko- 
siark ow e  w szy stk ich  sy- 
sten ów  p o leca  tan io  Gold 

K ra k

POKÓJ n iek ręp u jące  w ej­
śc ie  od schodów  K raków  
F lo rja ń sk a  49 II . 4414g

'ŃMC/

rozpylajmy

.Mo
(M
co

M e  dla posiadaczy polis przedwojennych!
S z c z e g ó ło w y c h  in fo r m a c y j ,  d o ty c z ą c y c h  p o lis  to w a r z y s tw  u b e z p ie c z e ń  

A M E R Y K A Ń S K IC H  3225k

NEW YORK i E0UITABLE
z a w a rty ch  w  r u b la c h , m a r k a c h  n ie m ie c k ic h  i k o r o n a c h  a u s tr ja c k ic h , 

u d z ie la  i w s p ó łd z ia ła  w  s z y b k ie j  r e a l iz a c ji

Powszechne Towarzystwo Powiernicze, Spółka Akcyjna 
Warszawa. Królewska 16. Telefon 349-44, 652-55.

WZGÓRZE WŚRÓD L A .
SÓW kąp iele  rzeczne, m a­
low nicze po łożenie, dw o­
rek  w  parku oddam  ta ­
nio 3 um ebl. pok oje z 
k u ch n ią  b ez sto łow an ia  
zaraz na ca łe  la to  do­
jazd k o leją  lub au tob u ­
sem  70 kim  od P oznan ia . 
Z głoszen ia  I . K . G. P o ­
znań św . M arcina 48 — 
pod „W iew iórk a" . 1024P

Z A K O PA N E  C hram ców . 
ki „Sanoków ka" w illa  u- 
rzędn icza  n a jzu p e łn ie j od  
now iona, pok oje do w y n a ­
ję c ia  (doby, ty g o d n ie ) — 
pełn e  u trzy m a n ie  od 6 
zło tych  d z ien n ie . 9038k

ZA K O PA N E  — n ocleg i 
po 50 g roszy  łóżk o  — po­
śc ie l w  B iu rsie  Tow. Po­
m ocy  N aukow ej — K ru­
pów ki obok S zkoły  P rze­
m ysłow ej. 9851k

R ó żn e
SPÓ Ł D Z IEL N IA  H IPO- 
TECZNO - KREDYTO W A
Poznań, S ta sz ica  7, udzie  
la d łu goterm in ow ego  kre­
d ytu  h ip otecznego do zł. 
50.000. 4368g

B E Z P Ł A T N IE  poznasz  
ch arak ter , — przeszłość, 
przyszłość. N apisz w łasn o­
ręcznie m lesiąo  urodze­
nia. Załącz znaozek poczto  
w y: W arszaw a, R edakcja  
„W iedza Tajem na" — 
sk rzyn k a 571. 8447k

Psycho-firafo og Szyller-Szkoinik
(autor prac naukowych), określa 
charakter, zdolności i przeinacze­
nie, wyszczególnia najważniejsze 
fakty życia. Jeżeli wątpisz — na­
pisz natychmiast rok i miesiąc 
urodzenia — otrzymasz próbną 
analizę charakteru darmo. Na ko­
szta pocztowe załączyć 75 gr. 
znaczki pocztowe). Szyller-Szkol- 
nik, Warszawa, Źórawia 47 m. 2. 
Przyjęcia osobiste płatne cały 
dzień. Analiza szczegółowa — ho­
roskop, odpowiedzi słynnego me­
djum Evigny-Rara zł. 3.—. 3251 k

EROTYKA dla dorosłych: „Niepokój płcio­
wy" zł. 5.—; „W cztery oczy" 
szkoła małżeńskiej miłości

barwnie ilusir. zl. 7 —; „Fizyka miłości płciowej"' zl. 
4.—; Eencyklopedja seksualna — Bloch zł. 15.—; „Tajem­
nicze siiy w milośe:" zl. 2.50; „O miłości franc., niem., 
włoskiej i t. p. zł. 7‘—; „Lekarstwa na miłość" zł. 2'50; 
„Alkoholizm i prostytucja" zi. 5"—, „Zagadnienia zeksu- 
aine" 2 tomy ilustr. zł. 5 —; „Płeć i charakter" — Wei- 
ninger 2 tomy zł. 7'—; „Grzechy młodości" zł. 2'50; 
„Choroby weneryczne" Wyrohka iiustr. zl. 6.—; „Miłość 
duchowa, fizyczna, małżeńska, zboczona i higjena miło­
ści" całość zł. 5‘—; „Kolekcja różnych aktów kobiecych" 
zl. 10 i 20.—; Cud plastyki. Stereoskop, aparat z piękną 
podwójną serją aktów zł. 20.—; „Sztuka i 
M  r o  j n  asia, w, m miłości" zl. 3'—; „Dckamerou" sto 
§L «L 40& !SsP  ł f  opowiadań miłosnych, 2 tomy ilustr.

■  zł. 10.—; „Żywoty djablćw" erotycz­
ne romanse diabłów zł. 4.—; „W słońcu" o pensjonarkach 
zł. 3.—; „Żywoty kurtyzan", pikantne zl. 5.—; „Kochanka 
kardynała" zł. 3.—; „Miłość po parysku" zł. 8.— ; „Lek­
komyślna księżna" zł. 3.50; „Rozmow-y o miłości" — czy 
można posiąść każdą kobieto zl. 4.—; „Jama", w otchła­
ni rozpusty rosyjsk. zl. 5.— ; „Targowisko miłości", 
sprzedajność ciała zł. 3.—; „Nierządnicą na tronie" ml- 
lostki Katarzyny II zł. 2.50; Dzieje grzechu Anełki zl. 
3*—; „Dziewczyna z temperamentem" zł. 3.—; „Rozko­
sze miłości" zl, 2.50; „Syn dwóch matek" zt. 3.—; „De­
mon zmysłów erot. zl. 3‘—; „Psychologia miłości" zł. 1,— 

Koszta przesyłki zł. 1.50. S250k
„KSIĘGOPOL" D la , WARSZAWA. Karmelicka 15/1# tn

PE T R O B A L SA M  pTodukt 
ropy n a ftow ej i o lejów  
balsam iczn ych  leczy  1 u- 
su w a  n a ty ch m ia st bóle  
reu m atyczne, artretyczne, 
tab es. In fo rm a cy j u d zie la  
A ptekarz H essel, Lwów — 
C h m ielow sk iego  12. —

7715k

W OROCHTA. P rześliczn ie  
zbudow any p ierw szorzęd ­
ny pen sjooat „L lljan a"  — 
poleca jasne s łon eczn e  po­
koje ca łe  u trzym an ie. — 
J a d a ln ia  s ty l h u cu lsk i — 
rącznie rzeźbiona sa lon ik  
do k on w ersacji, fortep ian  
w łasn a  b ib ljo tek a  leżak i, 
łaz ien k a  w odociąg i. C ho­
roby zakaźne g ru ź lica  w y ­
kluczone. Z głoszen ia  dro- 
wa W olow iezow a W oróeh- 
ta  p en sjon at „L iljan a" . —

I258L

R A B K A -Z drój -  m ieszk a  
nia  rezerw u je  i w szelk ich  
in fo rm a cy j u d zie la  „O R ­
B IS "  (n aprzeciw  dworoa).

8944g

kom, ów F ilip a  13.
SDSlk

P O #  A *N  Rg$póHM - A keyJ- 
n a  p o s z u k u je  d w u poko jo - 
w ego  lo k a lu  n a  b iu ro  7 
u rz ą d ze n ie m  lu b  częścto- 
w em  w ś ró d m ie śc iu  K r a ­
k o w a  od z a ra z . Z g łoszen ia  
I .  K . C. K rak ó w  W ie lo p o ­
le  1 pod  „ S p ó łk a  A ."  — 

ś m g

p en sjon at  
Popradc

PIW N IC Z N A
„O rlęta" nad Popradem , 
od 7.50. T en nts, b ib ljo te  
ka p ian in o . D row a Żarem  
b łn a. 8796g

ŻELAZO, b eton ow e dźw i 
Jfary (tra w ersy ), cem ent 
i  m a te r ia ły  b u dow lane, 
sprzedaje L ew k o w icz  K ra  
ków  D ie tlo w sk a  115. —

7738k

SPRZEDAM ladę z g a b i- 
lo tam i. K raków  K a rm e­
l ic k a  23 I .  p. 4399g

NAJTAŃSZA R E K LA M A  
to  in sera t w  „D robnych  
o g łoszen iach  I lu s tr o w a ­
nego K u r iera  C odzienne  
go. — Ż ądajcie p r zy sła n ia  
prospektu „Jak  s ie  o g ła ­
szać", k tóry  A d m in is tra ­
cja  I. K. C. K rak ów , W ie­
lopole 1, ńa żą d a n ie  w y s y ­
ła  B E Z P Ł A T N IE . 7646k

W IER ZC H O W IEC  4 -le tn i 
kasztan r a so w y  do  sp rze ­
d an ia  u Z o fji P o la ń sk ie j,  
poczta J a n ó w  k o ło  L w o­
wa L eśn iczów k a . 4427g

DOM n ow y  m u ro w a n y  4 
U bikacje z  n a ro żn ą  p a r ­
celą  sprzedam  p are  m in u t  
od ro g a tk i — tra m w a ju ,  
kolei przy ruchliwej dro­
dze do W ie lic zk i. W ola  
D uchacka 21 K ra k ó w  — 

_________4432g

DOM m a sy w n y  z oborą  —  
• podwórzem , ogrod em  i  

składem  k o lo n ia ln y m  n a ­
dający  s ie  na  k ażd e  przed  
s ięb iorstw o  p rzy  r u c h u -  

: w ej u lic y  w  m ie śc ie  po- 
w iatow em  K ep n ie  z p o ­
wodu stosu n k ów  f a m il i j ­
nych od zaraz na  sp rze ­
daż Cena 17.000 z ło ty c h . 
Z głoszen ia  W ła d y s ła w a  
Śn-iegocka K ęp n o  R y n ek  
413. 4443g

W Y JĄ TK O W Ą  O K A Z JĄ !
Z pow odu sp ad k u  ta n io  
sprzedam  g o sp od arstw o  
rolne 60 ha  p rzy  g o ś c iń ­
cu, 5 k im . od stacji_  i 
m iasta  ś w is ło c z y  w ojew . 
B ia ło sto ck ie , z ie m ia  p ia ­
szczysto  - g l in ia s t a  — in ­
w entarz m a r tw y , b u d y n ek  
m ieszk a ln y  i  BTjP- . a " 
Chówką k r r ty -  P o trzeb n a  
gotów ka 20.000 zl. In fo rm a  
cje M P r a sch ił m aj. O- 
pole poczta  D r o h ic zy n  -— 
P olesk i. 1305L

DOM p a r te r o w y  z o g r o ­
dem 200 są żn i Z p la n a m i  
zatw ierd zon em i na  n a d b u ­
dową do sp rzed a n ia . W ia ­
dom ość K ra k ó w  G o n ty n a  
5 m ięd zy  4a 6 4 4 i-g

ZARAZ N A  S P R Z E D A Ż  
k sięg a rn ia  i  sk ład  m ete-  
rjałów  p iśm ie n n y ch  w  
m ieście  G n ieźn ie  W ie lk o ­
polska. Z g ło szen ia  pod  

■ „Pew na e g z y s te n c ja  f i .
K." do I .  K , C. K r a k ó w  
Wielopole! jo 14786

W Z A K O PA N E M  pokój z 
u trzym an iem  7 zł. N o­
w ak o w sk a  Zakopane S k i­
tlów k i 10. 1301L

Z A K O P A N E  p en sjon at
„S ilw a"  boczna Z am ojskie  
go  B ogów k a  pok oje s ło ­
neczne, w eran d y , ia s. ku ­
oh n ia  w yb orow a cen a  7—8 
z ło ty ch . 8997k

PO R O N IN  _  S u ch e, p en ­
sjo n a t „P od h alan k a" . J e ­
z iersk ie j p o leca  pokoje. 
K u ch n ia  w y łą czn ie  na  
m aśle . W iadom ość na  
m iejscu  lub  W arszaw a te ­
le fon  706-83. 4318g

Z A K O PA N E  p en sjon at — 
„M irab ella"  u lic a  M ar­

sza łk a  P iłsu d sk ieg o , p o le ­
ca  p ok oje  z w yk w in tn em  
u trzym an iem  d la  rodzin  
8 z ł. d z ien n ie .

M SZ A N A  D olna , p en sjo ­
n a t L ubogoszoz n a  na
sierp -eń  i  w rzesień  k ilk a  
w oln ych  pok oi z ca łodzien- 
nem  u trzym an iem  p o ż y ­
w ie n ie  5 razy  d z ien n ie  ce­
na zł. 5.50 na w rzesień  
cen a  zn iżona . Z głoszen ia  
p isem n e. 4442g

JA R EM C ZE P en sjon at — 
„Raj"' (w e w łasn ym  za ­
rządzie) p ięk n ie  położony, 
poleca kom fortow e pok oje  
(w od ociąg i, b ieżą ca  g o ­
rąca i zim na w oda, k loze­
ty  a n g ie lsk ie , ła z ien k i — 
ty lk o  dla gości) . K uchn ia  
o b fita , na żądanie  d ie te ­
tyczn a  pod fachow em  k ie ­
row nictw em  p. Obrzuto- 
w ej. C eny um iark ow ane.

1303L

LETN ISK O  dw orsk ie  — 
P rzyszow a  p. L im anow a, 
m a na s ierp ień  pokoje. — 
L ek arz w od ociąg , k an a li­
zacja , e lek try k a  ten n is, 
sa lon , fortep ian , radio , ką  
p ie le  rzeczne słon eczn e . — 

________ 4445g

HREBEISÓW . P en sjon at  
„ST A C H O W A  W OLA" w  
uroozem  p ołożen iu  nad  
Oporem  wśród gór i la ­
sów  szp ilk ow ych  poleca  
słon eczn e pok oje z w eran  
darni. K ucbD ia w arszaw ­
sk a  C eny 7—9 zl. 4435g

„CALCJODATOM ", sk le ­
roza w aptek ach . „ S K A L  
NEON", K raków  X I R ol­
na. 6759k

PO T R Z E B U JĘ  pożyczk i 
3.000 zł. dam  u m ów iony  
procent. Z g łoszen ia  I. K . 
C. K raków  W ielop ole  1 — 
„Z abezp ieczen ie  h ip o tecz­
ne P ."  4390g

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
ne praw o jazd y  N r. 4089 
na nazw isko  M ichał Olesz 
czuk w yd an e przez W oje­
w ództw o K rak ow sk ie  i do  
wód rejes tr a c y jn y  Nr. 
96.005 na nazw isko  J u l ja  
W olf. 4S89g

K R A W A TY  stare  w y ta r ­
te przerab iam y na nowe. 
C erujem y sztu czn ie  gar ­
derobę, K eller , W arszaw a  
M arszałkow ska 118. P r z y ­
s y ła jc ie  pocztą. 7667k

ROZWODOWE sp raw y  -
K on systorzach  bez gody  
stron  W arszaw a, W olska  
42 m. 8. 8830k

M A TURZYSTA z p rak ty ­
ką sam orządow a z eg za ­
m inem  sek retarsk im  o fia ­
ruje  p aręset dolarów  za 
w yrob ien ie  posady . Zgł. 
„G otów ka .T. F .“ I. K . C. 
K raków  W ielop ole  I.

4477g

U M EBLO W A N E m ieszk a­
nie 3 pokoje tolefon  przed  
pokój, łaz ien k a  do w yn a­
jęc ia . K raków  U rzędnicza  
28. 4454g

O B SZ ER N Y  lokat sk lep o ­
w y  su ch e  p iw n ice , obok  
m ieszk an ie , śród m ieśc ie  
K atow ic  od stąp ię. Z głoszę  
nia  I  K. C. K atow ice  — 
M arjacka 1 pod „K ażda  
branża'. 9044k

U M EBLO W A N E 2 pokoje  
d la  3 p an ów  p o szu k iw a ­
ne. O fer ty  D r. B. K r a ­
ków  S k ry tk a  129. 9047k

M a t r y m o n i a l n e
W YŻSZY urzęd n ik  s o lid ­
n y  zaw rze zn ajom ość z 
n ie za leżn ą  p a n ią  m a ją cą  
m ieszk an ie  K atow icach . 
Z g ło szen ia  I . K . C. K ra ­
ków W ie lop o le  1 „G ehen­
na  E . S .“ 4437g

KTÓRA p a n i m a sk lep  — 
p o ś lu b ię  ją . P ow ażn e  o fer ­
ty  z fo to g ra f ją  do I . K. 
C K raków  W ielop o le  1 
pód „P rzezn a czen ie  K . G."

4440g

P O ŚL U B IĘ  pan nę zag ra ­
n icą  lu b  w y ja d ę . O ferty  
z fo to g ra f ją  do I . K . C. 
K rak ów  W ie lo p o le  I — 
pod „ S zczęśc ie  K . G. — 

4441g

K R Y N IC A . P E N S JO N A T  
K R Z Y SIA  (k a to l.). prow a­
dzony we w łasn ym  zarzą­
d zie  w ła ś c ic ie li.  C eny u- 
m iark ow an e. K u ch n ia  w y ­
śm ie n ita . E lek try k a , ka­
n a liza c ja . 370'2g

W AŻNE d la  przejezd n ych  
do Z ak opan ego. Kom uni*  
k aeja  cod zien n a  a u tob u so ­
wa — n a jta ń sza  po cze* 
sk ie j  s tr o n ie  Ł y sa  P o U '  

na—S zm ek s—S zczy rb sk ie  
J ezio ro . O djazd z 
P o łan y  (21 km od Zako­
panego) godz. 9‘10 i 19-ta 
do Szmeksu 25 ćk. (zł. 6.50 
do S zczy rb sk ie g o  J e z io ra  
35 ćk . (9 z ł.)  od osob y .

S I S .
S zm ek sn  7.30 i 17-30. In ­
fo rm a cje ! A g e n c ja  S ie ­
m ia n o w sk ieg o , Z akop|g 9ej'k

ŻEG IESTÓW  w illa  „ S ło ­
neczn a"  p o le c a  p ok oje  z 
u t a y m a m e m  ii*  n e r w e m

H loźesz  z d o b y ć  fo r tu n ę !
W e ź  u d z i a ł  w  K o n k u r s i e  K o d a k a !

0 0 0 .0 0 0  z ło t y c h  n a g r ó d  
z a  z d j ę c i a  a m a t o r s k ie !

Aporał fotograficzny i rolko filmu. To wszysf- 
ko czego potrzeba, by zdobyć fortunę. Brak 
doświadczenia? Nic nie szkodzi - chodzi wial­
nie o zdjęcia amatorskie, takie, jakie się robi 
podczas wakacji. Techniko nie ma najmniej­
szego znaczenia. Tylko temat brony będzie 
pod uwagę, a tematów przecież nie brak 
podczas wakacji.

W  samej Polsce rozdane będzie 61 nagród 
w sumie około 10.000 złotych, w tem jedna 
Wielka Nagroda 3.000 złotych i sześć nagród 
po IX. 500. Zdjęcia nagrodzone w Polsce 
pierwszę nagrodę biorę automatycznie udział 
w Międzynarodowym Konkursie, w którym 
jest 6 pierwszych nagród po ł.000 dglarów 
dla każdej klasy i Wielka Nagrodo 
Międzynarodowo Kodaka w postaci 10.000 
dolarów i srebrnej rzeźby.

a.

3 .

4 .

5 .

N a ) w a £ a i e j i e e  w a r u n k i  K o n k u r s u :
.  Każdy m ie» k a n iec  Polski m oże brać udział 

w k o n k u r s ie ,  o  ile nie jest fotografem  
zawodowym. _
Kożdy rodzaj oporatu i kożdy rodzoj filmu 
m oże być użyty w konkursie. Jedyn ie  płyty 
fotograficzne nie sq dopuszczalne.
W konkursie m ogą brać udział zd jęcia  wyko­
nan e pom iądzy 1 majo, a  31 sierpnia 1931. 
Zdjęcia sg pod zie lon e  no następujące klosys 
A. D zieci. B. W idoki. C. Sport. D. Martwo 
natura, architekturo i wnętrza. E. Portrety. 
F. Zwierzęta.
Fotograf je nie m ogą być n a lep ione na karton. 
N egatyw y  nie m ogą być retulzow ane.

W skład polskiego Jury wchodzę: 
Poni Ministrowa Halina Konopacka- 
Matuszewska, artystka filmowa p. Ja­
dwiga Smosarska, p. Marjan Dębro- 
wski, poseł na sejm, p. Wacław Gru* 
biński, autor dramatyczny, p. Stefan 
Norblin artysta malarz.

Dokładne informacje o konkursie 
można otrzymać w każdym składzie 
materjałów fotograficznych lub 
w Biurze Konkursu, Kodak, 
Warszawa, plac Napoleona 5.

M iędzynarodowy K on ku rs K od ak a
d l a  a m a t o r ó w - f o t o g r a f ó w —9 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  u a g r ó d !

3-Ietnia Państwowa Średnia Szkoła Rolnicza w Czer­
nichowie koło Krakowa

przyimuje wpisy do 15 sierpnia
Wymagane są: świadectwo szkolne z 7 oddziału szkoły 

powszechnej, lub 3—4 klas szkoły średniej ogólno-ksztal- 
cąrej, oraz egzamin wstępny z języka polskiego i mate­
matyki. — Uczniowie klas wyższych są przyjmowani beż 
egzaminu.

Całkowite utrzymanie w  internacie wynosi miesięeznia 
Zł. 85.—. oraz jednorazowa oplata Zl. 100.— na opal, 
światło i obsługę 

Uczniowie II 1 IIT-go kursu mogą uzyskać stypendium.
Ilość miejsc ograniczona.
3222k Dyrektor (podpis nieczyt.).

Cz y  chcesz b y C pie:
usunąć bez śladu PIEGI.
PI JSMY. WĄGRY, OPAIENIZNE 
. IMśDtŚJCZKt NA TMARIY’

' ;,łV '  r:.
u ż y w a j  e t z n m i o w c c o

R«£H#,MtT#M0R*0Ż»
Mb g t  ■ >. P H C 0Ł "(t

DAM  pracę 1 s ta łe  duże 
dochody. P otrzeba  5 do 
20 ty s ię cy  złotych . Z gło­
szen ia  I. K . C. K raków  
W ielopole  1 „Z ysk i W u“ .

8835k

KAŻDY kupieo dbający  
o rozw ój sw ego  interesu  
doskonale zd aje  sobie  
spraw ę z korzyści, jak ie  
daje m u um ieszczen ie  
D robnego O głoszen ia w 
I lu strow an ym  K uryerze  
Codz. o n ak ład zie  236.000 
egzem p larzy . Ż ądajcie na­
tych m iast od A d m in istra ­
c ji l .  K. C K raków  -  
W ielopole 1 bezp łatn ego  
przesłan ia  prospektu  Drób 
uych  og łoszeń  I . K . C. — 

7647k

DESPO TK A — w ładczyn i 
znajd zie  posłusznego n ie ­
w oln ika. Ł askaw e rożka  
zy  do ,.P a r“ B ydgoszcz  
D w oroow a 54 d la  le g ity ­
m acji 1829. 4208g

OSOBA z tow arzystw a  — 
w eso ła  p rak tyczn a , za ­
radna w yjed z ie  nad m o­
rze połow a lip ca  s ierp n ia  
2—3 tygod n i jako tow a­
rzyszka P an i lub p an ie­
nek. Św ietn y  an g ie lsk i, -  
f  ran ruski zn a  Gdańsk — 
P om ojze. Z głoszen ia  I . K. 
C. Poznań św . M arcina  
48 pod „M ewa". I025P

SPÓ LNIK A czyn n ego  lub  
ciohego  do p rzed sięb ior­
stw a poszukuje go tów k a  
500 zł. Z g łoszen ia  I . K. C. 
K raków  W ielopole 1 —
„R entow ne 500" 4460g

JANECZK O  oczy T w e n ie  
d z ie ła  W arszaw iank a — 
zgubiłem  w ieczorem  je- 
d yn ąstk a  S a p ieh y  b ła ­
gam  w iadom ość. I . K . C. 
Lwów K opernika 9 „Ta­
dek". 1302L

F IN A N S IS T Ę , k tóryb y  
ohjąt im prezę operetkow a  
poszukuje d yrek cja  teatru  
Z akopiań sk iego  w illa  
„N iesp odzianka" . 4464g

K R Ó LE W IA N K Ę  k u ltu ­
ralną m iłą , m łodą, ładn ą  
pozna m łod y zam ożny pan  
na stan ow isk u  z akadem io  
kiem  w yk szta łcen iem . Cel 
w yw czasy  nad  m orzem  
lub w  górach  F o to g ra fja  
proszona, którą pod d y ­
skrecją  zw racam . Z głosze­
n ia  I. K. C. K raków  W ie- 
loople 1 pod „X . Y. Z. 20"

P A N I J a n in a  C zeszyk — 
ostatn io  K rakow ska zech­
ce podać obecny adres do  
I . K . C. K raków  W ielo ­
p o le  1 pod „Odpowiedź"" 

4400g

ST. A SY ST E N T  k olejow y  
k aw aler o ficer  rezerw y — 
z ok o lić  C zęstochow y po 
zna w celu  p ow ażn iejszym  
szlach etn ą  ład n ie  zbudo­
waną P an ią  b londynę. P e­
w ien  k a p ita ł pożądany. — 
Z głoszen ia  do I. K. C. — 
K raków  W ielopole  I pod 
„33 Częstochow a". 4430g

KTÓRA z kob iet u d zieli 
m łodem u przem ysłow cow i 
doraźnej zw rotnej pom o­
cy  fin ansow ej t Bezw zględ  
nie śc is ła  dyskrecja  pod 
słow em  honoru. Zgłosze­
nia do I . K. C. K raków , 
W ielopole 1 d la  „P rze­
m ysłow ca E. P." 4421g

OSTRZEGAM przed naby  
waniero w ek sli zaopatrzo­
nych m oim podpisem  jako  
sfa łszow an ych  gd yż  żad­
nych w ek sli p ryw atnych  
nie pod pisyw ałem  i  n ie  
podpisuje ani też za n ie  

ła c il n ie  będę. Lubno  
zlaoheckie J ó z e l P rzy- 

łęck i. 4438g

S IE R P IE Ń  jestem  w oln y . 
L ist proszę „L usiek" — 
S k ry tk a  253 R um un. — 

4453g

PIO T R  W acław sk i 
S ien ia w y  , p. R ym anów , — 
pow iat Sanok zg u b ił k ar­
tę  na  broń L. 355 K r. — 
Nr. 23930. R ej. 10 k tórą  
u n iew ażn ia . 4428g

K A P IT A Ł U  do k ilk u  t y ­
s ię c y  dolarów  do u lok o­
w an ia  na h ip o tek ę  realno  
ścl m ie jsk ich , poszu k u je  
B iuro  B oraczek  K raków , 
PI. M arjack i 1. 9057k

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io ­
ną k siążeczk ę  w ojsk ow ą  
P. K . U . Ł uck P r z y b y ­
szew sk i K azim ierz. 9034k

M ESSING s ła w n y  profe­
sor te łep a tj i fen om en aln y  
jasnow idz i su gestjon er  — 
p sycb oan alizator  przyb y ł 
do K rakow a do 27 zam iesz  
k u je w  h otelu  „Royal"". — 
P rzy jm u je  od 10—1, 4—8. 
N a czem p o lega ją  fenom e­
n aln e zdolności M essingaf 
M essing zna Tw oja du­
sze, T w oje m yśli, Tw oją  
przeszłość i przyszłe lo ­
s y  T w ojego życia . W yczu  
wa żyw ione wobeo Ciebie 
zam iary  i uczucia T w ej 
R odziny, Tw ych w rogów , 
przyjació ł 1 znajom ych.

44I5g

P A N I W ŻAŁOBIE, któ­
ra odprowadzała do po­
ciągu  m atkę, w  dniu 14 
bm. w R. proszona je s t  
o sposobność skom uniko­
w ania. I. K. C. Lw ów  K o­
pernika 9 „O kazicielow i 
dowodu Nr. 385120“ —

1398L

SŁYNNY ASTROLOG —
K raków K rupnicza 16 —
W idzi przyszłość każdego  
człow ieka po otrzym aniu  
daty urodzenia w y sy ła  
horoskopy w ed łu g  o b li. 
czeń astro log iczn ych . — 

4469g

GRAFOLOGINI K raków ,
F loriań sk a  19 I  p iętro  —.  
d ziękuję za sp e łn ien ie  s ię  
przepow iedni przez k ogo  
przyjdę do w ie lk ich  p ie ­
n iędzy m ajątk u  i za  k ogo  
w yjd ę  zam ąż. M archw ic­
ka K raków . 4471g

DZIE R ŻA W Ę fo lw ark u
too—180 i 350 do 600 mor* 
gów , poszu k u je  B iu ro  
B oraczek  K raków  p l. M a­
r jack i 1. 9056k

M ŁYNA gospodarczego - *  
wodnego dzierżawy poszu- 
kuję. Pośrednictwo w y­
kluczone. Oferty pód  
„Młyn"" Zawiercie skrzyn­
ka pocztowa 26. 4444g

U N IE W A Ż N IA M  książęca  
kę w ojsk ow ą  na n azw isk a  
J erem ia sz  B ron ner w y sta ­
w ioną  przez P . K . U  — 
N ow y T arg . 4455g

SPÓ LNIC ZK E do sk lep u
w K rak ow ie  przyjm ę. — 
Z głoszen ia  I. K. C. K ra­
ków  W ielop ole  1 „Sk lep  
3.000“, ś39Sg
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PO SA D Ę  otrzym aw szy  — 
o p łacacie  K ursy Sam ocho  
dow e In żyn iera  From a — 
W arszaw a, H oża 35 —

' 8994k

STA ŁA  EGZYSTENCJ A,
DO oddziału pożyczkow e­
g o  poszukujem y w celach  
p ożyczkow o - bu dow la­
n ych  k ilk u n astu  repre­
zen ta ty w n y ch  przedstawi-, 
c ie li.  Sp rzedajem y rów  
nież za rekordow ą super  
prow izją  o b lig a cje  pań­
stw ow e system em  u ła tw io  
nym  — nieznanym . P ierw  
szeń stw o m ają  urzęd n icy , 
em eryci, nau czycie le , s e ­
kretarze gm in n i. Po prób­
nej skutecznej pracy po­
w ierzym y kierow nicze  
stan ow isk o  odd zia łów  za  
sta łą  gażą. M ałopolsk ie  
T ow arzystw o K redytow e, 
Lw ów , S a p ^ y  47. S847k

Wszyscy Mieszkańcy
WARSZAWY
m ogą korzystać  

z D robnych O głoszeń  
Ilu strow an go  K urjera  
C odziennego. Oddział 
I. K. C. — W arszaw a, 
K rak Przedm . 9, w y ­
daje B EZPŁA TN E pro 
sp ek ty  D robnych Ogło  
szeń. 2345 k

„ILUSTROW ANY KURYER CODZIENNY" Nr. 196, Sobota, 18 lipca  1931 r.

400 DO 500 ZŁ. m iesięcz­
n ie zarobku d la  osób pra­
cow itych . P ierw szeństw o  
bezrobotni pracow nicy u* 
m yślow i i fizyczn i. Facho  
w ość zbyteczna. Z głosze­
n ia  „G ozokred“ Lwów W a 
iow a 11 a. 8893k

P rz e re s S a lc ic u  o g r o m e m  p o i o r .

K O N K U R S na posadą se ­
kretarza  m ie jsk ieg o  w 
J a złow cu . W ynagrodzen ie  
w ed le  um ow y na 1 rok, 
po roku n ienagan nej  
pracy  m oże n astąp ić  s ta ­
b iliza c ja . U b ieg a ją cy  sią  
o tą posadą w iuu i przed­
ło ży ć : 1 ) Że są  ob y w a te ­
lam i p o lsk im i. 2) Św iad ec­
tw o złożen ia  egzam inu  s e ­
kretarzy  m ie jsk ich , oraz  
kon tro lera , w zglądn ie  ka­
s jera . 3) Ś w iad ectw o m o­
ra ln ości. 4) Z aśw iad czen ie  
p rzyn ajm n iej 2-le tn ią  prak  
tyk ą  w sam orząd zie  Od­
p ow ied n io  udokume;: Iowa 

,ne o fer ty  n a leży  sk ied ać  
do U rzędu M iejsk iego  w  
Ja z ło w cu  w term in ie  do 
d n ia  20 lip ca  1931 r. — 
B liż szy c h  in form acyj u- 
d z ie li Urząd M iejsk i. — 
N a cze ln ik  g m in y : K urjań  
sk i. 4219g

PO SZUK UJEM Y zastęp ­
ców do sprzedaży obliga- 
cy j prem jow ych  na raty  
na n ajlep szych  w arunkach  
p row izy jn ych  śo iśle  do­
pełn ian ych . K om binacje  
najlepsze. W ypłata  pro­
w iz ji p u n k tu aln ie  dwa  
razy w m iesiącu . P ocząt­
ku jących  pouczam y. Z gło­
szen ia: K rajow y  B ank — 
Lwów, R zeźnicka 16. —

1152L

CHŁOPAK do posy łek  — 
potrzebny zaraz. W iad. 
„L eo“ K raków  F lorjań- 
ska 35. 4457g

G OSPODYNI fachow a — 
m ogąca prow adzić kan­
celarią  pracow nika skrom  
nych  w ym agań , n ie  po­
trzeb ująca rozryw ek do 
m ajątku poszukiw ana na  
k resy . O ferty I. K. C. — 
K raków  W ielopole  1 pod 
„R u tyn ow an a4*. 1046W

POTRZEBNY leśn ik  n a j­
ch ętn iej a sy sten t do, s tu ­
denta po p ierw szym  ro­
ku leśn ictw a  z m atem a­
ty k i, g eom etrji w y k reśl- 
nej — ch em ji — b otan ik i. 
Mieszkanie). u trzym an ie, 
płaca. Z głoszen ia  p iśm ien ­
ne do I. K. C. K raków  — 
W ielopole 1 d la  „L eśn i­
ka Z. C “ 4^39g

P A N N Y  do ch łopczyka  2 
le tn ieg o  energ iczn ej po 
szu kuję zaraz d łuższe  
św iad ectw a  pożądane. — 
K raków  Grodzka 59 m ie ­
szk an ie  9. 4479g

K U C H M ISTR Z p ierw szo ­
rzęd n y  m łod y . zn a jący  
pracę res ta u ra cy jn ą  i 
p ensjonatow ą sp ecja ln ość  
w prow ad zen iu  K a sy n  O- 
fic e r sk ich  — p ierw szo ­
rzędne św iad ectw a , p oszu ­
ku je p osad y . Ł ask aw e  
zg łoszen ia  d la  W . C. Z . — 
Zakopane Ł u k aszów k i Nr. 
2 9050k

STA N G R ET w y ja zd o w y  
obeznany dobrze z końm i 
w ierzch ow em i, m a ją cy  
dobre referen cje , zm ien i 
posadę od 1 . 10. lub w cze­
śn iej. Ł ask aw e zg ło szen ia  
Zarząd D óbr K s. A dam a  
S a p ieh y  B obrek  ad O św ię­
cim . 9041k

1.500 z?, dam  za w y ro b ie ­
n ie  posad y  na p row in cji. 
Z głoszenia  do I. K. C. — 
Lwów K opern ik a  9 pod  
„U pow ażniony bu dow ni- 
czy“ . 1300L

F R Y Z JE R SK IE G O  ucznia  
na ukończenie prak tyk i 
poszukuje G oldberger — 
N ow y T arg od zaraz. — 

4449g

PO TR Z E B N Y  ch łopak  do 
p r a k ty k i. H andel śn ia ­
dan kow y K raków  K arm e­
lic k a  22. 44U2g

G IM N A Z JU M  p ry  w . po­
szu k u je  s i ł  naucz, d la  n ie  
m ieck ieg o  oraz d la  r e lig ji  
m ojż. Z g łoszen ia  pod 
„ P e łn e  k w a lif ik a c je  F. 
A .“ do I. K . C. K raków  
W ielop o le  1. 4424g

PO TR Z E BN Y  n a ty ch ­
m ia st lab oran t — siła  
p ierw szorzędn a . Z głosze­
n ia  p isem n e z w arunkam i 
Z akład fo togr. „ S ab a ia“ 
Z akopane C h ału b iń sk iego .

  8991k

DO L. 169/1. OGŁOSZĘ- 
N IE  K O N K U R SU . Gm ina  
kró l. w o l. m iasta  Sok a la  
o g ła sza  konkurs na  p osa­
d y  n a u czy c ie li (lek), pe­
d a g o g ik i, języ k a  p o lsk ie ­
go , ję zy k a  ru sk iego , śp ie ­
w u , g r y  na  sk rzyp cach  i 
m an d o lin ie  oraz lek ark i 
szk o ln ej w P ryw atn em  — 
M iejsk iem  S em in arjum  
n a u czy e ie lsk iem  żeńsk iem  
w  Sok alu . K an d yd aci — 
(tk i) , u b ieg a ją cy  s ię  o te  
p osad y , w in n i (y) w y k a ­
zać s ię  k w a lif ik a c ją  n au ­
cza n ia  w  szk ołach  śred ­
n ich  lub sem in arjach  n a u ­
c zy c ie lsk ich . U p osażen ie  
w ed le  norm  p ań stw ow ych . 
O prócz p ła c y  o trzym a  
n a u cz y c ie l (łka') dodatek  
lo k a ln y  w  w ysok ośc i 10%

Soborów  za sad n iczych . — 
a le ż y c ie  udokum entow a  

ne p o d an ia  w n osić  n a leży  
do D y r ek cj i P ry w a tn eg o  

S em in arju m  n a u cz y c ie l­
s k ie g o  żeń sk ieg o  w  S ok a­
lu  do dn ia  1 s ier p n ia  1931 
r. Sok a l, d n ia  14 lip ca  
1931. B u rm istrz: J a n o w sk i 

9049k

P O S Z U K U JĘ  n a u czy c ie ­
la  ję z y k a  czesk ieg o . Z g ło­
szen ia  K rak ów  K row od er­
ska. 8. 4456g

F R Y Z JE R S K IE G O  u czn ia  
do u k oń czen ia  p ra k ty k i  
p o szu k u je  G old berger Ży­
w ie c  2 dom  p. C aputy . — 

4447g

osad p M W,;'C -  r

N O T A RJA L N Y  pom ocnik  
obeznany dok ładnie  z 
agendą p o ta rja ln ą  i spad­
kam i, p iszący  b ieg le  na 
m aszynach dobry tabu- 
larzy sta  poszukuje sta łe j  
posady. Ł askaw e zg łosze­
nia do I. K. C. K raków  
W ielopole  1 pod „D obry  
P racow nik  J  ,K .“, —
_______________   421 Og

K A PE L M IST R Z  - b iu ra li-  
sta , p ierw szorzędna s iła , 
b ie g ły  organ iza tor  i peda-

fog, pe łn e  k w a lif ik a cje ,
. skrzyp ek  i korneeista , 

ładne pism o, b ie g ły  rach ­
m istrz, odp ow ied n ia  s iła  
biurow a, a lb o  m agazyn ier  
lub tp. Z g łoszen ia  pod 
„E m eryt 50“ do I. K. C. 
K raków , W ielop ole  1.

4356g

K E LN ER  - b u fetow jeo — 
w ła d a ją cy  język iem  pol­
sk im  i n iem ieck im  poszu­
kuje posady od 1. 8. 1931 
r. lub w cześn iej. A dreso­
w ać proszę pod P. G itar- 
ska ul B ie lsk a  N r. 8. — 
C ieszyn  4322g

G O R ZELN IE  -  rolnik -  
średn ią  szk o łą  roln. d łu ­
g o le tn ią  p rak tyk ą  katolik  
żonaty  poszukuje posa  
dy. Ł ask aw e zg ło szen ia  do 
I. K. C K raków  W ielopo  
le  1 pod „ E n erg iczn y  J . 
K.“ 4351g

M ODELKA p ierw szorzęd  
na osiem n asto letn ia  zg ra b ­
na in te lig en tn a  pozuje fo­
tografom . m alarzom , mo 
że wyjechać w  góry. Ofert} 
„Złoto* Warszawa I. K. G 
Krak. Przedm. 9. 104bW

E M E R Y T O W A N I k ierow ­
nik szk o ły , la t  45, poszu 
fi u je za jęc ia , rozum ie bu­
ch a lter  ję  koop eratyw ną, 
lasow ą. w ogóle  kan cela ­
ry jn ą . W ym agan ia  skrom  
ne. W iadom ość do I. K. 
C. K raków , W ielop ole  l, 
.N udziarz M. C.‘* 4l)75g

50 dolarów  za  w y ro b ien ie  
p osad y , n a jch ętn ie j b iu ro  
w ej I . K . C. Lwłów K o­
pern ik a  9 „Ś red n ie  w y  
kształcenie** 1212L

JA Z Z B A N D Z IST A , cze- 
l is ta , ban jo , śp iew , w o ln y  
T oruń J ęczm ien n a  3, I I I .  
p. Iowo. 4418g

Choroby watroby-kamienie żółciowe 
choroby przemiany materji

fecza zioła

CHOLEKIHAZA
H.NlEM.ÓiE w y  KIEGO

i O b ja w y  kam ieni żółciowych, początkowe.
1 ® °1  w  b o k a ch  i d o łk u  podsercow ym  (gdzie 
I s ch o d z ą  s ię  ż eb ra ) . Pobolewanie w  wątrobie, 
i rwu^1;110^  rl°  o b s tr u k c ji . Język obłożony. 

Stach W  gazami. G o ry cz  i n iesm ak w u- 
I ■ W z d ę c ie  1 b u rc z en ie  w kiszkach. Bóle

Podczas a ta kó w ? ~ r0t-y - g,°Wy-
b ó l k tó rv  w o  r ? / ? 11 ' w 3 , r ° h ie  s i ln y  
w p a s ie , k r zy żu  i “ m  / ż  a" ,, l r o ^ .e  t y ,n e i 

l e ie  b r z u c h a /  r o z s a d ę  t e b e T  p a r c ^ '
kiszkę stolcową. Niekiedy T ymio?yarTó,crąa 

I zimne poty, żółtaczka. ą’
Blizsze szczegóły kuracji w broszurze 

DR. M E D .  T. N IE M O J E W S K IE G O  
j S k ła d  głów ny w laboratorjum fizjl.-chemicz 
nem „Cholekinaza", W arszawa, ul. Now y 1 
Św iat 5 , telefon 5 0 4 -9 6  (na prowincję w y .

| sy łk a  pocztą) oraz w aptekach i składach !
aptecznych. 2750k

Cena pudełka Zł. 2.60.

Miasto Spencer w stanie Jova  w Ameryce póln. uległo zniszczeniu wskutek olbrzym ich rozm ia­
rów pożaru, Zdjęcie nasze, dokonane z samolotu, przedstaw ia obraz płonącego miasta.

PO SZUK UJĘ p osad y  w  
charakterze gosp od yn i — 
szycie. D łu go letn ie  dobre  
świadectwa — m ie jsco ­
wość obojętna. Z głoszen ia  
Zakopane A jen cja  S ie m ia ­
now skiego pod „G ospody- 
111 • 9052k

SĄDOWY em eryt, tab n la-  
rzysta, ks. naftow a, spad­
ki, la t 48. zdrowy, 3 języ -  

i: Praktyka notarjalna, 
oticer raeh. austr. poszu- 

P®sady notarjalnej, 
7,a “  korespon- 

— tłum acza, sek re­
tarza w przem yśle, naf-
ne i roi “ 1.c tw ie lub  podob­
n e j P ośredn ic tw o  n ie
S  w !0n e;- a propozycje  port W. Ostiartal, Stanisla  
wow u l. P iłsudskiego _  

  _____  4135g

U l u b i o n e  p a p i e r o s y  
a m a to r ó w  ż ó ł t e j ,  s a m o *  
s p a l a j ą c e j  s i ę  b i b u ł k i .

3146k

Najtrwalsze 
opony | | GOODfflCłT

sprzedaje z  gw arancją najtaniej na 
dogodnych warunkach reprezentacja  

i skład fabryczny 3 t4Jk

„OPOHA11 Kraków. Pijarska 7. telef.163-18

S IA D A  N A M I

l  d o l a r a  z a  k a ż d a  ż y w a  p l u s k w ę
znalezioną po przeprowadzeniu dezynfekcji preparatem

nF V r a i G A T O R E  C B P I E I T
przy zastosowaniu się do sposobów użycia wypłacimy 

natychmiast
„F u ra ic iA ra ftE  n n m w  i755g

jest świeca dezynfekcyjną, tępiącą radykalnie w ciąga 6 go­
dzin wszelkie insekty (pluskwy, wszy, mole, karaluchy) i 

mikroby chorobotwórcze po wypadkach chorob. 
ZAKŁADY CHEMICZNO - DEZYNFEKCYJNE „SALYATOR** 

Katowice, Teatralna 16. Tel. 29-01.
ODDZIAŁY: Kraków: ul. Salinarna 2, Tel. 117-64; Lwów: 
ul. Jagiellońska 18. Tel. 36-51; Warszawa: ul. Marszałkowska 
140. Tel. 344-13; Poznań: ul. Chełmońskiego 9. Tel. 71-14.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drog.

DŁUGOLĘTN1 zd o ln y  — 
agen t p oszukuje zastęp stw  
w branży k o lon ia ln ej i 
w ódczano-w innej na w o­
jew ództw o S ta n is ła w o w ­
sk ie . L ik w orn ik  N ad w or­
na. 4411g

F R Y Z JE R S K I pom ocnik  
ty lk o  zdolny  potrzebny  
n a ty ch m ia st. Z g łoszen ia  z 
podaniem  w arunków  — 
D rucker Żółkiew". " 4412g

GORZELNIK k aw aler  z 
prow adzen iem  k sięgow o­

śc i ro ln ej, bardzo dobre 
św ia d ectw a  szu ka  posady  
zaraz lub p óźn iej. Z g ło­
szen ia  do I. K. C. K ra­
ków W ielop o le  1 „G orzel- 
nik R . F .“ . 4409g

F R Y Z JE R S K I zd o ln y  po­
m ocnik  ze strzyżen iem  pań  
p oszukuje posady . Z gło­
szen ia  O raw iec D zied zice  
K ościu szk i 340 fr y z je r . — 

4417g

P A N N A  zam iejsco w a  z 
k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą  w  
sk lep ie  k o lo n ia ln y m  po­
szu k u je  p osad y  do ja k ie ­
g o k o lw ie k  in ter e su . Z g ło­
szen ia  I . K . C. K raków  
W ielop ole  1 pod „ P ra co ­
w ita  S . P .“ 4410g

A iedn o l w ęgierska  naturalna g o rzk a  
roodfii A h  M  A“ je s t lepsza .
Prowadza- apteki i droaerie. W

SZOFER - m ech an ik  z
d łu ższą  p ra k ty k ą  w a rsz ta ­
tow ą p oszukuje posad y  
do fa b ry k i lub m ajątk u . 
M oże ob słu g iw a ć  2 sam o­
chody i  pędzić  ; m aszyn y  
parow e lub  przeprow adzać  
m ontaże w odne 1 parow e, 
rów nocześn ie  m oże b yć  do 
brym  obrońcą i stróżem  bez  
p ieczeń stw a. Z głoszen ia  
do I . K . C. K raków  W ie­
lopole  1 pod „M echanik  
M.“ 4387g

OGRO DNIK  n a jlep ie j po­
leco n y  jak o  cz ło w iek  i  
fa ch o w ie c  w szech stron n y  
poszukuje posady . W ald- 
m ann poczta  Z ałucze — 
D w orzec. 444Gg

PR Z Y JM Ę  posadą pan ny  
do d z iee i lub sam od zie l­
nej gosp od yn i, dobre św ia  
dectw a. Ł ask aw e zg ło sze ­
n ia  I . K . C. K raków  — 
W ielopole  1 „C hętn ie  na  
w ieś" . 4393g

P O SA D Y  K IE R O W N IK A
h otelu  w ięk szej k a w ia r­
ni lub resta u ra cji poszu­
k u je  zd o ln y  fa ch o w iec  b. 
ofic . L eg io n ista , M iejsco­
w ość obojętna . Z głosze­
n ia  „R eferen cje  E m ka“ I . 
K. C. K raków  W ielopole  
1 4088g

PO TR ZEBN A  p an n a  do 
sk lep u  k orzen nego. Z gło­
szen ia  I . K . C. K raków , 
W ielop o le  1 „P rzed m ieście  
K rakow a". 4391g

MŁODA p an n a obejm ie  
posadę jak o  zarządczyn i 
dom em , e w en tu a ln ie  jak o  
w y ch o w a w czy n i z n lem iec  
kiem  zn ająca  s ię  na s zy ­
ciu . Z głoszen ia  do I. K . 
C. K rak ów  W ielop o le  1. 
pod „M łodość T .“  4386g

ZDOLNA. m am curzystka  
poszukuje posady. Zgłoszę 
n ia  do I . K. C. Kraków, 
W ielopole  1 „Irena R.“ _1 

 ______________  4434g

_ porę-

W sze lk ie  pom py i czę­
śc i zam ien n e pomp, s i­
k a w k i zw yk łe  i p o łą ­
czon e z beczką do: 
pożaru, p o lew a n ia  szos 
ogrodów  i t. p. celów  
p o leca  n a jw ięk sza  w  
k raju  fa b ry k a  pomp 
s tu d z ien n y ch : INŻ. W. 
K R A U P E  L eszno — 
(W lk p .) za l. 1868 r. 
C ennik i na  żądanie. 
D u że r a b a ty . 3207k

M ORELE Z a leszczyck ie  
(A p ry k o zy ) w yb orow e ko­
szy k a ch  5 kg. z ł. 20—, 10 
kg. 38.—. P om id ory  5 kg. 
zł. 10.—, 10 k g . zł. 18. — 
M iód k u ra c y jn y  5 kg, 19, 
10 k g . 26 — w y sy ła  frank o  
za liczk a  N . E ie se l Z alesz­
c zy k i 3894g

SA M O CH O DY! G ie łd a  Sa- 
m oebodów  U ży w a n y ch  — 
sk ła d y . K rak ów  W olska  
20, teł. 180 81. 9007k

M ORELE Z a leszczy ck ie  
w yborow e I  sorta  20 z ł .  
M orele d ziczk i na  n a lew ­
ki m arm olad y  15 z ł. — 
Miód k u ra c y jn y  lip c o w y  
19 zł. P om id ory  12 z l. w y ­
sy łam  5 kg. op ak o w a n iem  
franco za liczk a  S p ó łk a  O- 
w ocarska Z aleszozyk i. — 

S478g

A D M IN IST R A C JI
cza jące j, ew entualn ie ”'1 .  
d z ierżaw y  m ajątku po­
szu k u ję . W yczerpujące o- 
fe r ty  pod „W ybitny a- 
gronom " Oddział I. ję_ ęj 
L w ów , K opernika 9. ' _  

4232g

PSZCZOŁY — R o je  10 —
15 zł. MIÓD p szcze ln y  le cz  
niezy  b laszan k ach  5 k g .
16 zł 10 kg. 31 zł. o p ła co ­
ne w y sy ła  „P atok a"  K up - 
czyóce 3 poczta  D en y só w .

421Sg

W IELKA O K A Z JA ! D om - 
w illa  p iętrow a, now o m u ­
rowana, 15 u b ik a cy j, z o- 
grodem przy rzece, w m ie j  
aa°wośei k lim atyczn ej — 
Maków Podhalański, s ta ro  
stwo, stacja k o lejow a n a  
miejscu. W iadom ość: K a- 

K O W A L — ślusarz - s z o - l towice Dulow ski R yn ek  12 
fer , k a w a ler  poszukuje) 9029k
p o sa d y  zaraz m ie jsc o w o śc i --------------------------------- .
ob ojętn a . Z głoszen ia  I . “ LA SPORTSMENA łub
K . C. K rak ów  W ielopole * * k® ,1*5-1 Pani 2 -3 -
1 „ A e s ‘‘. 4396g Ł o™ *:

HP. 1.450 k ilof ej, 15/5?A B SO L W EN T  filo z o f j i -  
(h istorja) za posadę w  
szk o ln ic tw ie  śred n iem  lub  
p ow szechnem  o fia ru je  500 
d olarów . Z gł. „ D y sk re t­
n y  J . F .“ do I . K. C. — 
K raków  W ie lo p o le  1. —

4476g

K u p n
ZG Ł A SZA JC IE  sprzedaż  
dom ów  do SKO W RO Ń­
SK IE G O , K raków , R y ­
nek G łów ny 43. N iem a  
o p ła t ll 8924g

FO R D A  osobow ego  1930 
albo 1929 kupię gotów k ą. 
J a n  Z atłokal J a s ło . — 

4426g

LEG AW C A  k u p ię  dobrze 
tresow an ego  na kaczki. — 
D enysów  S tefan  Z aw istow  
sk i. « 2  9g

MŁODY pom ocnik  f r y ­
z jersk i m ęsk i ze s trzy że­
n iem  pań  zm ien i ch ętn ie  
posadę w  K rakow ie. Z gło­
szen ia  I . K . C. K raków  
W ielopole  1 „K raków  S .“ 

4475g

W DOW A in te lig en tn a  — 
u czciw a p racow ita  w iek  
śred n i za jm ie  s ię  dom em  
u sam otn ego  P an a  na
w si, p row in cji lub w e
L w ow ie za m aiem  w y n a ­
grodzen iem . O ferty  I . K . 
C L wów K op ern ik a  9 — 
„G odna zau fan ia" . 1299L

R Z Ą D C A  - ro ln ik , k a w a ­
le r  e n e rg icz n y  dw ud ziesto  
sze śc io le tn i z d ob rym  po­
lecen iem  —- trzech le tn ia  
szk o ła  ro ln icza  — k ilk u ­
le tn ia  w zorow a p ra k ty k a ,  
zn a ją cy  ogrod n ictw o  — 
pszcze ln ic tw o  poszu k u je  
posad y  od 1. 8. m oże b y ć  
p om ocn ik iem . D łu g o sz  Po  
ręb a O św ięcim . 4419g

OGRO DNIK  h a n d low iec, 
m łod y , żo n a ty , e n erg icz ­
n y , p o s ia d a ją cy  d łu g o le t­
n ia  praktyką  w różn ych  
d z ia ła ch  o g ro d n ic tw a  — 
ch c ia łb y  zm ien ić  posadę z 
d n ie m ,!  paźd ziern ik a . Ł a­
sk aw e z g ło szen ia  proszę  
sk ierow ać do I. K . C. 
K raków , W ielop o le  1. — 
„O grodnik B .“ 3971g

L . 3 6 7 1 /3 1 /1 . ,

G A L I C Y J S K A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
WE LWOWIE, UL. JAGIELLOŃSKA L. orj. 1.

założona w  r. 1843. 
przyjmuje wkładki w złotych i dolarach.

Złotowe w kładk i oprocentowuje po  8a/0, dolarowe po 5 %  W stosunku 
rocznym  —  kapitalizacja półroczna.

W k ła d k i gwarantuje Państwo. 1272L
Kapitał rezerwowy w dniu 30 czerwca 1931 w ynosił Zł. 4,000.000.— .

H u m o r i  s a ty ra .

PO R A D Z IŁ  SOBIE.

RO LNIK  . z w yższem  w y ­
k szta łcen iem  p oszukuje  
ad m in istracji m aja tk u . 12 
la t p rak tyk i. P ow ażne re- 

jen5,3e- Ł askaw e o fer ty  Port S it a k  i . . , . -  .m i  K . c .
K raków  W ielop o le  1 .

LEK ARZ w ie lo le tn ią  prak  
ty k ą  poszukuje Jasten-
S V  k  r ° SWd y ; ? 8 io SZe- 
i 1 ,  „  K raków  W ie­
lopole  1 „D oktor m edycy-
n y  '________  4101g

PODCHORĄŻY rezerw y  
zn a jd u ją cy  s ię  w barzo  
krytyezn em  po łożen iu  i 
prosi J W P  o u d zie ln ie  
m u ja k iejk o lw iek  p osad y  
Z głoszen ia  do I . K . C. 
K raków , W ie lo p o le  1 — 
.P odchorąży" . 9016k

K U P IĘ  w  K rakow ie I-  
p ię trow y  dom  lub w illę . 
B lisk o  tram w aju e le k tr y ­
ka w odociąg . Z głoszenia  
I K . C. K raków  W ielopo­
le  1 „G otów ka E spe". — 

4461g

oszczędny, szybki, sm zel 
dam  dw ie trzecie 
fab ryczn ej ceny t \ 
12.500. S zczegó ły  na żąda- 
n ie. O ferty  pod „K.“ do 
T ow arzystw a  Reklamy  
M iędzynarodow ej, W ar­
szaw a, M arszałkow ska 124.

9010k

SAM OCHODY okazyjn e  
w szelk ich  ty p ó w  najko­
rzy stn iej sp rzed aje  A uto­
m obilow e B iu ro  Inż. ~
B rau n , L w ów , 
sk ieg o  7.

Tarnow-
8784k

B IL E TY  w iz y to w e , druko­
w ane setk a  od 3-—, z a w ia ­
d om ien ia  ś lu b n e, w sze lk ie  
druk i w y k o n u je  szyb ko  i  
ta n io  Z iem bick i, K raków, 
P lac  M arjack i 2. Żądaj­
c ie  cen n ików . 8674K

DOM ze sk lep em  sp ożyw ­
czym  w cen ie  25—30.000 zł. 
zakupi B iuro  B oraczek  — 
K raków  PI. M arjack i 1.

9054k

K U P IĘ  go tów k ą w illk ę  — 
now ą m u row aną 4 pokoje  
k u ch n ia  ogród ow ocow y  
ok olica  zdrow otna rzeka, 
dw orzeo n a jb liże j K rak o­
w a  lub w y p o ży czę  p ierw ;  
sza  h ip o tek a  ren tow nej 
rea ln o śc i ty s ią c sz e ść se t  
dolarów . Szczegó łow e zg lo  
szen ia  A dam  R y łk o  W a ­
dow ice. 4450g

CZYSTO rasowe Jam nicz­
ki Folisferrierkc sprzeda  
F ilo u s K ra k ó w  
ska  47. 438.)g

M EBLE P IĘ K N E  1 SO - 
L ID N E ku pisz  ty lk o  
wprost w e F A B R Y C E  
„STYL" K rak ów  — G rze­
górzk i RZEŹNICZA 9. —
N a jta n ie j — na  sp ła ty . — 
D la  u rzęd ników  sp e c ja ln y  
op u st. 9005k

C U K IE R N IA  zm eeb an izo  
w an a  z b ila rd a m i w  du- 
żem  m ieśc ie  w  n a j lep sz y m  
p u n k c ie  zaraz do sp rze ­
d an ia  cen a  47.000. W iad o­
m ość R adom sko P rzed b or­
ska  36 J a n  Z ab ick i. 42173

M A JĄ T E K  300 m orgów  — 
pod w ie lk im  m iastem  w  
w ojew ód ztw ie  K rak ow ­
sk im  k u p ię  za  gotów k ę. 
Z głoszen ia  I . K . C. K ra­
ków  W ie lop o le  1 „Zdrow a  
ok o lica  B . E ."  4473g

ST A R SZ Y  in te lig e n tn y  — 
le śn ik  z egzam . pań stw , 
z n a jlep szem i św ia d ectw a ­
m i i p o lecen iam i, sam otn y  
p ob iera ją cy  ren tę , zdrów, 
bez na łogów , en erg iczn y , 
p ra co w ity , o b y ty  z  g o ­
spodarstw em  ro ln ym , o- 
grodnictw em , bu d ow n ic­
tw em , pom iaram i, zajm ie  
s ię  od p aźd ziern ik a  d la  
pracy  i  p o lep szen ia  b y tu  
lasem  k on tro lą , k a są  m a­
gazyn em . zarządem , nad­
zorem  ect. za u trzym an ie, 
w zg lęd n ie  za  ordy nar ję . 
Z głoszen ia  do I . K . C. — 
K raków  W ie lop o le  1 pod  
„L eśn ik  — m y ś liw y  J . S .“ 

4420g

DOM w  K rak ow ie  12—20 
u b ik a cy j, n ieza m ieszk a ły ,  
lnb  n iew yk oń czon y , zak u ­
p i A B oraczek , K raków , 
PI. M arjack i 1. 9053k

S p rz e d a ż
K R Y N IC A  cen trum  sprze  
dam  tan io  p en sjon at do­
chód 12.000 roczn ie. P o ­
trzeb a 6.000 dolarów . W ia­
dom ość B o b o li w illa  Ma- 
rja . 8982k

DOM m u row an y  c a ły  w o l  
n y , 7 u b ik a cy j, 900 są ż n i  
ogrodu w arzyw n o  - ow o­
cow ego . Cena 20.000 z ł. — 
sprzedam  zaraz. A r g ra s iń  
sk a  N o w y  Sącz  2 Z ie lon a .

9033k

N O W O F U N D L A N C ZY K
im p ortow an y  z za p isa n y m  
rodow odem , dobrze w y c b o  
w a n y , su k a  2 la ta , n a j­
p ew n ie jsza  ob ron a  do  
sp rzed an ia , D u r sk i L u ­
b lin ie c . 4341g

DUŻA, p ięk n ą  p o sia d ło ść  
w illo w ą  sprzedam . G araż, 
e lek try k a , k a n a liza cja . — 
D ochodow y ogród — p ark  
6 m orgów . Z g łoszen ia  K a­
zim ierz  nad  W is łą  L. K o- 
b iersk i. 4216g

P E N S JO N A T Y ! S erw etk i, 
p a p iery  tu a le to w e , w y- 
kłu w acze, sp rzed a je  naj­
ta n ie j Z iem b iek i K raków  
P lao  M arjack i 2. Ż ądaj­
c ie  o fe r tl 8676k

W p o w ia to w em  m ieście  
P ozn a ń sk ieg o , g im n azju m  
g a rn izo n , sąd , cukrow nia , 
m lecza rn ia  z szk o łą , sprze  
dam  lu b  w y d z ierża w ię  re 
s ta u ra c ję  z sa lą , k in o, — 
ogród z k r ę g ie ln ią , zajazd  
pod k orzystn em i w arun­
kam i. M ieszk an ie  6-poko- 
jo w e  z k u ch n ią  i 2 pokoje  
d la  s łu żb y  w oln e. Ogniów* 
k a  95.000 zł. areał 2 
m org i w- śród m ieściu . 
O ferty  R yb n ik  G. Śląsk  
sk rzy n k a  pocztow a 51. r -

—  B ó j  s ię  B o g a  —  to  t y  p iw o  t a k i e m i  p i j e s z
szklankam i?

—  T a k ,  b o  l e k a r z  z a b r o n ił  m l  p ić  w ię c e j ,  n iż
je d n ą  s z k la n k ę .

IN T E L IG E N T N A  p a n ien ­
ka, s iero ta , la t  26, m ilu t­
ka, gosp od arn a , szu k a  po­
sad y  ja k o -g o sp o d y n i u sa ­
m otnego  p an a lub w dow ca  
z d w ojg iem  d z iec i. M iej 
scow ość  ob ojętn a . T y lk o  
pow ażn e zg ło sz en ia : B a r­
bara S taszew sk a , Czeladź, 
ul. B ytom sk a  51. 9027Ł

M ORELE z a le szc zy ck ie  — 
p ierw szej ja k o śc i s k r zy ­
neczk a  5 kg. 20 z ł. 10 kg. 
38 zł. za  za liczen iem  w y ­
s y ła  E Z ie liń sk a  F irm a  
„M orela" w Z aleszczyk ach  
H artow n ik om  o fe r ty  na 
żąd an ie  F irm a posiad a  
w łasn e  n a jw ięk sze  sad y  — 
is tn ie je  la t 20. 8689g

Z A K Ł A D  fo to g ra ficzn y  
pierw szorzęd n y  sprzedam , 
w y d z ierża w ię . — F o to g ra f  
E d er, S ta n is ła w ó w . — 

8937k

M OLE! N iezaw odne wor­
k i odzieżow e przeciw ko  
m olom  w  różn ych  w ie l­
kośc iach  poleca Ziem bic­
k i K raków , P lao M arjac­
ki 2. Ż ądajcie cen n ik a . —

NOŻYCE d źw ign iow e do 
żelaza beton ow ego  i b la­
ch y , sztańce, p rasy  śru bo­
we, s z lif ie rk i i p o lerk i 
na dogod nych  w arunkach  
dostarczą B iuro T ech n icz­
ne Inż. J ó z e f W ein griin , 
K raków  G roble 19. —

44663

Redaktor naczelny 1 wydawca: Mar jur Dąbrowski Redaktor odpowiedzialny: Jan Stankiewicz. — Zakłady graficzne „Ilustr. Kuryera Codz.“ — Zarządca: Feliks Korczyński.




